
Czwartek, 26 Listopada 1896. B o k  80.

ĘSS&fr. V*-'
;V§ ^ p |  ^ j g j Ę Ę p W  w

i  _ Wychodzi codziennie o godzinie 6 po południu 
'Jakiem  dni poświątecznycfc.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 een- 
^ 1 Pocztą 8 centów. — Biuro Kedakcyi i Admini- 
. eyi ulica Czarnieckiego 1. 8. — Listy należy 

owf_ć.
Beklamacye otwarte wolne od opłaty.

Tslefo* R.adałrwi rr. *88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  16 zł., p ó ł r o c z n i e  8 zł., k w a r t a l n i e  
4 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł, 35 ct. W miejscu: r o c z n i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  6 zł., k w a r t a l n i e  
3 z ł., m i e s i ę c z n i e  1 zł.  P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  1 zł. 60 ct. m iesięcznie. 
We wszystkich innych państwach 1 zł, 90 ct. m iesięcznic.

„ P rzew o d n ik  naukow y i  lite ra c k i4*, dodatek m iesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają 
cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznL  do końca 
czerwca lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i m iesięczni za dopłatą pierwsi 75 ct., drudzy 
89 c i  — P r z e w o d n i k  pronnraerowany osobno kosztuje 4 zł

Jednorazowe inseraty obliczają się no 7 oen- 
tów, kilkorazowe po 6 centów od m iejsca 1 wiersza.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie biuro dzienników Ludwika Plohna, 
ulica Kr rola Ludwika 1. 9 ; we Francyi, w Paryżu 
wyłącznie ageneya pana Adama, Boulerard Raspail 
Nr. 105 bis.

roszenie do

P r z e d p ł a t a  n a  G a z e t y  L t t w w -  

%  w y n o s i  z a  c z w a r t e  ó w ie r ć r o c z e ,  

*  m i e j s c u  E z l ,  p o c z t ą  4- z ł . ;  

&a m i e s i ą c  l i s t o p a d :  w  m i e j  s e n  1 

p o c z t ą  1  z ł .  8 5  c t .  Z P r z e -  
^ M l n i M e w i  z a  c z w a r te  ó w i e r e r o -  

w  m i e j s c u  3 z l .  7 5  c t . ,  p o -  

c s t ą  i  k I .  7 5  c t . ;  z a  m i e s i ą c  l i s to ­

p ad  w  flc-i e j  s c  u  i  z l . 3 0  c t . ,  p o c z t ą  

1 a ł .  6 5  e t .  P r e n u m e r a t ę  m ie s ię c z n ą  

P rsy jrr  o ic  s i c  tv ! k o  o d  1 l u b  1 6  k&ź- 

-  . r s i ą c ń .

W  c e lu  u s t a l e n i a  n a k ł a d u  p ro s im y  

0 w c z e s n e  n a d s y ła n i e  p r e n u m e r a ty .

Z praw dziw ą radością spieszym y donieść 
^ytejhnkom  naszym , że w g rn d n iu  b. r. roz­
poczniemy d ruk  n o w e j  p o w i e ś c i  o b y -  
e * a j  o w ej

Henryka Sienkiewicza
P. t, „Z  I A D  B I T I E B  Y “ .

Po jej ukończeniu nastąp i zapowiedzia­
na już h isto ryczna powieść S ien k iew icza :

„ K R Z Y Ż A C Y *

CZEŚĆ URZĘDOWA

P an  M in ister spraw iedliw ości w poro­
zum ieniu  z P anem  M inistrem  spraw  w ew nętrz­
nych  n a  zasadzie §. 38 ustaw y z 28 g rudn ia  
1887 Dz. u. p. n r. 1 ex 1888 o ubezpiecze­
n iu  robotników  od w ypadków  w zględnie §§. 
2 i 5 rozp. m in istr. z 10 kw ietn ia 1889 r. 
Dz. p. p. n r. 47 zam ianow ał c. k. radcę S ą­
du krajow ego K ornela Zubrzyckiego we Lw o­
wie zastępcą przewodniczącego sądu rozjem ­
czego przy Zakładzie ubezpieczenia ro bo tn i­
ków od w ypadków  d la G alicy i i Bukow iny 
we Lwowie — w m iejsce zm arłego c. k. rad ­
cy Sądu krajow ego D om inika Ostrów D rda- 
ckiego.

CZĘŚĆ SIEURZĘD0WA

L w ów , 25  listopada.

Galicya w  budżecie Państwa r. !897
w porów naniu ze stanem  rzeczy przed la ty  

dw udziestu.

VIII.
M onopol ty ton iu  rozw inął się w Gali-, 

cyi od w 1878 bardzo znacznie, czego , po czę- 
śfei już ta okohezność dowodzi, że fabryka w 
W innikach, k tó ra  przed la ty  dw udziestu była 
fabryką g łów ną drugiej kategoryi obecnie w y­
niesiona je s t do rzędu fabryk głów nych p ierw ­
szej k a teg o ry i; a świeżo wówczas założona 
fabryka zw yczajna drugiej kategoryi w K ra­

kowie podniosła się już o dw a stopnie k lasy ­
fikacyjne, jest bowiem  fabryką g łów ną d ru ­
giej kategoryi. F ab ry k i w M onasterzyskach, 
Jag ie ln icy  i Zabłotowie pozostają fabrykam i 
zw yczajnem i pierwszej kategoryi. W ydatki na 
te 'pięć fabryk i n a  m agazyny sprzedaży w r. 
1878 w ynosiły  1 ,692.460 z ł , n a  rok przyszły 
prelim inow ano zaś 2 ,658.502 zł., czyli o b li­
sko m ilion więcej. M ożna zadać sobie tu ta j 
py tan ie : co oddziaływ a bardziej ożywiająco na 
ekonom ię społeczną, czy produkeya soli, tak  
n ieznędnego artyku łu  w odżyw ianiu człowie­
ka, zw ierząt i aiemi upraw nej, czy też fab ry ­
ki tytoniu, tego artykułu  n iew ątpliw ie najw ię­
cej zbytkow nego z pomiędzy w szystk ich  ar­
tykułów  spożywczych i zużyw czych? N ie w da­
jąc się w rozprawy społeczno-ekonom iczne, 
prosim y porównać liczby przytoczone w a rty ­
kule ostatn im  o soli z następująeem i liczbami 
o tytoniu , aby nabrać niejakiego w yobrażenia 
o ożywczym na ekonom ię społeczną wpływ ie 
jednej a drugiej gałęzi produkcyi.

Co się tyczy liczby urzędników (znowu 
bez w oźnych, sług  i t. p .), zatrudn ionych  d a ­
w niej a dziś w ow ych pięciu fab rykach  i w 
kilku  m agazynach przedaży, centralizująca 
form a prelim inarzy nie pozwala podać tych  
liczb śc iśle ; w przybliżeniu obrachow aliśm y 
daw niej około 50, obecnie około 80 u rzędn i­
ków. Płace ich (już z niższym personalem ) 
były, a w zględnie są n as tęp u jące : 

w fabryce: 
w innickiej 
krakowskiej 
m onasterzyskiej 
jagieliiickioj 
zabłotowskiej

w. r 1878 
15.593 zł.

4 .370 zł.
9 .963 zł.
8 .272 zł.
8 .953 zł.

w m agazynie sprzedaży 9 .530 zł.

sum a 55.691 zł. 101.719 zł. 
W idocznie przeto persona! je s t nietylko 

liczniejszy, lecz i m a lepsze w arunki bytu.

w r. 1897 
22.370 zł. 
18.83G zł. 
12.480 zł. 

7 .645 zł 
9 480 zł 

30.914 zł

Koszta faDrykacyi, k tórych  p o ró w n an i 
naprow adza przedew szystkiem  n a  w niosek, że 
fabrykacya wzrosła, ale n iew ąip liw ie także 
na wniosek, że dola robotników  i robotn ie 
popraw iła się, były , a w zględnie są n as tę ­
pu jące :

w r. 1878 w r. 1897 
w W inn ikach  250.000 zł. 369.700 zł.
w K rakowie 70.360 zł. 253.700 zł.
w M onasterzyskach 93.000 zł. 137.700 zł.
w Jag ie in icy  56 .000  zł. 91.600 zł.
w Zabłotowie 65 .000  zł. 65.850 zł.

sum a 534.360 zł. 918.550 zł.
N ajw yraźniej okazuje się w pływ  rozwo­

ju  monopolu tego na ekonom ię, m ianowicie 
w prost n a  ro lnictw o, w liczbach odnoszących 
się do zakupna liścia krajow ego; szkoda atoli, 
że liczby te wyrażają tylko sum y pieniężne, 
nie mówiąc, ile centnarów  zakupuje się za te 
sum y; z takiem  uzupełn ien iem  m ielibyśm y o 
wiele dokładniejszy obraz upraw y ty toniu  i 
je j opłatności (ren tow ności) w Galieyi. Trzy 
są w kraju  m iejsca zakupna; w n ich  zaku­
piono, a w zględnie m a się zakupić:

w r. 1878 w r. 1897 
złr. złr.

w M onasterzyskach za 50 .000  174.000
„ Jag ie ln icy  za 370 .000  790.000
„ Zabłotowie za . 380.000 436.000

sum a . 800.000 1 ,400 .0*3
Zkąd w iedeńska g en e ra ln a  dyrekeya mo­

nopolu ty ton iu  pobiera swoje liście austrya- 
ckie, daw niej za 5 m ilionów, trra z  za 3 ,660.000 
zł., n i j  powiedziano w p re lim in a rz u ; p raw do­
podobnie je d n ak  są to, prócz dalm ackich, w 
bardzo znacznej części liście także galicyjskie, 
a powyższe sum y wykazane co do M onaste- 
rzysk, Jag ie ln icy  i Zabłotowa odnoszą się ty l­
ko do tego liścia galicyjskiego, który w p ię ­
ciu krajow ych fabrykach  byw a p rzerab iany ; 
oprócz bowiem  D alm acyi w bardzo drobnej

Prm W a do naszym salonie.
Zbliżająca się coraz bardziej z im a , wci­

skająca się z w iększą niż gdzieindziej siłą 
do pracow ni artystów  naszych, nie je s t je ­
dnak w stan ie zmrozić ducha twórczości, bo 
p la śn ie  w tej porze roku salon nasz ożywia 
się bardzo i co m iesiąc praw ie zm ienia zupeł­
nie sw ą postać; nowości p łyną  jedne za dru- 
giem i a sprawozdawca m usi się spieszyć, by 
chociaż pobieżną w zm iankę poświęcić im  w 
swej kroniee. P raw da, że są to głów nie dzieła 
Zamiejscowych m alarzy, ale i naszym  lwow­
skim  artystom  nie można zrobić zarzutu bez­
czynności, z m ałym  w yjątkiem  pracują oni 
pilnie i jeżeli n ie  ilością to jakośeią utworów 
swoich zawsze korzystnie współzawodniczą 
z innym i Mimo to wszystko, nasze Towarzy­
stwo przyjaciół sztuk pięknych, rozw ijające 
tak chw alebną ruchliw ość, eieszące się sym- 
patyą i poparciem  w ykształconej publiczności 
naszego grodu, n ie  może się doczekać godniej­
szego d la  siebie umieszczenia. W  całym  Lwo­
wie, z w yjątkiem  daleLiego wystawowego pa­
łacu sztuki, nie m a ani jednej sali z górnem  
ośw ietlenism , a tak  oglądając naw et najpię­
kniejsze i najudatniojsze utwory m alarskie , po­
zbaw ieni jesteśm y połowy tej siły w rażenia, 
iaką te sam e dzieła gdzieindziej, naprzykład  
^  krakow skim  salonie wyw ierają. Dzieje się 
to z w ielką szkodą artystów  i publiczności i 
dla tego nie w ątpim y, iż nasza R ada m iejska 
^ reszc ie  gorąco zajm ie się spraw ą zbudowa­
nia w łasnego przybytku sztuki, jak im  się na 
Zachodzie szczycą już od daw na naw et m ałe 
miasteczka.

Zaledw ie przez k ilka tygodni zajm ow ały 
ostatni pokój naszej w ystawy szkice do pano­
ram y T atr, d la W arszaw y przeznaczonej, pę­
dzla Janow skiego i nieodżałow anej pam ięci 
artysty  Bollera, który da ł się zaszczytnie po- 
2nać naszej publiczności jako w spółpracownik 
-'Racławic,* a przy m alow aniu panoram y T atr

padł ofiarą nieszczęśliwego w ypadku. Sześć 
w ielkich 8”,kiców, w półkolu ustaw ionych, w pro­
wadza widza w św ia t naszych gór polskich, 
pełnych niezrów nanego wćfeivka i m ajesta ty ­
cznej grozy. Sam e tu  w ierchy skaliste, pię­
trzące się wyżej i wyżej w żółtaw ych, sinych 
i szarych barw ach, a przez w yniosłe p rze łę­
cze roztaczające widok n a  olbrzym ią prze­
strzeń w idnokręgu. Chodziło w idocznie a r ­
tystom o przedstaw ienie ile  możności ca ło ­
ści T atr polskich, dlatego, jako punk t obser- 
wacyi i podyum  dla widza w ybrano grzbiet 
„M iedziane," zkąd na południe sięgnąć m o­
żna wzrokiem aż w dolinę W agi a na północ 
między Sw istaw ką z lewej a M uraniem  z p ra ­
wej stiony  sinieje we m gle piękna N ow otar­
ska dolina. Grzbiet M iedzianego stacza się tuż 
u stóp widza w dolinę pięciu Stawów, św ie­
cących m odrą tonią wód swoich, a douoła 
w ieńcem  w yniosłym  lub w odśrodkowych pro­
m ieniach  w ystrzelają ku niebiosom duinne 
turnie , jak  Czerwony W ierch, Św innica, Z a­
w rat, G ranaty, W ołoszyn i Św istaw ka na le ­
wo a Lodowy szczyt, Rysy, W ysoka, M ięgu 
szowicki, M nicn, Cubryn, K ryw ań i Hruby 
na prawo. M orskie Oko ze swoim Czarnym 
Staw em  również objęte je s t panoram ą, której 
nie można poskąpić uznania za szczęśliwe po­
konanie n iem ałych  trudności kom pozycyjnych. 
Rzecz natu ra lna , iż szkice, znaczące ledwie 
surowemi pociągnięciam i pędzla przedm ioty, 
usuwają się w tym w ypadku od wszelkiej oce­
ny w ykonania, m im o to w odniesieniu do ca­
łości kom pozycji wolno jest postawić pytani*, 
dlaczego artyści un ikali widocznie urozm aice­
nia krajobrazu przez w prow adzenie reg li le ­
sistych, p ięknej zieleni hal z kosodrzewiną, 
szałasam i pasterzy, trzód bydła i ludzi. N a 
szkicach widzimy tylko trzech górali w spina­
jących  się po skałach, zresztą nic nie zamąca 
uroczystej ciszy, panującej wśród tego groźne­
go m ajestatu  przyrody. Czyżby to było um yśl- 
nem ? P y tan ie  to pozostawiamy do rozstrzy­
gnięcia sprawozdaniom  w arszaw skich dzien­
ników.

Zaledw ie zn iknęły  te  szkice, zaraz ioh 
m iejsce zajęły inne, odnoszące się również

do panoram y przez polskich m alarzy wyko- 
nanei, m ianow icie bitw y nad B erezyną przez 
artystów  dyrek to ra  Ju lian a  F a ła ta  i W ojcie­
cha Kossaka. Dwaj najznakom itsi p rzedsta­
wiciele sztuki polskiej, każdy m istrz w swoim 
rodzaju i sposobie m alow ania, stw orzyli tu 
dzieło niepospolitej wartości, jak  to na p ierw ­
szy rzu t oka na szkice łatw o osądzić można. 
Ni* zajm ując się rozstrzygnięciem  pytania, 
czy panoram y koliste i półkoliste, dioram y i 
wszelkie tego rodzaju utw ory, wywołujące 
u widza złudzenie niety lko w yłącznie a r ty ­
stycznym i środkam i, zasługują wogóle na n a ­
zwę pow ażnych dzieł sztuki, przyznać m usi­
my tym  szkicom już jako takim  nadzw yczajną 
wartość artystyczną. Już  sam  w ybór treści 
nazw ać m ożna bardzo śm iałym , bo przedsta- 
staw ić w iernie całą okropność owego bezprzy­
kładnego nieszczęścia, jak iego  doznała arm ia  
N apoleońska podczas odw rotu z M oskwy, na 
to nic dosyć posiadać jak  najbu jn ie jszą fantazyę, 
n ie  dosyć oprzeć sw ą pracę n a  najsum ien­
niejszych studyacb  h istorycznych i e tn o g ra ­
ficznych, lecz na to trzeba ogrom nego talentu  
kom pozycyjnego i w ielkiej w praw y te ch n i­
cznej w różnorodnym  kierunku. Tylko zespo­
leniu tak  znakom itych sił, ja k ą  je s t F a ła t 
w odtw arzaniu  naszego krajobrazu, a w m alo­
waniu figur i koni W ojciech Kossak udało 
się stworzyć obraz tak daleki od wszelkiej 
banalności, a tak  praw dziwy potęgą grozy tra- 
gi»znej w nim  zaw artej.

Ze szkiców, szczególniej pierw szy i trzeci 
przykuw a uw agę widza, a całość pobudza 
prace w yobraźni w tak  wysokim  stopniu, iż 
praw ie się czuje przeniesionym  w owo m ie j­
sce bezprzykładnego w dziejach pogrom u i 
odczuwa się litość i współczucie dla niewy- 
slowionej nędzy ludzkiej.

M oskwa zniknęła w płom ieniach straszli­
wego pożaru, a N apoleon rozpoczął odwrót 
z zam iarem  pokonania uciekającego n iep rzy ­
jaciela w rozstrz jgającej bitw ie. Lecz zimno, 
g łód i n iesum ienne w ykonanie rozkazów wo­
dza zm ieniły  w krótce położenie do tego sto­
pnia, że ścigający sam i sta li się śc iganym i 
a N apoleon m usiał z w ysiłkiem  całego ge-

I n iuszu swego nad  tern pracow ać, aby przy- 
I naim niej szczątki swej w spaniałe j arm ii prze­

prow adzić przez rossyjską g ran icę. Już od 2 
listopada w ojska rossyjskie g łów nie pod ko­
m endą feldm arszałka Kotuzowa tow arzyszyły 
F rancuzom  z obu stron  pochodu a z ty łu  n a ­
ciskał gw ałtow nie g en e ra ł M iłoradowicz na 
czele dywizyi kozackiej. W obec tego podzielił 
N apoleon całą arm ię na trzy  korpusy pod 
dowództwem N ey’a, E ugeniusza i Davoust’a. 
K orpusy te m aszerow ały obok siebie osobno
0 jed en  dzień drogi oddalone, a sam  N apo­
leon z gw ardyą szedł na przedzie. A le w po­
chodzie z W iazm y do Sm oleńska 6 listopada 
padł obfity śnieg  a 7 doszedł mróz do 17 
stopni. N a gołoledzi padały  tysiącam i n iekute 
konie a straszny brak  żywności powiększył 
liczbę m aroderów  i włóczęgów. Żołnierzy ży­
wiono już tylko koniną a 4 listopada m u ­
siano wrzucić do jezio ra  zabrane łu p y  m o­
skiew skie z w oram i, pakunkam i i działam i, 
wory z prochem  wysadzić, w powietrze a resztę 
bagaży w raz z 80 działam i pozostawić koza­
kom. T ak  dotarła  arm ia  francuska do Sm o­
leńska w dniu 13 listopada licząc już tylko
40 .000  zbro jnych  a około 50.000 niekarnego
1 niezbrojnego tłum u. N ie znałazszy tu  spo­
dziew anej żywności, m usiał N apoleon rozpo­
cząć natychm iast dalszy pochód pozostaw ia­
jąc  bez żadnej pomocy okoto 7000 ran n y ch  
i m nóstwo zm arłych  po drogach i ulieach. 
Kotuznw m ógłby był już  w tedy jednym  ogól­
nym  napadem  zniszczyć F rancuzów , lecz w o­
lał zostawić ich  na pastw ę głodu, w ysiłków  
m arszu i srogiej zimy. N ey i D avoust k ilka­
krotnie otaczani i odcięci tylko cudem  i roz­
paczliw ą w alecznością ratow ali się od zguby, 
tracąc m nóstwo ludzi w zabitych i rannych  
a tak  w osta tn ich  dn iach  listopada zebrały  
się nad bagnistyn i brzegam i B erezyny resztki 
owej arm ii, co św iat cały n ap e łn iła  sław ą 
swojego m ęstw a.

(Dokończenie nastąp i).

M ich a ł LityńsJci.



m ierze Tyrolu, żaden in n y  k ra j austryack i n ie  
upraw ia tytoniu. S tara ją  się teraz o pozwole­
n ie upraw y te  k raje , ja k  D olna A ustrya  i 
S tyrya, k tórych w innice są w  znacznej części 
spustoszone m szycam i.

W ydatków  nadzw yczajnych zaw iera pre­
lim inarz m onopolu na rok przyszły 75 .000  zł. 
(na  rok 1378 było prelim inow anych  45 .000  
zł.) Z tej sum y przeznaczono: n a  zbudow anie 
m ieszkań  robotniczych przy  fabryce w  W in ­
n ikach  40 .000  zł.; n a  zbudow anie m agazynu 
w  Borszczowie. jako now em  m iejscu zacupna 
liścia krajow ego 30.000 zł.; n a  zbudow anie 
m agazynu sprzedaży w K ołom yi 5 .000 zł. 
(d ru g a  ra ta ). Oprócz tego w ryczałcie 15-ty- 
sięcznym  dla kilku krajów  m ieści się pew na 
nieoznaczona kw ota n a  zbudow anie łazien  
przy fab ryce w W innikach.

W szystkie in n e  rozdziały e ta tu  M in i­
ste rs tw a skarbu  n ie  d ługo nas zatrzym ają. 
W  rozdziale stem pli w ydatk i n a  G alicyę 
czyniły przed dw udziestom a laty  10.620 zł., 
n a  rok przyszły są prelim inow ane w kwocie 
20 .441  zł.; są  to przew ażnie prow izye udzie­
lane trafikan tom  za sprzedaż znaków  stem plo­
w ych. W  rozdziale taks i należytości sk a r­
bow ych w ydatk i w ynosiły  daw niej 49 .010  zł,, 
a w roku przyszłym  m ają w ynosić 139 .010  
zł.; są  to praw ie sam e zwroty. Loterya przed 
dw om a dziesiątkam . la t powodowała w ydatki 
w kwocie 881 .290  zł., obecnie 960 .309  zł., 
co dowodzi, że w G alicyi w zm aga się ruch  
lo tery jny . Eząd w praw dzie dotrzym uje zapo­
w iedzi uczynionej przez J E . p. D unajew skie­
go, że zw olna znosić będzie k o lek tu ry ; w r. 
1878  prowizye ko lek tu r lo te ry jn y ch  w ynosiły  
71 .400  zł., obecnie ty lko 66 .200  zł.; ale n a  
w ygrane przeznacza się  te raz  871 .200  zł., 
podczas gdy  daw niej p relim inow ano 791.000 
zł., bo do tego R ząd zniew olony je s t staw ka­
m i publiczności, k tóre teraz figuru ją (w do­
chodach lo tery jnych) z sum ą 1 ,550 .000  zł., 
podczas gdy  daw niej by ły  prelim inow ane ty l­
ko n a  1 ,400 .000  zł. Że Rząd n ie propaguje 
lo tery i, w ypływ a też stąd , iż w ciąg u la t dw u­
dziestu w etacie urzędniczym , oprócz m ałego 
polepszenia p łac archiw aryuszom  i oficyałom, 
zaszła ta  tylko zm iana, że je s t teraz m niej 
ofLyałów , a więcej asystentów . W  całem  
P aństw ie  sum a prowizyj k o lek tu r z 760.500 
zł. Zeszła n a  579 .000  zł., a w ięc bardzo zna­
cznie, a sum a staw ek z 17 ,275 .000  zł. na
16 ,400 .000  zł., sum a w ygranych  z 9 ,760 .000  
zł. n a  9 ,282 .400  zł.; m ianow icie cofnęła się 
lo te rya w G órnej A ustry i, w S alcburgu , Ty­
ro lu  z P rzed a ru lan ią  (bardzo znacznie), w 
S ty ry i, n a  Pom orzu austryackiem , D alm acyi, 
Czechach, n a  M orawie, Ś ląsku  i B ukow inie; 
natom iast w zm ogła się w D oluej A u stry i (a 
więc w k raju  najw iększych postępów oświaty 
ludow ej), w K rainie, K aryn ty i i G alicyi. Pos. 
Boser słyn ie  już  jako niestrudzony  i żadnem  
niepowodzeniem  n ie zniechęcony szerm ierz 
przeciw  lo tery i od sam ego początku e ry  kon­
sty tucyjnej. I  k tóżby je j nie zw alczał? A le 
sposób p. Rosera, zniesienia lo tery i, byłby 
w ielce n ie p ra k ty c z n y ; bo w razie zniesien ia  
je j w A ustry i publiczność mim o w szelkich |

przepisów  karn y ch  poszłaby n a  lep agentom  
lo teryj zagran icznych  i byłoby jeszcze gorzej 
niż dziś.

Beszta rozdziałów  obejm uje n a  rzecz 
Galicyi 17 .620 zł. w ydatków , co w porów na­
n iu  z r. 1878 je s t blisko o 6000 zł. w ięcej. 
Są to szczególiki n ie  zajm ujące i bez zna­
czenia.

S um a w ydatków  n a  Galicyę całego e- 
ta tu  M in isterstw a skarbu , k tóra w r. 1878 
w edle p relim inarza  w ynosiła 6 ,363 400 zł,, 
je s t n a  rok 1897 prelim inow ana n a  10 ,459 .400  
zł., czyli o 4 ,095 .000  zł., t. j . o przeszło 64 
prc. wyższa. L iczba urzędników  (bez w oźnych, 
sług , strażników  i t. p .), o ile zrachow ać 
potrafiliśm y, w ynosiła przed dw udziestom a 
la ty  1391, a w edle p relim inarza  n a  rok przy­
szły  w ynosi 2389 osób, co znsezy pom nożenie 
o o k rąg ły  1000 głów .

M ówiąc o etaeie M inisterstw a oświaty, 
pow iedzieliśm y (w artyku le  IV , n r. 265 G a­
zety), że w  roku  1878 n ie było śladu w y d a­
tków skarbow ych n a  niższe zakłady przem y- 
słowo-naukowe, znajdu jem y atoli pierw sze ś la ­
dy teraz wśród studyów  nad  e ta tem  M i n i ­
s t e r s t w a  h a n d l u ,  do którego zakłady te 
daw niej należały . M ianow icie były  to w yda­
tk i następujące: n a  kurs nauki w m achinow ej 
robocie pończoszniczej we Lwowie 600 zł.; 
d la  krajow ej wówczas szkoły przem ysłu  drzew ­
nego w Zakopanem  subw encya 600 zł.; dla 
państw ow ej szkoły koszykarskiej (wówczas 
nowej i dziś n ie istn iejące j) w K rakow ie wraz 
z filiam i w Kwoezale i Sciejowioach 2.870 
zł.; d la  powstającej wówczas szkoły zduńskiej 
(garncarstw a) w Kołomyi 1 .600 zł.; razem  
5 .670 zł., k tórąto sum ę porównać trzeba z 
w ykazaną w owym artyku le  sum ą te raźn ie j­
szą 123.957 zł.

G łów ny rozdział etatu  M inisterstw a h a n ­
dlu stanow i budżet poczt i telegrafów , w k tó ­
rym  w ydatki na Galicyę w r. 1878 w ynosiły 
2 ,183 .014  zł., n a  rok przyszły zaś są p re li­
m inow ane w sum ie 3 ,739 .860  zł. Podczas 
gdy  daw niej było, prócz dyrekeyi, 25 urzę­
dów pocztowych, a 574 urzędników  (bez kon­
duktorów; listonoszów, s łu g  i t. p.), dziś l i­
czym y 58 urzędów, a 1154 urzędników ; w 
ow ych zaś sum ach  w ydatków  m ieści się na 
wszelkie płace kw ota daw niej 1 ,269.654 zł., 
obecnie 2 ,232 .420  zł. T en  w ielki rozrost in- 
sty tucy i pocztowej je s t n iew ątp liw ie  jed n y m  
z najw ięcej pocieszających dowodów postępu 
w dziedzinie ekonom icznej. Urzędów eecho- 
w niczyeh było daw niej 32 z personalem  36 
głów, obecnie je s t  ich  37 z personalem  42 
g łó w ; m im o to umniejszyły się w ydatki z 
39 .300 zł. na 34 500 zł., m ianow icie też płace 
z 23 .690  zł. zeszły n a  20.060 zł. W  odn ie­
sien iu  do roku 1878 now ą też je s t instytucya; 
iuspokcyi przem ysłow ej, spraw ow anej na całą 
Galicyę i Bukow inę z początku przez je d n ą  
tylko osobę, od n iezbyt daw na przez dw ie 
osoby, k tórym  w drugiej połow ie roku przy­
szłego przybędzie trzecia w charak terze asy­
sten ta . W ydatki obliczam y w przybliżeniu  
(bo n ie m ożna ich  obrachow ać ściśle) na

10.100 zł., a w n ich  płaca, już w szystkich 
trzech osób, także w przybliżeniu n a  5475 zł.

O gółem  przeto było w r. 1878 w e ta ­
cie M in isterstw a h a n d lu  w ydatków  n a  G ali­
cyę 2 ,227 .984  zł., a w roku przyszłym  m a 
ich  być 3 ,784.475 zł., czyli o 1 ,556.491 zł. 
w ię c e j; a personal urzędniczy w zm ógł się z 
610 n a  1199 głów.

Józef G linkiew tcz.

Otwarcie
linii lokalnej Tarnopol-Kopeczyńce,

T a r n o p o l ,  24 listopada.

N a pow itanie dostojnych gości przyby­
ły ch  wczoraj o godzinie 6 w ieczorem  osobnym 
pociągiem  z W iednia i ze Lwowa, stolica Po­
dola przystro iła się. Cały plac przed dw or­
cem, który oświetlono rzęsiście i udekorow a­
no, zaległy tłum y publiczności. N a peronie 
oczekiwało przybycia gości licznie zebrane oko­
liczne obywatelstwo, przedstaw iciele władz 
pod przew odnictw em  miejscowego starosty rad ­
cy N am iestn ictw a p. D. Zawadzkiego, ducho­
wieństwo, represcn taeye R ady powiatowej i 
m iejskiej , wojskowość z genera ł - m ajorem  
Farkaszein  na czele i t. d. Po zw ykłych 
przedstaw ieniach w salonie na dw orcu kole­
jow ym  w yjechali Jego  E k sce le n c ja  P an  Mi­
n ister kolei żelaznych g en e ra ł G uttenberg , 
Książę N am iestn ik , szef sekcyi dr. W ittek, 
W iceprezydent D yrekeyi skarbow ej dr. Kory- 
towski, zastępca M arszałka krajow ego p. Jaxa- 
Cham iec, radcy D woru Doppler, dr. Ostheim, 
Deyma, W ie rzb ic k i|i Koloszvary, radca N a­
m iestnictw a M orawetz, starosta radca N am ie­
stn ictw a Zawadzki, inspektor kolejowy M i­
chałowski, sekretarz P. M inistra hr. S arrthe im , 
w icesekretarz iim is te ry a ln y  p. Re?s i g , na 
obiad do odległej od m iasta o dziesięć m inut 
drogi Zagrobeli, m ajątku o rdynata O/.arkow- 
skiego-Golejewskiego. Po obibdzie, który ukoń­
czył się o godzinie pół do 9, rozpoczął się bal 
w sali przestronnej, ozdobionej prześlicznym i 
kartonam i „B itw y racław ick iej," które w ykonali 
w iernie wedle oryg inału  pp. S tyka i Kossak. 
N a bal staw iło się około 120 osób. Było tu  
reprezentow ane całe okoliczne obywatelstwo 
stan  urzędniczy, wojskowy, duchow ieństw o, 
p rasa  Z pań  zauważał spraw ozdaw ca: pan ią  
Zaleskę z córką, pan ią starościnę Zawadzką, 
pan ią M ałachow ską, M ieczysławow i i Ale- 
ksandrow ę h r. P in ińsk ie , panny  R udnickie, 
panią V ;vien z córką, panie G arapiebow ą, 
Gorzkowską, Jan icką , W ładysław ów # E h  W oiaó- 
ską, W ładysław ow ę h r. B&worowską. Tańce o- 
tworzył walcem P an  M inister genera ł G utten ­
berg , który zam ienił m undur generalsk i na 
skrom ny frak  i do godziny 2 po północy brał 
żywy udział w  zabawie. N iezm ordow anym  
również danserem  okazał się szef sekcyi W it­
tek, p. W iceprezydent Korytowski a n iem niej 
panow ie przybyli z W iednia w orsz ku P a­
n a  M inistra. Bal, dzięki nieporów nanej go­

ścinności gospodarstw a przeciągnął sig, J® 
już telegrafow ałem  do godziny 6 rano a 
że trw ałby  jeszeze d łu ż e j, gdyby  n ie  to, 
wyjazd n a  otw arcie new ozbudowanej linii z® 
sta ł naznaczony na godzinę pół do 8 rano 
wielu panów  biorących udział w zabawie ntf®  ̂
uczestniczyć w wycieczce tarnopolsko-koP® 
czynieckiej.

Nim podam  w ażniejsze szczegóły tej 
cieczki, powiem  słów k ilka o samej notf®! 
kolei, k tóra, jak  wiadomo, je s t pierwszą 
kończoną lin ią  z g rupy  wschodnio-galicyjski®1* 
kolei lokalnych.

Kolej Tarnopol-K opeczyńce wychodzi z0 
stacyi kolei państw owej Tarnopol i tuż 2® 
punk tem  w yjścia spada ku dolinie S erd til .* 
na stacyi Ostrów-Berezowica łąezy się z lin'3 
kolejową H alicz-O strow . Ze stacyi Ostrów-B®' 
rezowica zw raca się now a lin ia  ku miejsc0' 
wości Proszowa, przerzynając okoliczne lasJ’ 
zkąd praw ie rów nolegle z gościńcem  państwo' 
wym biegnie ku m iasteczku M ikulince. 2e 
stacyi M ikulińce spada lin ia  ku Trembowla 
posuw a się ju ż  koło miejscow ości Krowin- 
ka w iaduktem  sklepionym , 16 m etrów  wys_°' 
kim , o siedm iu otw orach po 10 m etrów  |rozpi|" 
tości, którego koszt budowy w ynosił 66 .000 zł- 
N astępnie przekracza kolej rzekę G nieznę tn°' 
stem  żelaznym  o dwu otw orach po 36 me* 
trów rozpiętości i wchodzi w stacyę TrembO' 
wlę, położoną w sam em  w nętrzu  m iasta. 2® 
staeyi tej roztacza się w spaniały  widok n* 
okoliczne góry i n a  zam ek sław ny w hi sto* 
ry i naszej bohaterskim  czynem  Chrzanowskiej; 
K ilka kilom etrów  za stacyą przekracza kol®! 
w P lebanów ce w iaduktem  sklepionym , 16® 
m etrów  długim , 28 m etrów  wysokim  o ośmi® 
otw orach po 12 m etrów  rozpiętości, a 4 otWO' 
raefi po 15 m etrów  rozpiętości, którego koszt 
wynosi 110 .000  zł. Ztąd wznosi się znów li' 
n ia  i przechodząc stacyę D ereniów ka obok 
miejscowości tej sam ej nazwy, dochodzi do 
m iasteczka Chorostkowa, zkąd biegnie ku sta­
cyi złączenia, Kopyczyńce, lin ii kolei państwo­
wej S tan isław ów -H usiatyn .

Całą tę Linię d ługości 72 kilom etrów 
zbudowano w niezw ykle krótkim  czasie, bo 
w przeciągu siedm iu m iesięcy, co tern więcoj 
zasługuje na uw agę, że po trzeba było wyko­
nać dw a w iadukty  sklepione, jeden m ost że­
lazny i zwalczać dość znaczne trudności tere­
nowe.

Sztuki tej dokazaii kierow nicy budowy 
starszy inspektor kolei państw ow ych p. S ta­
nisław  Kosiński i jego  zastępca, inspektor ko­
lei państw ow ych p. M, M ichalski, a w n ie­
m ałym  stopniu  m ają w tem  dziele zasługę 
tileże inspektor kolei państw ow ych p. Jan  
R ybczyński, który kierował akcyą w ykupna 
gruntów , d a le ?  starszy inspek to r p. J a n  ICre- 
m er jako rep rezen tan t budow li naziem nych  i 
inżyn ier kolei państw ow ych p. M arcinkiewicz, 
re feren t budow li podtorow ycb. N adzór budo­
wy uskuteczniono w ten  sposób, iż całą linię 
podzielono n a  6 losów, średnio  po 12 kim- 
długości, którym i kierow ali pp. A. Goldfre- 
jow . inżynier z siedzibą w T a rn o p o lu ; M- 
F u ch sa  inżynier z siedzibą w Proszowie ; A-

&)

OMBBA
i i i .

(C iąg  d alszy).

N a szczęście, B arin i m ia ł zawsze w po­
gotowiu jak ieś z a ję c ie ; pew nego dn ia pow i­
ta ł  ją  tem i s ło w y :

— Ciesz się, bambina, przygotuj twoje 
g a iJ z io łk o , oto nowa praca i ja k a  p raca! 
O trzym ałem  w łaśn ie p arty tu rę  m aestra  V..., 
mego przyjaciela, który często mojej rady  za­
sięgał ; dziś znow u py ta  m nie o zdanie, zanim  
operę w ystaw i n a  widok publiczny.

—  To rzeczywiście praw dziw a rozryw ­
ka ! —  zaw ołała M inia.

—  Je s t to jego  osta tn ia  opera, bo sta ­
ry  je s t, tak  samo, ja k  j a ; osta tn i listek 
w ieńca, przyezynek do un ieśm ierte ln ien ia .... 
O cenim y go.... P resto !  cara m ia, zobaczymy, 
czy m aestro V-... zasługuje zawsze n a  m iano 
najsław niejszego kom pozytora we W łoszech!

B arin i z M inią przeczytali p r im a  cista  
tę  cudow ną m uzykę, w której dzięki sztuce, 
w iedza ukryw ała  się pod m eiodyą; m otyw a 
doskonale rozw inięte, w ypływ ające jedne  z 
d rug ich , św iadczyły o potężnym  duchu m aestra.

— M ożnaby dopraw dy powiedzieć, że 
opera ta  dla ciebie pisana, m oja królowo, tak  
w ybornie uw ydatn ia  rozciągłość, g iętkość i 
siłę tw ego g ło s u ! —  zaw ołał sta ry  teno r pe­
łe n  z a p a łu , potrząsając b iałym i w łosam i, 
śpiew ając bez zm ęczenia, dopóki oboje n ie  do­
szli do ostatniej kartk i.

Godziny szybciej p łynęły , dzięki codzien­
nem u studyow aniu  p arty tu ry , k tóra w edług  
tw ierdzen ia Bariniego, była najlepszym  z u- 
tw orów  m aestra V ....

—  M ożemy m u napisać, że jesteśm y 
zadow oleni z jego dzieła, n ie  praw daż, cara

| m ia ? Czeka tylko n a  to, żeby w ystaw ić ope­
rę ; tak  m i pisał.

— Pokaż In i ten  lis t —  rzek ła lady
Stóve.

Zakłopotanie starego  m uzyka spraw iło, 
że m łoda kobieta zaczęła go przynag lać coraz 
bardziej.

— To lis t p ryw atny , w  zaufaniu —  
szeptał zm ięszany —  w zupełuem  zaufaniu....

— Jakto! masz tajem nice przedem ną? — 
spy ta ła  M inia, k tórej ciekawość się rozbudzi­
ła . —  Chcę przeczytać lis t m aestra : co on 
pisze ?

—  E t !. . radzi m i się i pyta, czy nie 
znam  jak iej śpiew aczki, zdolnej do odśpiew a­
n ia jego opery.... T rzebaby głosu o niezw y­
kłej rozciągłości, artystk i skończonej....

—  Je s t przecie P rescilla.
—  L a P re sc illa?  głos zużyty —  rzekł 

B arini —  daw niej bardzo dobrze śp ie w a ła ; 
ja  także dobrze śpiew ałem , ale każ mi teraz 
odśpiew ać partyę  te n o ra : w iem  jak , ale n ie  
m o g ę ! W idzisz, cara m ia, darem nie szukam, 
czytam  pisina m uzyczne, znam  dokładnie za­
lety i w ady w szystkich śpiewaczek, — je s t 
tylko je d n a  zdolna do oddania i uw ydatn ie­
nia piękności tak  doskonałego i w spaniałego 
dzieła.... ta , o której m yślę, byłaby jednein  
słow em , n ieporów nana. V ..., słyszał ją  w Me- 
dyolanie....

— W  M edyolanie? — przerw ała  lady
Steve.

—  Tak, carissim a. D la niej w łaśnie n a­
pisał b aladę z pierw szego aktu  i w ielką aryę 
z czw artego.... W ydaje m u się, że jego  sław a 
zależy od tej niezrów nanej arty stk i, której nie 
zna....

—  N ie potrzebuje nie, niczego w ięcej, 
prócz swego geniuszu —  odrzekła M inia. — 
A  ta  a r ty s tk a? ... — dodała.

—  Ta arty stk a , to O m bra.
—  O m b ra ! — zaw ołała m łoda kobieta. —• 

Drogi m istrzu , O m bra zn iknęła . V ..., będzie 
m usiał obejść się bez niej.

—  A le jeżeli arcydzieło zostanie żle w y­
staw ione — rzekł s ta ry  —  będzie to zbro-1

dnią! Przecież piękn9 śpiew y kościelna rażą 
ciebie, gdy są śp iew ane przez zakrystyana 
P e p p o !

— Dzięki odrobinie czystej wody, mój 
przyjacielu, n ie  m a już Om bry n a  świeoie. ., 
je s t tylko jasnow łosa pan i n a  A lpm o....

—  Ty nie znasz W iednia , m ia cara, 
gdzie ma być opera w ystaw iona?

— Gdyby to jeszeze było w M edyola­
nie.... — szepnęła M iuia, w nadziei, że mo- 
żeby tam  jeszcze spo tkała m łodego nieznajo­
mego.

— Ach! m oje dziecko — zawołał stary  
ze- złożonemi rękam i, zsuwając się praw ie na 
kolana — Izy byś m ogła odm ówić przyłącze­
n ia  się do spotęgow ania sław y najw iększego 
kom pozytora twojej ojczyzny.... ty, która tak, jak  
Orfeusz, piekłobyś potrafiła rozczulić?... O m o­
je drogie dziecko!...

— Podnieś się —  rzekła M inia, śm ie­
jąc się z przesady i kom icznej postaw y s ta re ­
go tenora , ale ujęta jego w zruszeniem . —  
Proszę cię, mów otwarcie: co p isałeś do .mae­
stra? powiedz prawdę!

—  U czyniłem  mu nadzieję, że może Ombra 
będzie śpiewać. Przebacz mi, carissim a.... n- 
czyniłem  więcej.... obiecałem ....

— Jakto! czyż podobna? obiecać, w mo- 
jem  im ieniu?...

— Tylko na sześć pierw szych p rzedsta­
w ień.... tylko na sześć! Cóż uheesz? m usia­
łem ; w braku  Oinbry, w yrzekał się w ystaw ie­
n ia  opery.

—  Jesteś  pew ny, że on ni8 wie kim  
jestem ?

—• N a moje w ieczne zbaw ienie.... je s t 
przekonany, że znałem  tw oją rodzinę w R zy­
mie.... W  M edyolanie w ym yśliłem  mu h is to ­
ry jkę, bo to tam  w łaśnie....

— D ałeś słowo n ie  uprzedzając mnie! — 
przerw ała. — To nie je s t dobrze, mój przy­
jac ie lu ....

B arin i zaczął płakać.
— N ie zapom inaj, że jestem  z ciebie 

dum ny — m ówił ocierając oczy —  żeś mi 
w inna naukę, bez której twój głos by łby  n ie

potrzebnym  darem , żeby się tak  w yrazić-- 
Cóż chcesz? sztuka jest moim bogiem .... Bi®' 
dny  sta ry  śpiew ak odżywa w tw oim  talencie- 
Ty nie wiesz, czego on doznaje, gdy  eiebi® 
słyszy, gdy  oddajesz jego  myśli; gdy  widri 
całą salę w słuchaną, w patrzoną w tw oje usta, 
mówi sobie: — To moje dzieło, to w ielka ai, 
tystka, moja sław a.... Rzucajcie je j kwiatyl

B arin i sam  n ie wiedział, jak  wyraowu® 
były  osta tn ie  jego słow a.... M inia ujrzała n®' 
gle przed sobą „nieznajom ego*. Gdyby on byJ 
w W iedniu!... Podniosła oczy n a  p lą c z ą c e j  
wciąż starca:

--- A ch drogi mistrzu! —  zaw ołała ""  
nie będzie powiedziane, że twoja M inia spr®' 
wi ci podobne zm artw ienie. Napisz do V***1 
że O m bra będzie śpiewać!

W yraz radości u Bariniego był równi® 
kom iczny, jak  jego rozpacz; w ypow iedział ty ' 
siąee niedorzeczności a między niem i jedną- 
na którą lady Steve aż się rzuciła.

— Gdybyś w iedziała, bambina, co nad5 
ofiarowują!

— J.,kto, ofiarowują? co ofiarowuj^' 
mam nadzieję, że nie chodzi tu o pieniądz0,

— Owszem, ragazsa  i trzeba p rzy jąć
— Nigdy! — zaw ołała M inia oburzon®'
— Zastanów  się, że d la  w szystkich ]6' 

steś tylko arty stką  ... nie masz praw a odrz®' 
e-ać zap ła ty , boby się w ydało kim  je s te ś --  
N ie trzeba budzić podejrzeń.

M inia zam ilkła, przekonana. Barini 
ezął pisać do m aestra.

— Powiedz m i....
L ady  Steve zatrzym ała się.

Co mówisz? — spytał stary.
— Czy... w W iedniu są kainelie?
—  M asami, bam bina!
W tak i to sposób córka księcia Sans®1̂  

rone zdecydow ała się po raz d rug i wystąp1 
w teatrze.

(Oteg dalszy w stąp i*



Żak starszy inżyn ier i J .  P eltz  inżyn ier w 
Trem bow li, F . Szlachtow ski i R. Z ieliński 
inżynierow ie w Ohoroetkowie i K opyezyńeath . 
Samo przewodniotw o budow y o b ję li: p. Gwal- 
b e rt Z iem bicki od Tarnopola do Trem bow li a od 
Trem bow li do Kopyczyniec p. L ieberm an. Komi­
s ja  teehniczno-policyjna dla lin ii Tarnopol-Ko- 
pyczyńce, odbyta w dniach  21 i 22 b. m. uzna­
ła , że kolej jest dobrze zbudow aną i n a  tej 
podstaw ie w ydała konsens n a  otw arcie ruchu 
z dniem  24 b. m. R uch na tej lin ii prow a­
dzić będzie D yrekcya ru ch u  kolei pań stw o ­
w ych w Stanisław ow ie.

Z ogólnego kosztu prelim inow anego na 
budowę eałej grupy  w schodnio-galicyjskich 
kolei (lin ia  Tarnopoi-K opyczyńce, 72 kim. d łu ­
gości; H & dynkow ce-Iw an ie puste, z odnogą 
T e re s in -S k a ła  długości 73 kim . i Kalinow- 
szczyzna długości 55 kim .) w sum ie 9,946.000 
zł, przypada na lin ię obecnie o tw artą  T arno ­
poi-Kopyczyńce 3,656.000 zł. U dział kraju  dla 
tej lin ii wynosi 125.000 zł.

N adzwyczajnym  pociągiem  udało »ię z 
Tarnopola do Kopoezyniec przeszło 80 osób, 
m iędzy tem i P an  M in ister genera ł Gutten- 
berg , Książę N am iestn ik , szef sekcyi W ittek, 
zastępca M arszałka krajow ego Ja ia-O ham iec , 
W iceprezydent dr. Korytowski, urzędnicy przy­
byli z P anem  M inistrem  z W iednia, dyrek to ­
rowie ruchu  kolejowego radcy Dworu Deyma, 
W ierzbicki i Koloszyary, radcy  N am iestnictw a 
M orawetz i Zawadzki, członkowie rady  zawia- 
dowczej nowej kolei, liczne grono obywateli, 
przedstaw iciele p rasy  i t. d. W zdłuż całej 
lin ii wszystkie dworce by ły  uroczyście przy­
strojone i wszędzie oczekiwały pociągu tłum y 
okolicznej ludności z chorągw iam i, przedstaw i­
ciele władz, dziatw a 3zkolna z nauczycielam i na 
czele. N a w szystkich s ta c jach , na k tórych zatrzy­
m yw ał się pociąg, w ysiadał P . M inister, p rzy j­
mował przedstaw ienia i rozm aw iał z wieloma 
osobami. Dłużej zatrzym ał się pociąg w T rem ­
bowli , gdzie uroczyste przyjęcie przybrało 
w ielkie rozm iary. W  chw ili, gdy  pociąg w je­
żdżał n a  stacyę, odezwały się strzały moździe­
rzowe a m uzyka załogującego tam  batalionu 
strzeleów zagrała  m arsz pow italny. Dwo­
rzec wspaniale, był udekorow any. N a peronie 
zebrali się członkowie w ydziału powiatowego, 
rady gm innej, rep rezen tanci władz rządowych 
i w ojskow ości, duchow ieństw o i tłum y ludu.

Tu pow itał pierwszy P ana M inistra  im ie­
niem  w ydziału powiatowego prezes h r. Jerzy 
Borkowski i tak przem ów ił po n ie m ie ck u :

„W  im ien iu  ludności powiatu, którego 
jestem  prezesem , m am  zaszczyt pow itać W aszą 
E k sce le n c ję  i wyrazić najgorętsze podzięko­
w anie za w spółdziałanie przy przyjściu do 
skutku tego w ielce doniosłego dla nas dzieła.

M am y otuchę, że ta  dzisiaj nowo otw arta 
lin ia  kolejowa n ie tylko przyniesie w ielką ko­
rzyść obfitująeej w zboże naszej okolicy, lecz 
będzie rentow ać się także dla Państw a.

Przedew szystkiem  polecamy łaskaw ej ży­
czliwości i pieczy te lin ię Waszej Ekscelen- 
cyi, jako M inistra kolei żelaznych, a przy tej 
sposobności prosim y Panów M inistrów , jako 
najbliżej stojących Osoby Jego Cesarskiej Mo­
ści, aby zechcieli złożyć u stóp T ronu nie, 
tylko zapew nienia naszej w iernopoddańezej 
w ierności i uległości, lecz także zawiadom ić o 
ej miłości, ja k ą  ożywieni jesteśm y dla na- 
zego najlepszego P ana  i Ojca.

(P o  polsku ) K orzystajm y z tej p ięknej 
^uroczystości o tw arcia nowej linii kolei żela­
znej, aby przedew szystk iem  w dn iu  dzisiej­
szym być mjuślą i uczuciem  przy Tym , k tó ­
rem u kraj nasz zaw dzięcza ty le  ła sk  i dobro­
dziejstw . To też wdzięcznością p rzepełn ionem  
sercem  w znieśm y o k rz y k : N ajm iłościw iej nam  
panujący  Cesarz i Król F ranciszek  Jó z ef niech 
żyje !

Okrzyk ten  pow tórzyła trzyk ro tn ie  z p e ł­
nej p ie rsi zgrom adzona publiczność a kapela 
zain tonow ała hym n ludowy.

N astępnie przem ów ił im ieniem  m iasta 
burm istrz  d r O lpiński i w zniósł okrzyk na 
cześć P. M inistra  i Ks. N am iestnika.

Po 25 m inutow ym  przestanku  ruszył 
pociąg w śród odgłosu muzyki, strzałów  moź­
dzierzow ych i g ło śnych  okrzyków ludności 
do Kopeczyniec, gdzie staną ł o godzinie 1 po 
południu, a w pół godziny potem  nas tąp ił 
pow rót do Tarnopola. N a stacyach pociąg za­
trzym yw ał się ty lko krótko i nie było już ża­
dnych  przyjęć. N adm ienić należy, że podczas 
całej podróży p e łn ił z n iezm ordow aną w y­
trw ałością i ofiarnością żm udną rolę gospoda­
rza h r. A ugust Łoś, delegat W ydziału k ra jo ­
wego w radzie zaw iadow ezej.

O godzinie 7 wieczorem  odbył się 
w Tarnopolu  na cześć dostojnych gości 
w pięknej sali ratuszowej bankiet, urządzony 
przez radę zawiadowczą kolei w schodnio-ga- 
licyjskich .

M iejsce honorowe zają ł P. M in ister g e ­
n era ł Gut tenberg , a obok niego Książę N a ­
m iestn ik  i g en era ł Farkasz. N aprzeciw  P . M i­
n is tra  siedział szef sekcyi dr. W ittek. P rzy 
stołach ustaw ionych w podkowę zasiadło o- 
hoło 8 0  osób. G aleryę zajęło liczne grono 
Pań. Pierw szy toast w zniósł prezes rady  za­
ła d o w c z e j  w schodnio-galicyjskich  kolei W ła­
dysław  hr. Baworowski. Podniósłszy znacze­
nie ekonom iczne nowej kolei, której koncesyę 
kraj zawdzięcza N ąjj. P anu , in teresu jącem u

się tak gorąco rozwojem  środków kom unika­
cyjnych , wzniósł toast n a  cześć N ajj. Cesa­
rza i Króla. W szyscy biesiadnicy podnieśli 
się ze sw ych m iejsc, m uzyka zaintonow ała 
hym n ludowy, sala zagrzm iała trzykro tnym  
okrzykiem : N iech  żyje!

D rug i toast na cześć P. M in istra  Gut- 
tenberga w zniósł h r. A dam  G o ł u c h o w s k i ,  
dziękując m u za gorliw e popieranie tak w a­
żnych dla kraju  spraw , jakiem i są koleje lo­
kalne i prosząc o dalszą życzliwość

P an  M i n i s t e r  odpow iadając, zazna­
czył, że P aństw o czyniąc finansow e ofiary na 
rzecz kraju , czyni to w tern prześw iadczeniu, 
iż przyczynia się do podniesienia ekonom i­
cznego w schodniej zwłaszcza G alic ji, n ie po­
siadającej dotąd takiej kom unikacyi kolejowej, 
jaką pow innaby m ieć ze w zględu na boga­
ctw a swej przyrody. Rząd przykłada wielką 
do tego wagę, aby lokalna sieć kolejowa roz­
w ijała się ile możności w ty le  w ażnych oko- 
Iicaoh kraju , a pod tym  w zględem  G alic ja  
może liozyó n a  życzliwe poparcie ze strony 
m ówcy. W znosi toast na pom yślność i rozwój 
Galicyi i n a  pom yślność W ydziału krajowego.

N a cześć Ks. N am iestn ika popierające­
go gorliw ie wszystko, co je s t z pożytkiem  dla 
kraju  wzniósł toast im ien iem  rady zaw iadow ­
ezej h r. Ju liusz  K o r y t o w s k i .

Szef sekcyi dr. W i t t e k  pił w rece 
prezesa R ady zawiadowezej W ładysław a hr. 
Baworowskiego, w iceprezesa A dam a h r. Gołu- 
chowskiego i rep rezen tan ta  W ydziału krajo­
wego w Radzie zawiadowezej h r. A ugusta Ł o­
sia na pom yślność i rozwój kolei wschodnio- 
galicyjskich; h r. A ugust Ł o ś  na cześć szefa 
sekcyi W itteka, nadm ieniając, że chcia ł ten  
toast wznieść w języku niem ieckim , lecz prze­
konaw szy się, że JE. dr. W ittek  rozum ie po 
polsku wznosi go w swoim  rodzinnym --języku, 
M ieczysław  h r. B orkow ski n a  cześć arm ii; 
radca Dworu dr. O stheim  na pom yślność m. 
Tarnopola; burm istrz m iasta p. Łuczakowski 
na cześć gości; P . M in ister G u ttenberg  na 
cześć pań polskich, wśród których na raucie 
u ordynatów  Czarkowskich spędził —  jak się 
w yraził —  nad e r przyjem ne chw ile; radca 
D woru dr. O stheim  na sześć zarządu budowy 
kolei; kierow nik budowy kolei, starszy in spe­
ktor Kosiński im ieniem  urzędników zarządu 
budowy wzniósł toast na cześć P. M in istra  
G uttenberga. Ogólny aplauzznalazł d rugi toast p. 
W itteka. Chociaż rozum ie po polsku nie może 
odważyć się na w zniesienie toastu w pięknym  
języku polskim i d la  tego przem aw ia po n ie­
m iecku. W kraju , który tak  gościnnie go 
przyjm uje, przy końcu każdego zebran ia tow a­
rzyskiego je s t zwyczajem wznosić toast w sło­
w ach, w yrażających uczucia i n ad e r ciepłą 
serdeczność, którą naród polski tak  się w śród 
innych  odznacza. Podnosząc, że Galicyę łączą 
z całością Państw a szczere i życzliwe stosunki, 
że się zawsze w zajem nie dobrze rozum iem y, 
prosił m ów ca zebranych, aby mu. jakkolw iek 
nie je s t  synem  tego k raju , pozwolono wznieść 
toast: „kochajm y s ię“ .

Po bankiecie udał się p. W ittek  na ga­
leryę, pożegnał się z p a n ia m i, w ręczając przy 
tej sposobności hr. W ładysław ow ej Baworow- 
skiej p iękny  bukiet.

O pół do 9 ukończył się bankiet a po 
9 w yruszył pociąg osobny z gośćm i do Lwowa, 
gdzie s tan ą ł o 12 godzinie w nocy.

JE . P an  M inister G u ttenberg  i inn i go­
ście w iedeńscy, c ie  zatrzym ując się we Lwo­
wie, odjechali z pow rotem  do W iednia.

KORESPOIDEICYE

Londyn, 20 listopada.

(Hiobowe wieśoi z Indyi i Afryki południo­
wej. —  Głód i nieurodzaj w Indyach, zaraza 
na bydło w Afryce południowej. —  Sensaoyjny 

proces).
(:) H iobowe w ieści nadchodzą rów no­

cześnie z Indyj angielsk ich  i z południow ej 
A fryki, W  ang ielsk ich  koloniach południowej 
A fryki w ybuch ła  niszcząca w szystko zaraza 
bydlęca. Poniew aż n ie zarządzono wczas n ie ­
zbędnych  środków ostrożności, zaraza prze­
kroczyła już  rzekę O range, w darła  się do ko­
lonii P rzy lądka dobrej N adziei i zagraża tak ­
ie  N atalow i Zachodzi obawa, że bydło cał­
kiem  w ygin ie , lub to  będzie potrzeba je  do 
nogi wybić, a ponieważ trzody stanow ią głó­
w ną podstawę bogactw a krajowców, przeto 
gdyby  m usiano przystąp ić do przym usowego 
ieh  wybicia, w ybuch pow stania byłby n ieu ­
chronny. Dzieje kolonizacyi angielsk iej zapi­
sują szeregi pow stań i wojen z analogicznego 
powodu.

W  In dyach  w sehodnieh sroży się znowu, 
widmo głodu i n iedosta tku , a za n iem  pod­
nosi głow ę rów nież w idm o niezadow olenia i 
rozruchów . P rzyczyną nieurodzajów  je s t o- 
grom ua posucha. Z w yjątkiem  m ałych okrę­
gów prowincyj M adras i Bom bay, gdzie spa­
dły nieznaczne deszeze, rozległe krainy jak 
B engal, K aszm ir i A ssan, należące- do okolic 
św iata, najbardziej w deszcze obfitujących, 
w tym  roku do tkn ię te  zostały posuchą, która 
spaliła ieh  plony. N ieco lepiej przedstaw iają

się stosunki w południow ej B irm ie, rozległej, 
urodzajnej k rain ie ryżu nad  s trum ien iem  ob­
fitującej w wodę rzeki Iraw adi. W całych 
In d y ach  już teraz podnoszą się ceny zboża 
do takiej wysokości, jaką osiągały w czasach 
najw iększych klęsk głodow ych. Pow odem  te ­
go jest, że naw et w okolicach, w których 
zbiory nie są jeszcze zupełnie u tracone, zbo­
że nie może byś sprzedaw ane po tej samej 
cenie, co w czasach zw yczajnych, a to d la ­
tego, iż sprzęt zboża, t. j. zbiór z pól i przy­
gotow anie ziarna, opóźnił brak  s ił roboczych 
w yw ołany bardzo niekorzystnym i stosunkam i 
san ita rnym i w tym  roku. Zw yczajne słabo ­
ści, z k tórym i walczyć m usi w In d y ach  za­
równo Europejczyk jak  i krajowiec, to je s t m a­
laria, dysen terys, tyfus a także cholera, wy­
stępow ała w ciągu ubiegłego lata z większą 
niż zazwyczaj zaciętością i gw ałtow nością. 
W reszcie i etosunki kupisekie przyczyniają się 
do zaostrzenia sytuaoyi.

H andlarze, którzy zapasy swe w pro- 
w ineyaeh sejm ujących  się ro ln ic tw em , zaku- 
pować musieli już po eenach drożyzniauych, 
n ie  chcą nie słyszeć o obniżeniu cen  p rzynaj­
m niej do ezazu, w którym  przybędą ogrom ne 
zapasy zboża, zakupione przez k ilka w ielkich 
europejskiek domów hand low ych  Bom baju w 
Rossyi i A ustralii. W ówczas w yśrubow ane 
ceny targow e, które w  kilku dn iach  podnio­
sły się o 50 pro., b fd ą  m usiały natychm iast 
znacznie spaść. D otkliw e stra ty  ponieśli zw ła­
szcza dostawcy wojskowych m agazynów  — 
gdyż kontraktow o obowiązani są oni dostar­
czać arm ii artykułów  żywności zawsze po je ­
dnej i tej samej e.jnie, która obecnie o wiele 
je s t niższą od ceny, po której sam i czynią 
zakupy. Je d y n ą  ja sn ą  stroną coraz bardziej 
sm utnego położenia jest, że w brew  daw nie j­
szym tradyeyom , rząd anglo indyjski niezw łocz­
nie zw rócił uw agę na klęskę i zajął się p o ­
czynieniem  po trzebnych  zarządzeń. Poniew aż 
w edług ustaw , Rząd nie je s t upraw niony  do 
w ystępowania z in ic ja ty w ą  w czynieniu za­
kupów' zboża, przeto ludność Indy j odczuwa 
w ielką wdzięczność w obee kupców europej­
skich i krajow ych książąt, którzy bogactwa 
swe i wpływ swój n a  to o d d a li; szybki bo­
wiem i obfity dowóz zagranicznego zboża je ­
dynie zdoła przynieść pomoc, gdyż w osta­
tn iej chw ili podjęte budowle kolejowe, 
które w praw dzie dadzą tysiącom  «po- 
sobność do zarobku, nie będą m ogły być tak 
na czas gotowe, aby u ła tw ić szybszy dowóz 
artykułów  żywności do oddalonych i n iedo­
stępnych  okolic. A  wiadom o, że głód je s t 
złym  doradcą, i że m ógłby on obudzić p le­
m ienne i re lig ijne  in sty n k ta , z k tórych  fana- 
tyey indyjscy i przeciw nicy panow ania a n ­
gielskiego w In dyach  n ie  om ieszkaliby sk o ­
rzystać. N ie trudno  też zrozumieć, że stąd 
śledzą z w ielkiem  natężeniem  rozwój obja­
wów klęski nieurodzajów  w In dyaeh  i akcyę 
ratunkow ą rządu, chociaż dla E urópy  wogóle 
k lęska ta  może być naw et korzystną, gdyż 
spowoduje a po części ju ż  spowodowała wzrost 
cen zboża. W edług  ostatn ich  doniesień  z Bom- 
bayu, w prow inayi R ad ipu tana spadł deszcz. 
W  okolicach, w których  usta ła  posucha, k lę­
ska może nie będzie tak  dotkliw ą, jak  być 
mogła, ale o zupełnem  usunięciu  złego nie 
m a naw et mowy.

L ondyn, a w łaściw ie hige li/e  londyński, 
oczekuje sensacyjnego  procesu. W  poniedzia­
łek  rozpocząć się m a przed sądem  przysię­
g łych  w Old Bailey rozpraw a o potwarz w 
skutek skarg i earla Russela, w niesionej prze­
ciw lady  Scott, m atce rozwiedzionej z earlem  
żony i przeciw' trzem  daw niejszym  służącym  
na yachcie earla. Oskarżone osoby obw iniły 
oskarżyciela o n ierząd  przeciw ny naturze. 
Przed tym  sam ym  sądem  odbyw ał się zeszłe­
go roku proces m argr. Q ueensbery, oskarżo­
nego z zupełnie analogicznego powodu przez 
g łośnego pisarza angielskiego Oskara W ilde. 
Jak  wiadom o proces p rzybrał wówczas dla 
W ilda kom prom itujący i n iepom yślny  obrót—  
i zakończył się zasądzeniem  go n a  trzy lata 
w ięzienia.

K R O M K A

Lw ów , 25  listopada.

— Wiceprezydent magistratu p. Ro­
manowski i radca m agistratu p. Lukas, wysła­
ni przez Radę miejską celam zbadania organi- 
zacyi magistratów miast stołecznych Austryi, ba­
wią obecnie w Pradze. Wyjechawszy ze Lwowa 
dnia 15 b. m. udali się najpierw do Berna, 
gdzie pozostali do 20 b. m. — poczem odje­
chali do Pragi, gdzie zabawią 8 dni, poczem 
udadzą się do Gracu i Wiednia. Najdłuższe stu- 
dya trw ać będą naturalnie w Wiedniu, gdzie 
ze względu na rozległość miasta i liczbę mie­
szkańców organizacja m agistratu ma odrębne 
właściwości.

— Z poczty. C. k. Dyrekcya poczt i te­
legrafów ogłasza : Z dniem 1 grudnia b. r. wej­
dzie w życie c. k. urząd poeztowy w miejsco­
wości Omolas, pow. Kolbuszowa, ze zwykłym 
zakresem ozynuości. Urząd ten otrzyma połącze­

nie za pomocą dziennie dwurazowyeh jazd po- 
słańczych, kursujących między Kolbuszową a 
Majdanem. Do okręgu doręczeń o. k. urzędu po­
cztowego w Cmolasie, należeć będą gminy Cmo- 
las i Hadykówka, tudzież obszar dworski Jagodnik.

—  Bant. Komitet wykonawczy pod prze­
wodnictwem pani Marchwickiej, rozwinął nader 
energiczną i dzielną akoyę, celem zapewnienia 
rantowi, który się odbędzie d. 4 grudnia, jak 
największe i najświetniejsze powodzenie. W nie­
dzielę dnia 2 grudnia o godzinie 3 popołudniu 
odbędzie się posiedzenie pełnego komitetu pań i 
panów, celem ułożenia i zatwierdzenia estate- 
oznego program u, który zawierać będzie wiele 
najmilszych niespodzianek; dosyć chyba wspo­
mnieć, ie  publiczność usłyszy na estradzie jedną 
z najlepszych naszych amatorek, która odśpiewa 
kilka aryj; mówią także o ślisznej amatorce, 
która grać będzie na fortepianie i t. d. Jednem 
słowem raut będzie całym szeregiem przyjem no­
ści i zabaw; zaiste trudno w milszy sposób 
przyjść w pomoc swoim bliźnim! Wszyscy zatem 
skorzystają z tej jedynej sposobności.

— W Kole literacko-artystycznem
odbędzie się w sobotę, dnia 28 b. m. drugi z 
rzędu raut Koła, w którym weźmie udział u- 
myślnie w tym celu przyjeżdżający z Krakowa 
tyle ceniony artysta p. Józef Kotarbiński.

W stęp dla członków Koła, ich rodzin oraz 
zaproszonych gości. Początek o godz. 8 wieczór.

— Z Tow. dziennikarzy polskich.
F anty  zaofiarowane na loteryę fantową, uprasza 
się składać najpóźniej do 30 b. in.

— 10 centówki i 5 centówki wycho­
dzą z obiegu z dniem 31 grudnia b. r. Pszez 
rok 1897 i 1898 będą je przyjmowały jeszoze 
kasy i urzędy. Po dniu 31 grudnia 1898 traci 
U  moneta zdawkowa wszelką wartość.

— Fundusz mundurkowy. W ydział 
Towarzystwa przyjaciół uczącej się młodzieży, 
ze względu na mnóstwo podań uczniów szkół 
średnich z prośbą o sprawienie mundurków i 
płaszczy zimowych, postanowił utworzyć odrębny 
fundusz mundurkowy- i wydzielił na ten cel 
50 zł. se swego głównego funduszu. Kwota 
powyższa jednak nie wystarcza. To też w y­
dział ogłasza odezwę, w której zwraca się do 
znanej ofiarności mieszkańców stolicy i kraju z 
gorącą prośbą o wzbogacenie tego funduszu d a­
tkam i choćby najskromniejszymi, które nadsyłać 
należy do dyrekcji seminaryum nauczycielskiego 
żeńskiego, ul. Skarbkowska 45, z wyraźnem 
nadmienieniem „na fundusz mundurkowy*. Na 
odezwie podpisani: B aran ow sk i, prezes; Moos, 
sekretarz.

—  Hotel Gleorge’a, jeden z najstarszych 
i najlepiej renomowanych hoteli tutejszych przy 
placu Maryackim i ulicy Akademickiej, ma na 
wiosnę uledz demolacyi. Właściciele zamierzają 
w miejscu tern wystawić nowy wspaniały bu­
dynek, również na hotel przeznaczony, który bę­
dzie niezawodnie nową ozdobą miasta.

— Piękną owacyę i bardzo serdeczną 
urządzili robotnicy fabryki pieców kaflowych na 
Stillerówce, chlebodawcy swemu, p. Feliksowi 
Zandlerowi w dniu imienin. Przedewszystkiem 
zamówili rano Mszę św. na intencyę zdrowia i 
pomyślnośoi swego pryncypała. Po Mszy św. na­
stąpiło wręczenie pięknego adresu i powrót do 
praey. Wieczorem czeladź i robotnicy ilum ino­
wali fabrykę i po przemowie kierownika p. Bro­
dzińskiego, wręczyli swojemu chlebodawcy jako 
upominek piękny zegar z bronzu. Wspólna wie­
czerza, którą p. Zandler ugościł swoich praco­
wników, zakończyła uroczystość. F ak t dobrego 
stosunku z podwładnymi, zasługuje na podnie­
sienie, tern więcej, że p. Feliks Zandler, mimo 
że młodym jest przemysłowcem, nie tylko szaeu- 
nek, ale i przywiązanie robotników potrafił uzy­
skać.

— Czytelnie ludowe. Zarząd główny
krak. Towarzystwa oświaty ludowej, założył od 
d. 1 do 20 b. m. 7 nowych bezpłatnych Czy­
telń ludowych, a to : W Przysietnicy (pow. No­
wy Sącz) dzieł 97, wartości 38 zł.; w Ujano­
wicach (pow. Limanowa), dzieł 102, wartości 
40 zł.; w Kasince małej (pow. Limanowa), dzieł 
103, wartości 40  zł.; w B rzeziu (pow. Kraków), 
dzieł 100, wartości 40 zł.; w Podłężu (pow. 
Bochnia) dzieł 104, wartości 40 zł.; w Łączkach 
(pow. Strzyżów) dzieł 107, wartości 43 zł.; w 
Kamienicy górnej (pow. Pilzno) dzieł 101, w ar­
tości 40 zł. i użył w tym celu łącznie 714 
książek wartości 281 zł.

Nadto uzupełnił zarząd nowym zapasem 
książek następująee dawniej założone Czytelnie 
ludow e: W powiecie bialskim Włosienica; w 
pew. brzeskim Iwkowa i Gnojnik; w pow. chrza­
nowskim Libiąż wielki i Psary; w pow. gorli­
ckim Ropa; w pow. grybowskim Kąclowa, Cie- 
niawa i Gródek; w pow. jasielskim Żmigród no­
wy; w pow. kolbuszowskim Dzikowiec; w pow. 
krakowskim Mogiła i Bronowice wielkie; w pow. 
krośnieńskim Wietrzno; w pow. mieleckim W a­
dowice górne, Jozefów i Rzochów; w pow. ro- 
pczyckim Wielopole skrzyńskie i Niedźwiada; 
w pow. rzeszowskim Dylęgówka, Słocina, Gro­
dzisko i Konieczkowa; w pow. nowosądeckim 
Nowy Sącz (dom karny) i Jelna; w pow. strzy- 
żowskim Dobrzechów; w pow. tarnobrzeskim 
Sokolniki; w pow. wadowickim Zagornik, Wieprz, 
Krzęcin, Przeciszów i Zator; w pow. żywieokim 
Rycerka górna.
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Dla uzupełnienia tych 40 czytelń, u iy ł 
zarząd 1742 książek w 1768 tomach, wartości 
664 zł. Łącznie tedy od 1 — 20 b. m. rozesłał 
zarząd 2450  dzieł w 2482 tomach, wartości 
945 zł.

Liczba dotąd przez Towarzystwo założonych 
czytelń w kraju, wynosi 676.

— Bułgarzy we Lwowie. W zak ła­
dach naukowych lwowskich kształci się w bie­
żącym roku szkolnym pięciu studentów narodo­
wości bułgarskiej, a mianowicie jeden w szkole 
Losowej, jeden na kursach farmaceutycznych, 
jeden na Politechnice, dwóch zaś w szkole we- 
terynaryi. Nowy przybył tylko jeden, m ianow i­
cie ten, który uczęszcza do szkoły lasowej. Czte­
rech jest prawosławnych, jeden unita greckiego 
obrządku.

— Drogę ze Lwowa do Brzuehowic (ko­
lonii letniej), trasuje od kilku dni inżynierya 
miejska. Droga ta  —  wielkie udogoduienie dla 
udających się na letni pobyt do Brzuehowic —  
zaczynać się będzie u rogatki Zamarstynowskiej 
i pójdzie prz“z Hołosko wielkie, następnie przez 
lasy miejskie do Brzuehowic wsi, a ztamtąd do 
kolonii letniej.

— Uwiedzenie księżniczki. W łoskie 
i franouskie dzienniki podają niektóre bliższe 
szczegóły romantycznej historyi. której bohater­
ką jest księżniczka E lw ira Bourbon. Za p ra­
wdziwość szczegółów tych ręczyć trudno, lecz z 
obowiązku kronikarskiego .zauotować je należy.

Malarz Filip Folehi, krzywdziciel honoru 
domu Burbonów, jest najmłodszym z czterech 
braci. Jeden z nich piastuje wysoki urząd du­
chowny w W atykanie i spełnia przytem obo­
wiązki zarządcy „świętopietrza11- Dwaj inni na­
leżą również do partyi katolickiej i są bardzo 
poważani na dworze papieskim. F ilip  Folehi l i ­
czy zaledwie 35 la t i uważanym był zawsze j a ­
ko jeden z najniebezpieczniejszych mężczyzn w 
Rzymie. Przytem  posiada on eleganckie manie­
ry. Od pięciu la t ożeniony z Francuską i ma 
z nią dwoje dzieci.

Wprowadzony był na dwór księcia Parm y 
przez swojego przyjaciela księcia del Drago. We­
soły, dowcipny i przytem wykształcony, wkrótce 
został ulubieńcem całego towarzystwa. Książę 
Parm y w dowód zaufania powierzył mu nawet 
odrestaurowanie kilku cennych obrazów starej 
szkoły włoskiej. Tutaj poznał się z księżniczką 
E lw irą, przybyłą w odwiedziny do swego wuja. 
Nie jest ona skończoną pięknością, ale posiada 
tak nazwaną beaute du diable. Liczy lat 25, 
wzrostu wysokiego i talii, której jej każda ko­
bieta może pozazdrościć. Od trzech lat cierpi na 
anemię i doktorzy nakazali jej radykalną k u ­
rac ję .

Miłość powstała gw ałtownie w jej sercu 
i księżniczka wcale się z tern nie taiła . S łu ­
żba zaczęła opowiadać rzeczy niestworzone o
ilości listów pisanych do Folchiego. — Raz, 
gdy Folehi oświadczył chęć powrotu, mia­
ła  się mu rzucić do nóg i zalać gorżkiemi 
łzam i. Powiadomiony o wszystkiem Don Karlos, 
chcąc uniknąć rozgłosu, ofiarował malarzowi 
przez księcia del Drago 250 .000  franków pod 
warunkiem, żeby opuścił W łochy i przeniósł się 
do Niemiec lu b : do Hiszpanii. Folehi odrzucił 
jednak propozyeyę.

Gdy się żona jego dowiedziała o wszyst­
kiem, przybyła do w illi księcia Parm y i księ- 
żoicze Elw irze w ypraw iła taką scenę zazdrości, 
że ta zemdlała i dostała ataku nerwowego S ku­
tkiem tej aw antury Folehi wyjechał do F lo ren ­
c ji i listownie zawiadomił swoją ulubioną, iż 
zrywa z nią wszelkie stosunki. We dwa tygo­
dnie później byli z sohą znowu na najlepszej
stopie.

Tymczasem do w illi Reggio przybyła księ­
żna Massimo i zaproponowała, że Donnę Elwirę 
zabierze z sobą do Rzymu i serdecznie się nią 
zaopiekuje. Zgodzono się na ten projekt i obie- 
dwie damy wyjechały najbliższym pociągiem. 
W  pałacu Massimo służba otrzym ała najsurow ­
szy rozkaz nieprzepuszczania żadnego listu do 
rąk  księżniczki: Cóż się jednak nie robi dla 
złota ? Kochankowie porozumiewali się za po­
mocą pokojówki. Księżna Massimo widząc cią­
gle nieuaturalny stan swojej pupilki i hojąc się 
ciężkiej odpowiedzialności, zatelegrafowała do 
Don Carlosa, aby przybył i zabrał córkę Tenże 
odpowiedział, iż przyjeżdża natychmiast. Księ­
żniczkę widocznie uprzedzono o przybyciu ojca, 
gdyż tejże nocy uciekła z pokojówką i w miej­
scu umówionem zjechała się z Felchim. Zabrała 
swoje kosztowności wartości 60 .000 franków i 
około 3000 franków  gotówki. Przez Genuę udali 
się oboje do F rancyi i chociaż polieya w ło­
ska wiedziała o każdym ich kroku, nie prze­
szkadzała w podróży, bo Don Carlos zabronił 
wszelkiej interwencyi władz bezpieczeństwa, aby 
nie rozszerzać skandalu.

Jak i koniec weźmie sprawa, dotąd nie 
wiadomo. Folehi chce błagać Ojca św. o roz- 
wiązauie swojego małżeństwa i zezwolenie na 
ślub z Donną Elwirą. Spotkał się jednak z nie­
wzruszonym oporem swojej żony. Na propozycję 
rozwodu oświadczyła kategorycznie, iż woli ra ­
czej śmierć, niż widzieć swego męża należącego 
do innej kobiety.

W każdym razie historya to niebywała 
od czasu wykradzenia iufantki hiszpańskiej 
Izabelli przez hr. Gurowskiego.

Don Carlos zawiadomił Papieża o „utra- 
cie“ córki w uroczystem piśmie. Książę Massi­

mo, u którego księżniczka E lvira poznała Eol- 
ehi’ego, m iał od zbiegłej pary otrzymać list da­
towany z Boulogne. Osobliwa także pogłoska o- 
biegała wczoraj, jak donoszą depesze, z Rzymu. 
Malarz Folehi wywiedziawszy się dokładnie, że 
mu nie grozi odpowiedzialność sądowa i że prze­
ciw niemu nikt nie myśli wynosić skargi, m iał 
odwieść księżniczkę do pewnego miasteczka nie­
daleko Yiareggio i nawet wezwać tamże swoją 
żonę i dzieci.

Księżniczka E lw ira ma być dotknięta sil­
nie rozwiniętą gruźlicą, a prof. Bacceli wyraża 
wielki niepokój co do stanu jej zdrowia. Książę 
Massimo opowiada o niej, że ma być istotą hi­
steryczną i nieobliczalną. Miewała też podobno 
częste ataki nerwowe.

Dzisiaj telegrafują z Rzymu, iż krąży tam 
pogłoska, że rodzice żony Folchiego nakłonili go 
do powrotu na łono rodziny.

Księżniczka E lw ira zamierza podobno na 
życzenie Papieża złożyć śluby zakonne i wstą­
pić do jednego z włoskich klasztorów.

—  Z  O fo s e rw a to ry u m  c. k. Szkoły po­
litechnicznej we Lwowie. Dnia 25 listopada go­
dzina 10 rano 1896.
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24/11 2 połud. 779 84 -  0-8 E 1 10

24/11 9 wiecz. 781 44 -  4 8 E 1 10

25/11 7 rano 782 67 — 8 4 E 2 10

Najwyższa tem peratura od 12 w południe 
dnia 24 listopada do 7 rano dnia 25 listopada 
b. r. była — 0 8"C., najniższa — 9 -0°C.

.Barometr poszedł znacznie w górę.

*) Podane stany barometru są zreduko­
wane do poziomu morza i przy temperaturze 
0°C. Chcąc oznaczyć stan. barometru dla pewnej 
wysokości n m etrów , należy w ogólności 
A mm. odjąć.

*'•*) 0 Pogodnie.
'**) 10 ealkiem zachmurzone.

—  Ś lu b y .  Związek m ałżeński między p. 
Jerzym  Onyszkiewiczem, adjunktem górnioz/m, 
a p. Zofią Wiśniewską, córką znanego przemy­
słowca p. Leonarda Wiśniewskiego, został po­
błogosławiony w Drohobyczu.

W Poznaniu w kościele św. Marcina po­
błogosławiony został związek małżeński między 
p. Leopoldem Dolińskim, artystą dramatycznym 
teatru poznańskiego, a panną W iktoryą Szermer, 
córką Jan a  i Anny z Zieleniewskich.

— Z W ie d n ia  donoszą, że dorożkarz 
Bauer cofnął swoją skargę przeciw burm istrzo­
wi Strobachowi, o to, że go zwymyślał.

— D r .  J a m c s o n  —  jak  telegrafują z 
Londynu — ma być wypuszczony na wolność.

— Skandaliczne zajścia m iały miej­
sce na ostatniem (wtorkowem) posiedzeniu Rady 
miejskiej w Wiedniu. Rozprawa toczyła się w 
przedmiocie dodatkowego pozwolenia na podję­
cie bieżącego długu 800 .000  zł. (zaciągniętego 
bez uchw ały Rady) i puszczenie w obieg częśei 
zaciągniętej już pożyczki 35 milionów koron. 
Liberalny radny Brunner oświadczył, iż bur­
m istrz Strobach zlekceważył sobie Radę miej­
ską, nie pytając się jej o pozwolenie, Brunner 
postawił wniosek, wyrażający ostrą naganę dla 
burm istrza i wzywająey go do złożenia godno­
ści. Rozpoczęły się namiętne sceny, wzajemne 
wymyślania między antisem itam i i liberałam i, 
poozem liberalni opuścili salę, uniemożliwiając 
tym  sposobem przyjście do skutku uchwały.

Liberalni radni postanowili nie przyjść i 
na następne posiedzenie, na którem ma się od­
być głosowanie.

—  P .  Gtaillard, dyrektor Opery paryskiej, 
bawi w W iedniu. W rozmowie z jednym dzien­
nikarzem w yrażał się z zachwytem o wiedeń­
skiej operze, jej niezrównanej orkiestrze, kapel­
mistrzu Richterze i solistach, j a k : Van-Dyck, 
W inkelmann, panna Renard i t. d. Gaillard bę­
dzie na przedstawieniu „Sprzedanej narzeczonej“ , 
która może zostanie wystawioną w Paryżu.

— Nansen wybiera się w nową podróż. 
Znakomity podróżnik kazał zbudować w Larnwig, 
w Norwegii, yacht objętości 20 ton i zamierza 
na tym statku odbyć podróż naukową wzdłuż 
wybrzeży Norwegii i Szpicbergu. Celem podróży 
jest przeważnie dalszy ciąg studyów nad dnem 
morskiem, rozpoczętych już na „F ram ie“ .

N8talli literac^iJ-arty^tycziiB.
Z o p e r y .  W  tych dniach dyrekcja pod­

pisała kontrakt z p. Myszueą, który będzie sta­
łym  członkiem opery lwowskiej; próez zwykłego 
repertoaru, znakomity tenor śpiewać będzie w

„Sprzedanej narzeczonej", oraz w dwóch nowych 
operach „ L m i Q uintilli“ Noskowskiego i „Balla­
dynie" Żeleńskiego. Obok Myszugi, pozyskała 
dyrekcja na występy gościnue pp : Bandrow- 
skiego z F rankfurtu  i Fioryańskiego z Pragi. 
Pp. Jeromin i Górski stale należeć będą do 
składu opery. Świetna jest także lista artystek, 
które występować będą w operze: panna Mira 
Heller, pani Konarska z W arszawy, pani Camil- 
lowa z Drezna, panna Koralewiez i t. d.

Leopold Lewandowski, znany kom­
pozytor niezliczonej ilości tańców, zm arł 22 b. m. 
w W arszawie. Urodzony w 1831 roku, syn le­
karza wojsk polskich, w stąpił w 17 roku życia 
do orkiestry teatru Wielkiego, a po kilku latach 
został kapelmistrzem muzyki antraktowej w te ­
atrze Rozmaitości, którą kierował następnie przez 
la t 40 blisko. Orkiestra jego gryw ała n a  wszy 
stkieh balach i zabawach warszawskich, wyko­
ny wując głównie utwory swego popularnego kapel­
mistrza, zwanego powszechnie „polskim Straus 
sem". Kompozycje jego, których pozostawił kil­
kaset, głównie mazury, oberki i kujawiaki, g ry­
wane i lubione były w całej Europie, od P e­
tersburga po Monte Oarlo.

Bepprtoar teatru hr. Skarbka pod dy­
rekcją dr. Juliusza Banclrowskiego i Ludwika 
Hellera.

Dziś, we środę „N iniehe", wodewil w 3 
aktach Henneąuina i Najaca. Drugi występ panny 
Maryi Broecard po powrocie z urlopu.

We czwartek po raz piąty „Czarodziej z 
nad N ilu“ , opera komiczna w 3 aktach W ikto­
ra  Herberta.

W Przemyślu: „Rozwiedźmy się“ i „Dzie­
ciaki".

W piątek po raz drugi „Mam prawo ko­
chać", komedya w 4 aktach Maksa N ordau’a.

W sobotę popołudniu o godzinie 3 rozpo­
cznie „Apoteoza" Adama Mickiewicza. Nastąpi 
„Mazepa", tragedya w 5 aktach Juliusza Sło­
wackiego z udziałem pań : Stachowiczowej, Ci­
chockiej, pp. Wostrowskiego, Żelazowskiego, Wo- 
leńswiego i Ruszkowskiego w głównych rolach.

Wieczorem o pół do 8 po raz szósty „Cza­
rodziej z nad N ilu", opera komiczna w 3 aktach 
W. Herberta.

W niedzielę popołudniu o godzinie 3 „Ko­
ściuszko pod Racław icam i", obraz historyczny 
ze śpiewami w 5 oddziałach W ł. L. Anczjca.

WUeczorem o godzinie pół do 8 po raz 
czternasty „Sprzedana narzeczona", opera komi­
czna w 3 aktach F r. Smetany.

W poniedziałek „Żołnierz królowej Mada­
gaskaru", komedya w 3 aktach S tanisław a Do­
brzańskiego.
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W s j o i i e i  z i r t i e p  Mi
P o w i e ś ć

Teodora Dostojewskiego
przełożył z rossyjskiego 

J ó z e f  T i e t i a k .

X II.

P r e t e n s j a ,

(C iąg dalszy).

N igdy jeszcze dotychczas w ostrogu nie 
byłem  tak  obrażony i obraza ta  bardzo ciężko 
mię dotknęła. Alem się naw iną ł w taką chw i­
le. W  sien iach  przed  kuchn ią  spotkał mię 
T-w ski, (Polak) m łodzieniec silnego ch a rak te ­
ru  i w ielkiego serca, bez wyższego w ykształ­
cenia, który niezm iernie kochał swego tow a­
rzysza B. Katorżnicy w yróżniali go z pom ię­
dzy in n y ch  i poezęści naw et lub ili. B ył w a­
leczny odważny i silny i to się odbijało p ra ­
wie w każdym  jeg o  ruchu.

—  Cóż wy, Gosianeńkow  — zaw ołał do 
m nie: —  chodź pan  tutaj!

—  Cóż tam  je s t takiego?
— Pokazują preten syą , czyi, n ie wiecie? 

Im  się to, natu ra ln ie , n ie  uda: kto wierzy ka- 
torżnikom ? Zaczną poszukiwać podżegaczy i 
jeżeli my tam  będziem y, na nas pierw szych, 
rozum ie się, zw alą w inę buntu . P rzypom nij­
cie tylko sobie, za cośmy tu  się dostali. Ich  
tylko oćwiezą, a nas pod sąd. M ajor nas 
w szystkich nienaw idzi i chciałby w łyżce wo­
dy utopić. M y mu posłużym y do uspraw ie­
dliw ienia się.

—  A  i katorżnicy nas wydadzą — do­
rzucił M -cki, k iedyśm y weszli do kuchni.

— M ożna być pew nym , że n ie  pożału­
ją  —  dodał T-wski.

W  kuchn i oprócz szlachty  było wielu 
in n y ch  jeszcze aresztantów , ludzi ze trzydzie­
stu. Pozostali tu ta j, nie chcąc objawiać p re­
te n s j i  — je d n i z tchórzostwa, drudzy w sku­
tek  głębokiego przekonania o nieużyteczności 
wszelkiej p re tensy i. B ył tu  i A kim  Akimycz, 
zawzięty w róg w szelkich podobnych p re te n ­
syi, zaw ichrzająeych praw idłow y bieg służby 
i obyczajności. W  m ilczeniu i z w ielkim  spo­

kojem  w yczekiw ał końca spraw y, an i trochę 
n ie trw ożąc się o jej rezultat, i owszem zu­
pełn ie  p rzekonany o niezaw odnym  tryum fie 
porządku i w ładzy w ięziennej. B ył tu  i Isaj 
Fom icz, s ta ł mocno zakłopotany, ze zwieszo­
nym  nosem , chciw ie i trw ożnie przysłuchując 
się naszej rozmowie; B yli tu  i wszyscy P o la­
czkowie z ludu  prostego, którzy s tanęli przy 
szlachcie. Było k ilka bojaźliw ych indyw iduów  
z pom iędzy Rossyan, ludzi w iecznie m ilczą­
cych i przybitych. N ie m ieli odw agi wyjść 
razem  z innym i i ze sm utk iem  czekali, jak  
się spraw a zakończy. Było nakoniec kilku  po­
n urych , zawsze nachm urzonych  aresztantów , 
ludzi niebojaźliw ych. Ci pozostali w skutek  
uporczywego i pogardliw ego przekonania, że 
to wszystko g łupstw o i n ic  ztąd dobrego w y­
n iknąć nie może. Zdaje m i się jednak , że 
uczuwali pew ne sk rupu ły  i patrzali n iezbyt 
śmiało. W ipdzieli w praw dzie, że m ają zupeł­
ną  slusznoŁść pod w zględem  p retensy i i rezu l­
ta t potw ierdził ich  przekonanie, m ieli jednak  
takie uczucie, jak  gdyby  byli odstępcam i opusz­
czającym i a rtie l i w ydającym i swoich tow a­
rzyszy. Z nalazł się tu  i J e łk in , ten  chłop sy- 
birski, k tóry tu  się dostał za fałszow anie pie­
niędzy. S taruszek ze Słobód starodubow skich 
był tu także. K ucharze wszyscy co do je d n e ­
go pozostali w  kuchn i, zapew ne w skutek p rze­
konania, że i oni stanow ią część adm in istra - 
cyi, a więc nie przystoi im  przeciw  niej w y­
stępow ać.

—  Jednakże, pow iedziałem  z pew nem  
w ahaniem  się zw racając do M -ckiego, prócz 
tych , praw ie wszyscy wyszli.

—  A nam  co do tego? — m ruknął B.
— M ybyśm y sto razv więcej ryzykowali, 

gdybyśm y wyszli, a po cc?
—  Je hais ces brigands. I  czy pan 

wierzysz choć przez chw ilę , że ich pretensya 
odniesie sk u tek ?  Co za ochota mieszać się 
w g łup ią  spraw ę.

— N ic z tego n ie będzie — w trącił je ­
den z katorżników , uparty  i gniew liw y sta­
rzec. —  Ałmazow, który tu  by ł także, po­
spieszył z potw ierdzeniem  słów jego.

—  Oprócz tego, że oćwiezą z pół sotni, 
n ic  więcej nie będzie.

—  M ajor p rzy jechał! ktoś k rzyknął i 
wszyscy chciw ie rzucili się do okienek.

M ajor w leciał zły, w ściekły, czerwony, 
w okularach. Milcząc, ale pew nym  krokiem  
podszedł do frontu. W takich  razach był on 
rzeczywiście śm iały  i nie trac ił przytom ności 
um ysłu. Zresztą był praw ie zawsze n a  pół 
pijany. N aw et jego  zatłuszczona czapka ofi­
cerska z pom arańczow ym  paskiem  i zabrudzo­
ne, sreb rne epolety m iały w sobie w tej .chw ili 
coś złowieszczego. Za n im  szedł pisarz Dia- 
tłow , nadzwyczaj w ażna osoba w naszym  ostro­
gu, ten ; który w łaściw ie rządził wszystiriem 
w ostrogu i naw et m iał w pływ  n a  m ajora, 
przebiegły, roztropny, ale i n iezły człowiek. 
A resztanci byli z niego zadowoleni. Z ty łu  za 
nim  szedł nasz podoficer, który już  widocznie 
otrzym ał od m ajora najstraszniejszą „raspie- 
kanayą," a spodziewał się otrzym ać dziesięć- 
kroć więcej; za tym  konwojowi, trzech czy 
czterech ludzi, n ie  więcej. A resztanci, którzy 
stali bez czapek, jak się zdaje, jeszcze od 
chw ili, k iedy posłali po m ajora, wszyscy t e ­
raz w yprostow ali s ię , po ruszy li, p rzestąpili 
z nogi na nogę, a następn ie  jakby  zam arli, 
oczekując pierw szego słowa albo, lepiej powie­
dziawszy, pierw szego krzyku wyższej władzy.

T en  krzyk niezw łocznie n a s tą p ił:  po­
cząwszy od drugiego słowa m ajor w rzasnął 
n a  całe gard ło , tym  razem naw et z jakim ś 
p isk iem : straszn ie był rozwścieczony. W idzie­
liśm y z okien, jak b iegał przed frontem , rzu ­
cał się, dopytyw ał. P y tań  zresztą jego, zaró­
wno jak i odpowiedzi aresztantów , z powodu 
oddalenia nie m ogliśm y słyszeć. D osłyszeliś­
my tylko, jak  piskliw ie k rzy cza ł:

— B untow nicy!... Przez s tró j! ... Z a -  
czynszczylzi! Ty zaczgn szczyk!  Ty zaczyn- 
szczyk!  — rzucał się do kogoś.

Odpowiedzi n ie  było słychać. A la po 
chw ili ujrzeliśm y, .jak jeden aresztan t w yszedł 
z szeregów i udał się do kordegardy. Znów 
po chw ili ruszył za pierw szym  drugi, potem  
trzeci.

—  W szystkich pod sąd! J a  w as! A  tam  
kto w kuchn i?  —  w rzasnął zobaczywszy nas 
w otw artych okienkach. — W szystkich tu ­
taj ! Spędzić ich tu  z a raz !

Pisarz D iatłow  ruszył do nas, do kuchni. 
W  kuchn i powiedziano mu, że tu  n ie  m ają 
pretensyi. N iezw łocznie w rócił do m ajora i 
doniósł m u o tem .

—  A , n ie  m a ją ! —  przem ów ił o dwa 
tony niżej, w idocznie uradow any. — W szyst­
ko jedno , w szystkich tu ta j !

Wryszliśm y. Czułem, że jakoś nam  w styd 
wychodzić. W szyscy też szli jakby  ze zwie­
szoną głową.

— , Prokopjew ! Je łk in  także, a to ty 
A łm azow.... S taw ajcie, stawaj; ie tu ta j, w  k u ­
pie - - m ówił do nas m ajor spiesznym , ale 
m iękkim  g ło se m , łaskaw ie spoglądając na 
nas. —  M -ki, ty  ta k ie  tu ta j . . .  D iatłow ! N » ' 
tyehm iast spisać w szystkich, n ie  mający eh 
pretensy i osobno, n iezadow olnionych osobno, 
wszystkich co do jednego , a bumagą do mnie- 
J a  w szystkich was podam .... pod sąd ! J a  was, 
ło t r y !

„B um aga" w yw arła w rażenie.



— My zadow olen i! —  ponuro odezw ał 
?'§ głos jakiś z tłu m u  niezadow olonych, ale 
jakoś nie bardzo stanowczo.
». — A , zadow oleni? Kto zadow olony?

zadowolony, n iech wychodzi.
— Zadowoleni, zadowoleni, przyłączyło 

8l§ k ilka głosów.
— Z adow olen i! A  więc to znaezy, że 

*as podburzali ? To znaczy, że byli podżega- 
CZei buntow ssceyki?  Tern gorzej dla n ich !
. — P an ie  Boże, cóż to ta k ie g o ! —  roz-
legł się jak iś  głos w tłum ie.

— Kto, kto to krzyknął, k to?  — zary- 
®^ał m ajor — rzucając- się w tg stronę, skąd 
g»os d a ł się słyszeć. — To ty, R astrugujew , 
t  6 k rzy k n ą ł?  Do kordegardy !

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Bada nadzorcza c. k. nprz. g a licy j­
skiego akcyjnego B anku hinotecznego, uchw a­
liła wypłatę- kuponu styczniow ego od akcyi 
Banku, p ła tn eg o  1 stycznia 1897 po 10 zł. 
od sztuki.

OSTATNIA POCZTA

N a j j .  P a n  udzielał w  poniedziałek  w 
Burgu w iedeńskim  ogólnych audyencyj i p rzy­
ją ł m iędzy innym i w ęgierskiego m in istra  h a n ­
dlu bar. D aniela, w łaścic iela dóbr Ju lia n a  
bar. B runickiego oraz prof. un iw ersy te tu  lwow­
skiego dr. Obrzuta.

W czoraj przy jm ow ał N a j j .  P a n  P. 
P rezyden ta M inistrów  h r. B a d e n i e g o ,  na 
osobnej audyencyi. W czoraj rów nież przyjęty 
był w ęg iersk i m in is te r d latere bar. Josika.

Rozpoczęte wczoraj w Izbie posłóy o- 
brady nad  przedłożeniem  w spraw ie regu la - 
cyi p łac urzędników  i profesorów, zajm ą p ra ­
wdopodobnie w szystkie posiedzenia Izby  w 
bieżącym  tygodniu , tak, iż w przyszłym  ty ­
godniu  będzie m ogła rozpocząć się d y sk u s ja  
budżetowa, k tóra n a  razie po trw a do fe- 
ryj Bożego N arodzenia. Od poniedziałku 
p lenarne posiedzenia Izby odbyw ać się będą 
codziennie. Poniew aż P rezydyum  Izby zam ie­
rza postaw ić na porządku dziennym  jeszcze 
kilka drobniejszych a gotow ych już przedło- 
żeń, przeto —  jak  sądzi Neue fr . Presse  —  
trudno  by budżet m ógł być zała tw iony w 
pełnej Izbie do św iąt Bożego N arodzenia, 
dyskusya budżetow a będzie zatem  m usiała 
być w styczniu roku przyszłego dalej prow a­
dzona. Z tego powodu pew na część Sejm ów  
krajow ych m a być po św iętach  Bożego N a­
rodzenia zw ołana na k ilka dni, aby uchwaRć 
prow izorya budżetów  krajow ych. W łaściw a 
zaś sesya sejm ow a zam ierzona je s t na koniec 
stycznia, gdy B ada państw a zakończy już 
swe prace. Nowe w ybory do R ady państw a, 
odbędą się —  w ed ług  N . fr . Presse— z po­
czątkiem  lub w połowie m arca.

Dzisiaj o godzinie 10 przed południem  
odbyło się pierwsze posiedzenie now ow ybra­
nego Sejm u w ęgierskiego. N a posiedzeniu tern 
miało być odczytane Najwyższe pismo o d rę ­
czne o zw ołaniu Sejmu oraz pismo barona 
Banffv’ego z uw iadom ieniem , że N ajj. P an , — 
który" wczoraj wieczorem w tym  celu w yje­
chał z W iednia do stolicy W ęgier — przyj­
mie jutro, dnia 26 b. m., posłów' w zam ku 
budzińskim  i otworzy Sejm Mową od Tronu. 
Mowa ta  będzie następn ie  odczytana na po- 
siedzem u Sejm u w d. 27 b. m. — a n a  po­
siedzeniu tem  oznajm i także przewodniczący 
Izby posłów z ty tu łu  w ieku , że Izba na po­
siedzeniu w dniu  28 b. m. przystąpi do u k o n ­
sty tuow ania się. N a posiedzeniu w dniu 28 
b. m. (w  sobotę) wybierze Izba prezydenta, 
w iceprezydentów , kwestorów i sekretarzy. 
W dniu 1 g ru d n ia  dokona Izba wyboru w szyst­
kich komisyj od razu a w d. 2 g rudn ia  złożą 
członkowie ko m is ji sądowej i nietykalności 
poselskiej przepisaną, przysięgę. — N a tem 
skończą się tradycyjne form alności, tow arzy­
szące każdorazowem u zebraniu  się nowowy- 
branego Sejm u w ęgierskiego. —  Izba m a­
gnatów  odbywa rów nież dzisiaj pierw sze po­
siedzenie.

Koło polskie w Sejm ie pruskiem  w B er­
lin ie  odbyło w dniu  20 b. m. zebranie, na 
którem  w ybran i zo s ta li: Prezesem  K o ła : ra d ­
ca S tan isław  M otty. W iceprezesem : h rab ia  
M arcelli Żółtow ski z Ozaeza. S ek re ta rz am i: 
ks. szam b. W aw rzyniak, Karol Sczaniecki. 
Bo kom isyi parlam en tarnej oprócz p rez esa : 
ks; p ra ła t Jażdżew ski, dr. Szum an. •Zastępca- 
^ ń :  Ozarliński, ks. kan. N eubauer. Do kon­
w entu  seniorów : prezes. Do komisyi szkol- 
nej : ks. patron  W aw rzyniak, p e ty c y jn e j: rad- 

dr. M izerski, budżetow ej: ks. p ra ła t dr. 
Jażdżewski, do kom isyi ru g ó w : dr. Dziorobek.

S ch '. Vólksstg. om awia ustęp pruskiej 
mowy od tronu, który w pom ina o zapowiedzi 
zm iany ustaw y o Stow arzyszeniach i taką n a ­
wiązuje do niego u w ag ę : „W  tej zapowiedzi 
zm iany ustaw y o S tow arzyszeniach m ieści się 
praw dopodobnie rozw iązanie zagadki, dla cze­
go w mowie od tronu n ie w;spom niano nic o 
now ych przepisach an typolskich , jakkolw iek 
„w tajem niczeni" zapow iadali coś podobnego 
z całą pewnością. N iestety , m ożna się dom y­
ślać, że w „naradach" m inistrów  i ich rad ­
ców w ysunięto naprzód także propozycją, k tó ­
rą omawiało k ilka gazet: aby zakazy wć uży­
w ania języka polskiego na zebraniach, lub u- 
czynić je  zależnem  od przyzwolenia policyi i 
odebrać współobywatelom , m ówiącym tylko 
po polsku praw o zgrom adzania się. To byłaby 
niespraw iedliw ość, k tóraby m ogła pociągnąć 
złe skutki za sobą".

Cesarz W ilhem  niem iecki przy zaprzy­
siężeniu rekrutów' m arynarsk ich  w Kielu rzekł 
iż bez Boga i religii nie ma karności. W zy­
wał dalej cesarz rekru tów  aby nie ' C zynili 
w stydu m undurow i eesar. kw m a a zakończył 
tem. iż n a  razie nie ma obawy żadnego n ie ­
przyjaciela.

S tronnietw  cen trum  w parlam encie nie 
m ieckim  obradowało nad etatem  m inisterstw a 
m arynarki, lecz nie ehce się zgodzić na n a d ­
zw yczajne żądanie m arynark i 70 milionów i 
zam ierza postaw ić w niosek n a  skreślen ie tego 
żądania. Jeżeli centrum  przy swoim zam iarze 
pozostanie, rząd nie. będzie m ógł przeprowTa 
dzić swego przedłożenia.

W zburzenie opinii publicznej, w yw ołane 
rew elacjam i ks. B ism arcka, jeszcze nie uspo­
koiło się. O rgan dzisiejszego rządu n ie m ie ­
ckiego H am burger Corresp,. tw ierdzi, że zw ie­
rzenia exkanclerza zaw ierają w sobie błędy 
naw et faktyczne. M iędzy innem i umowa ros- 
syjsko-niem ieeka nie została zaw arta w  dniu 
21 m arca roku 1884, jak  w ykazyw ał organ 
B ism arcka i naw et nie w tylko co w ym ienio­
nym  roku, lecz dopiero w roku 1887. O bo­
w iązyw ała więc nie sześć lat, alo jed y n ie  trzy. 
Co w ięcej, została ona zaw arta w łaśnie w tym  
czasie, gdy ks. B ism arck w parlam encie uroczy 
śeie zapew niał, z powodu d y sk u sji nad m ożliwą 
w ojną na W schodzie, że N iem cy obojętn ie za 
chow ają się i n ie m yślą pom agać Rossyi. Or­
gan  półurzędow y także zaznacza, iż rząd  n ie ­
m iecki dlatego nie odnow ił um owy z Rossyą, 
ponieważ nie chc ia ł pokryjom u spiskować 
przeciw  sprzym ierzeńcom  swoim A ustro-W ę- 
grom  i W łoehom . P rzed  tym  term inem  w 
Rzymie i w W iedniu  an i dom yślano się 
is tn ien ia  podobnej tajnej um ow y. W szystko 
to dowodzi, że ks. B ism arck  najzupełniej nie 
p rzebiera w środkach.

R ossyjska rad a  m in iste rya lna  — jak  te ­
legram y piszą z P e te rsb u rg a  — postant w iła 
onegdąj zezwolić kilku w ydaw com  n a  w yda­
w anie dzienników  bez cenzury  uprzedniej. 
Między tym i dziennikam i znajduje się kilka 
liberalnych . U chw ała  ta  zw raca pow szechną 
uwagę.

M in ister spraw  w ew nętrznych , G orem y- 
kin, w yraził się, iż musi się położyć kres n ie­
pewności praw nej żydów w Rossyi przez od­
pow iednie ustaw y.

W  P e te rsb u rg u  w sferach urzędow ych 
zaprzeczają stanowczo, jakoby w iadom ość, po­
dana przez n iek tó re  dziennik i niem ieckie i 
angielskie o odnow ieniu trak ta tu  niem iecko- 
rossyjskiego w czasie ostatniego pobytu cara 
w N iem czech by ła praw dziw ą Stosunki m ię­
dzy Rossyą a N iem cam i są w yborne i nie za­
chodzi żadna potrzeba zaw ieran ia  m iędzy n ie ­
mi jak ich ś  kon trasekuraey jnyeh  uk ładów .

Pogłoski o bliskiej dym is ji bu łgarsk ie­
go m in istra  w ojny, pu łkow nika P etrow a, nie 
tylko u trzym ują się ale nab iera ją  charak teru  
fuktu, na poły już w istocie rzeczy dokona­
nego. W brew  jednak  in fo rm ac jom , z dobrego 
naw et źródła pochodzącym , tw ierdzą teraz, że 
p. P etrow , nie w ystąpi z arm ii bu łgarsk iej, 
owszem m a zostać szefem sztabu generalnego. 
Ta osta tn ia  wiadom ość wobec powodów dy- 
misyi p. Petrow a, które tkw ią także w osobi­
stych jego stosunkach z księciem  F e rd y n a n ­
dem , w ydaje się mocno niepraw dopodobną. 
Jako dom niem anych jego następców  w ym ie­
niają albo pułkow nika Iw anow a, albo P apri- 
kowa. Obaj są przyjaciółm i ustępującego mi 
n is tra  i zw olennikam i jego zapatryw ań  poli­
tycznych.

T ajny  konsystorz papieski odbędzie się 
w dniu 30 b. m., a publiczny w dn iu  2 g ru ­
dnia. N a publicznym  konsystorzu dokona P a­
pież w łożenia kapelusza kardynalsk iego  m ia­
now anym  n a  konsystorzach poprzednich  kar­
dynałam i : S ato lli’em u, A g lia rd fp m u , F erra ta , 
Jakob in i i Cretoni. N a konsystorzu ta jnym  
będzie m iał Ojciec św. allokucyę, k tóra — 
wedle Politische Corresp. —  nosić będzie ce­
chę w yłącznie relig ijną.

W edług  Pol. Corr. uw ażają w Rzym ie 
za rzecz praw dopodobną, iż w łoski m in iste r 
spraw  zagran icznych  p. V isconti Venosta 
przedłoży zbierającej się w przyszłym  tygo­

dniu  Izbie posłów księgę zieloną a uważanej 
już za ukończoną spraw ie kreteńsk ie j.

D eputow any włoski radca stanu  S erena 
został m ianow any podsekretarzem  stanu  w m i­
nisterstw ie spraw  w ew nętrznych . S tanow isko 
to od czasu m ianow ania p. Sineo m inistrem  
poczt i telegrafów  było nieobsadzone.

Evdnement donosi z B rukselli, że u tw o­
rzył się tam  pod nazw ą Union m onarchistę 
związek m iędzynarodow y dia obrony idei mc- 
narch ieznej w E uropie. W edle przypuszcze­
nia tegoż dziennika, pod tą  firm ą ukryw a się 
zw iązek orleański.

Rada pa*sł wa

Wiedeń, 25 listopada. Do Izby posłów 
w płynęło wczoraj m iędzy innem i spraw ozda­
nie kom isyi praw niczej o przedłożeniu rządo- 
wem w spraw ie M orskiego Oka.

Dep. M enger, W aibel i towarzysze uza­
sadniając sw ą in te rp e la c ję  w spraw ie p rze­
m ów ienia starosty  h r . Schaffgotscha, w k tó­
rem  w skazał on jako pożądane i potrzebne 
daleko idące zm iany ustaw  szkolnych i za­
sadniczych ustaw  państw a, podnieśli, że w ten  
sposób u rzędnik  podległy M inisterstw u spraw  
w ew nętrznych s ta n ą ł wobec ustaw  zasadni­
czych państw a i ustaw  szkolnych, na stano­
wisku stanowczo przeciw nem  tem u, jak ie  M i­
n isterstw o kilkakrotnie, a ostatn im  razem  w 
komisyi budżetowej w zględem  tych  ustaw za­
jęło. Takie postępow anie musi w wysokim  
stopniu  szkodliwie i bałam ueąco działać na 
opinię publiczną. In te rp e lan c i zapytu ją więc 
P. P rezyden ta  M inistrów , jak ich  środków za­
m ierza on użyć n a  w ypadek potw ierdzenia 
się tej wiadomości, aby takie zajścia, bała­
m ucące publiczną opinię, a niedopuszczalne 
w żadnem  P aństw ie , nadal się nie pow ta­
rzały.

Dep. P e rg e lt i tow arzysze przedkładają 
wniosek nagły , w zywający Rząd, aby katego­
rycznie oświadczył, czy pochw ala przem owę 
starosty  z F e ld k irch , h r. Schaflgotscha, zw ró­
coną do stow arzyszenia kato lickich  nauczy­
cieli, a zaw ierającą ciężką obrazę n iekato li­
ckich w spółobyw ateli i sprzeciw iającą się w 
zupełności duchow i obow iązujących ustaw , 
oraz j s k  tę przem ow ę uspraw iedliw i. W  prze­
ciwnym  razis w inien  Rząd oświadczyć, jak ich  
środków zam yśla użyć przeciw  takiem u zacho­
w aniu się podw ładnego sobie urzędnika adm i­
n istracy jnego .

Z porządku dziennego rozpoczęła się 
dyskusya nad przedłożeniem  o uregulow aniu 
płac urzędników.

W  czasie tej d y sk u sji P rezydent Izby 
br. C hlum etzky oznajm ił, że P . P rezydent 
M inistrów  hr. Badeni nie m ogąc z ważnych 
powodów pozostać do końca posiedzenia, pro­
sił o głos, aby odpowiedzieć n a  in te rp o lac ję  
dep. M ungera i tow.

P. P rezydent Ministrów7 zabraw szy głos 
oświadczył, iż dotąd nie posiada żadnej urzę­
dowej wiadom ości, czy starosta  z Feldk irch  
z powodu zebran ia katolickiego związku n a ­
uczycieli dia V orarlbergu, rzeczywiście m iał 
taką mowę, jak tw ierdzą in te rpe lanc i na pod­
staw ie spraw ozdań dziennikarsk ich . Gdyby 
jednak  przytoczone fakta były prawdziwe, nie 
waha się  P. P rezes gab inetu  oświadczyć, iż 
urzędowego zachow ania się starosty na wspo- 
m nianem  zgrom adzeniu m etylko nie m ógł­
by pochwalić, lecz przeciw nie m usiałby je  
stanowczo zganić. (Żyw e oklasi i). P om i­
nąwszy już to, iż w spom niany urzędnik 
w7 danym  w ypadku nie był upoważniony, 
a przeto nie był upraw niony w ygłaszać na 
zgrom adzeniu podobnej przemowy, trzym a się 
Rząd bezw arunkow o zasady, iż polityczni u- 
rzędnicy .zostają w służbie ogółu, a w w ypeł­
n ieniu swoich służbow ych obowiązków, nie- 
tylko w inni unikać stanow iska stronniczego, 
ale w inn i postępować jedyn ie  w duchu  u s ta ­
wy i otrzym anych wskazówek W  myśl tych  za­
patryw ań \ p. P rezyden m inistrów  poczynił co 
do tego w ypadku potrzebne zarządzenia już 
wczoraj i n ie  omieszka władzom krajow ym  prze­
słać odpow iednich instrukcyj, aby zapobiedz 
powtórzeniu się podobnych wypadków.

W  toku dyskusyf w niósł dep. Dipauli 
o przerw anie rozpraw y a zarazem wezwanie 
Rządu, ażeby w szedł z nowem  przedłożeniem  
o re g u la c ji płac urzędników  z uw zględnie­
niem  czterech najniższych klas rang i, i z rów no­
czesną propozycyą co do realnego pokrycia.

Po przem ów ieniach dep. P rom b tra, 
S ch lesingera  i F e rjan e iea  za re g u la c ją  płac 
urzędników , oświadczył P. M in ister finansów 
dr. Biliński, że państwo ponosi ofiary nie- 
tylko dla urzędników , ale także dla puzemy- 
svu, rękodzieł, gospodarstw a rolnego i t. d. 
P. M in ister zaznaczył sm utne położenie u- 
rzędników  i zapew nił, że Rząd żywi d la  sta ­
nu  urzędniczego w ielką życzliwość, nie może

jednak  w ym aganego większego w ydatku po­
k ryć z nadw yżki budżetow ej, i w skutek  tego 
Rząd musi się oświadczyć przeciwko w nio­
skowi kom isyi, który żąda w prow adzenia u- 
staw y o re g u la c ji w życie z dniem  1 lipca 
1897. Je ś li w niosek Rządu zostanie przyjęty, 
to mimo to nic je s t  w ykluczona możliwość, że 
w razie, jeżeli się znajdzie pokrycie, ustaw a 
z dniem  1 lipca 1897 uzyska gankcyę. In a ­
czej, stać się może, że cała ustaw a przepa­
dnie. Cóż uczyni Izba, jeżeli pokrycie zna j­
dzie się dopiero 1 stycznia 189Ś ? {Żyw e  
oklaski).

W  dalszej rozpraw ie wzięli udział dep. 
B auer, Lorber, S teiner, i W łodz. Dem el. Dep. 
L orber w niósł, ażeby urzędnikom , którzy u - 
końezyli szkoły wyższe, liczono przy spensy <= 
now aniu każde 7 la t służby za 8.

N a tem  rozpraw ę zam knięto. Izba w y­
b ra ła  generalnych  m ów ców : G eneralnym
m ówcą p ro , dr. P iętaka, contra dr. B rzorada. 
Na tem  obrady pi zerw ano.

Dep. N itsche oświadczył, że on, tudzież 
P erg e lt i towarzysze cofają swój wniosek n a ­
g ły  w spraw ie przem ów ienia starosty  b r. 
Schaffgotscha, w obee zadow alających ośw iad­
czeń P . P rezyden ta  M inistrów  a poruszą j e ­
szcze tę spraw ę przy d y sk u sji budżetowej.

N astępne posiedzenie we środę.
Wiedeń, 25 listopada. Na dzisiejszem 

posiedzeniu Izby dep. przedłożono sp raw o­
zdanie komisyi budżetowej o p relim inarzu  
państw ow ym  i U9tawę finansow ą n a  rok 1897. 
W dalszym  ciągu obrad nad projektem  ustaw y o 
płacach urzędników  państw ow ych mówca g en e­
ra lny  contra, p. Brzorad, ośw iadczył się przeciw 
łączeniu ustaw y ze spraw ą podw yższenia po ­
datku od piw a i zaznaczył, że p rojekt rządo­
wy pow inien by ł ograniczyć się n a  polepsze­
niu płac urzędników  najniższych klas rang i.

Wiedeń, 25 listopada. N ajj. P an  w y­
jech a ł wczoraj o godz. pół do 9 w ieczorem  
na otwarcie Sejm u w ig ie rsk iego  do B uda­
pesztu.

Budapeszt, 25 listopada. N ajj. P an  
przybył dzisiaj rano o godzinie 5 m inu t 40 
do Pesztu.

WTedeń, 25 listopada. W e w czoraj­
szym obiedzie w ydanym  na cześó w. ks. M i­
kołaja M ikołąjewicza u am basadora rossyjskie- 
go, uczestniczyli m iędzy innym i N ąjd . A rcy- 
książę Otto z M ałżonką i am basador austro- 
w ęgierski w P e te rsb u rg u .

Wiedeń, 25 listopada. M arszałek  k ra ­
jowy galicyjski, h r. S tan is ław  Badeni p rzy ­
był tutaj dzisiaj rano.

Wiedeń, 25 listopada. Książę F e rd y ­
nand  bu łgarsk i, który przybył tu"- wczoraj 
rano wraz z kilkom a członkam i swej rodzi­
ny, uda ł się o północy w dalszą podróż z po­
w rotem  z E b en th a l do Sofii.

Wiedeń, 25 listopada. (T el. p r y w .)  
W edług dzienników  m iejscow ych zam ierza 
M inisterstw o kolei zaprow adzić n a  koląjach 
państw owych na próbę silniejszą, jak dotych­
czas, budowę wyższego toru  (w rstaerlder Ober- 
bau) w ed ług  wzoru ang ielsk ich  kolei. P ierw ­
sza próba takiej budowy będzie m iędzy s ta ­
c jam i W iedniem  a N eulengbachem , długości 
10 kilom etrów .

Hamburg, 25 listopada. Zgrom adzenie 
w łaścicieli przedsiębiorstw  portow ych i ok rę­
tow ych postanowiło jednom yśln ie  przyjąć na- 
pow rót do służby tych robotników , którzy do 
czw artku zrana staną  do pracy i w szystkim  
m nym  zaś nie dać zajęcia. W porcie prawffM 
w szystkie roboty zawieszono.

Konstantynopol, 25 listopada. Na 
wczorajszem posiedzeniu kom isyi d la  reorga­
n izac ji żaudarm ery i na K recie zaprotestowali 
delegaci tu reccy  przeciw w erbow aniu obcych 
żywiołów do żandannery i. W ojskowi attaches 
obstaw ali je d n a k  przy tem  żądaniu. Podpisany 
protokół przedłożony będzie radzie m inistrów .
Z powodu punk tu  spornego odbędzie" się dzi­
siaj k o n fe ren c ja  am basadorów . Członkowie 
komisyi w yjadą dnia 1 g ru d n ia  z K onstan ty ­
nopola.

Telegrafowany kurs wiedeński
W ie d e ń ,  25go listopada 1896 r. godz. 2 

m inu t 15. A lpejskie Towarzystwo górnicze 
88 80, W ęgierskie akcye kredytow e 4 0 0 5 0 , 
A keye angio-austryaekie 1 5 4 '— , A kcye ban­
ku U nion  289 '50 , A kcye kolei południowej 
94 75, Losy tu reckie* 49-50, A kcye kolei 
państwowej 849-50. A kcye kolei Łwowsko- 

. Gzemiowieckiej *S6j — , 4-procentow e galie. 
obligacye propinacyine z l.BBp r. 97- — , 
Akcye tytoniowe 1 5 P — , W ęgierskie ob liga­
c je  indem nizaeyjne 97-— , Akcye kolei 
E ibetal 270 '50  A keye banku  dla krajów  ko­
ronnych 246 5C 4-procentow a w ęgierska re n ­
ta  złote 122 15, A kcye b an k u  związkowego 
255 50, R ubel papierow-y 1 -28 '— , W ęgierska 
ren ia  papierow a 99-15 K redytow e zn ruskie 
4.42 — , K redyty  364 '50  R im am urania 233 50. 
U sposobienie słabe

O dpow iedzialny redak to r Ad&lll KrfiCllOWiOCM.
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uc h  p o c i ą g ó w  k o l e j  o wy  c
o b o w ią z u ją c y  z  d n ie m  1 m a ja  1 8 9 6 ,

(cza,3 środkowo-europejski).

D o  L w o w a  p r z y c h o d z ą ;
p o c i ł  S i Ze L w ó w  o d c h o d z ą :

P o c i ą g i
pospieszne | o s o b o w e Fospieszne o s o b o w e

Z B e r l i n a ............................................. 5 1 0 L-50 — fe-55 6.56 9 30 — bo Krakowa, Wiednia, Wrocławia,
Z Krakowa, W iednia i Wrocławia 5 1 0 1-30 8*46 8-55 6"55 9-30 — B e r lio a ............................................. 8-40 2‘5(] 1 1 0 0 4 4 0 9-55 6 4
Z W a r sz a w y ........................................ 5 1 0 -- — 8-55 — 9-30 --- Do W a r s z a w y .................................. 8-40 — 11*00 4-40 -- 6*4?
Z Muszyny - Krynioy przez Tarnów Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów

4-40 *6*4E(fo d  »/« do 8“/„ w ł.) (*od !1/t (*tylko od */„ do *°/9 włącznie] 
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszórs

8-40 — 11*00
do 18/, w ł . ) .................................. » 5 1 0 — 1 855 6'55 — --- — — 11*00 — -- — —

Z Muazyi-y Krynicy przez Rzeszów 5 1 0 — — — — — Do Muszyny-Krynicy przez Przemyśl — — — — ~ 0 40 1— #
Z Mu8zyny-Krynicy przez Przemyśl — — 8*45 8-55 9-30 Do Rozwadowa i Nadorzezia . . 8-40 — 11*00 4-40 --- — —
Z M szany dolnej przez Tarnów, Ro- Do Chabówki przez Tarnów . . — — 11*00 — -- — —

swadowa i Nadbrzezia przez Do Chabówki przez Rzeszów . . — — 11*00 — 9*55 — —
D e m b i c ę ........................................ — --- — — 6 5 5 — --- Do Chabówki przez Przemyśl . . — — — — 9*55 6*40 —

Z Chabówki przez Tarnów . . . 5 1 0 1*30 — — — — — Do Rawy ruskiej przez Jarosław . — 2-50 — 4-40 — — —
Z Chabówki przez Rzeszów . . 5 1 0 1*30 — — — — „ Do Chyrowa, Sanoka, Iwonicza, Ry­

9*55 6*45Z Chabówki przez Przemyśl . . 
Z Rawy ruskiej przez Jarosław .

— 1*30 — 8-55 — — -- manowa przez Przemyśl . . . — — — 4*40
— 1*30 8*45 — — 9 8 0 — Do Mezó-Laborez i Pesztu przez

0 4 5Z Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sa­ Przemyśl ................................... — — — 4-40 —
noka prsez Przemyśl . . . — 1*30 8*45 8-55 — 9*30 1 Do Ławocznego, Munkaeza, Miskol- 

cza, Pesztu przez Stryj . . 7*22Z Mezó-Laborcz i Pesztu przez Prze­ — — — 5-22 — --- 5
myśl ............................................. — — 8.45 8-56 — 9-30 --- Do Hrebenowa (tylko od 10/, do sl/8 — — —

Z Ławocznego, Pesztu, Miskoloza, włącznie) przez Stryj . . . — — — — 9*35 — —
Munkaeza .................................. — — — 8-00 — — 12*10 Do Skolego i Stryja (*do Skolego

9*35 *3*05 7*22 <Z Hrebenowa (tylko o d ł*/, do **/, w ł.) 
Ze Skelego i Stryja (*ze Skolego

— — — 1*51 — — — od */, do *“/, włącznie) . . . 
Do Stanisławowa i Chyrowa p. Stryj

— — — 5-22
— — —

5-22
9 3 5 7*22 —

tylko od 1 maja do 30 września) — _ — 8-00 1*51 *10*10 12-10 Do Chyrowa przez Stryj . . . . — — — — — —
Ze Stanisławowa przez Stryj . . — — — 8-00 1-51 — 12-10 Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Ilu
Z Chyrowa przez Stryj . . . . — — — 8 0 0 1-51 10*10 — siaty.ua, Kórosmezo, Kołomyi-nadw.
Ze Suczawy, Hu siaty na, Kórosmezo, 

Słobody rung., Berbomethu, Czu-
przdm., Berhomethu, Czudyna, 
Radowiec, Kimpolungu . . . 6-10

dyna, Radowiec, Kimpolungu, 
Bukaresztu i J a s s ....................... 9 5 5

Do Suezawy, Peezeniżyna, Czudyna 
i Berhomethu (każdego ponie­— — — — — —

10*25Ze Suezawy, Czortkowa, Korosmezo, 
Kałusza, Sopowa, Bukaresztu i

działku), Radowiec . . . . — — — — — —
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Czort­

Jass .............................................. — — — — 2 01 — — kowa, Kałusza, Kórosmezo, K im ­
2*45Ze Suezawy, Radowiec, Berhomethu polungu ............................ .....  . — — — — — -

i  Czudyna (każdego poniedziałku), Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Hu­
siatyna, Kałusza, Peezeniżyna,P e e z e n iż y n a ..................................

Ze 8uczawy, Husiatyna, Kałusza, 
Now osieliey, Czudyna (każdego

— — — — — 6 1 9 —
10*15Nowosieliey, Radowiec . . .

7*05Do Sokaia i Jarosławia p. Rawę ruską — — — 9 1 5 — —
poniedziałku), Radowiec, Kimpo- Do B e łż c a ..................................  . . — — — 9*15 — — —
lungu, Bukaresztu i Jas . . — — — 7-28 — — — Do Podwołoczysk i Brodów (z dworca

9-42Ze Sokala i Jarosławia przez Rawę Lwów-Podzameze) . . . . 2-16 6-05 — 10*57 —
r u s k ą .............................................. — — — 8-15 — 5-45 — Do Podwołoczysk i Brodów (z dworca

Z B e ł ż c a .............................................. — — — — — 5-45 — głównego) .................................. 2 0 6 5*55 — 10-45 — — 9-30
Z Podwołoezyzk i Brodów (dworzae Do Zimnej-Wody ( od */„ do “/, wł.

Lwów p o d z a m c z e ) ....................... — 2-28 9 5 8 7 5 2 5-05 — — c o d z ie n n ie ) .................................. — — — — 3.29 —
Z Podwołoczysk i Brodów (dworzec Do Brzucho wic (od */6 do a/g wł. w

g ł ó w n y ) ........................................ — 2*40 10-05 8-07 5-20 — — niedziele i święta) . . . . — — — — 1*20 — -  i
Z Brzuchowic (od’/5 do 16/„ i od ls/6 Do Brzuchowic (oa */5 do */„ wł. w i

do • /, w łącznie) . . . . .
Z Brii onowie (od 18/,d o  M/,w łąeznie)

— — — — 2.56 8.08 — dnie powszednie i niedziele) . — — — — 3*20 — 3
— |

— — — — — 8-26 — Do Janowa (od % do **/„ i */9 do j
Janowa (*przez cały rok, — 

Z f )  tyl-Ło od ie do sl/a włącznie)
80/ . wł., codziennie) . . . — — — 9-45 3*00 8*55 — 5jj

— — * 7*50 15-28 t  8-54 — Do Janowa od 1 października 1896 — — 9.05 3 00 7-50 jj
Z Janowa .............................................. 6-40 1225 5*20

“
s

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr, Józef Zakrzewski

odbywszy czteroletnie stuoya specyalne wlnnsbruku, 
Monachium i W iedniu w  k lin ik a c h  prof. Ehren* 
d o r fera , W inckla  i  C hrobaka, o s i - - i ł  w e  Lwo­
w ie  i  ordynu je  przy u l. S ło w a ck ieg o  1. 5 I . pię­
tr o , od godz. 8 —5 po p o łu d n iu . Dla ubogich od 

godz. 9 —10 bezpłatnie. 1019

N a sprzedaż dw a m ajątk i
nad Dniestrem bliskn staeyi kolejowej. Bndynki 
wzorowe murowane. Pastwiska naddniestrzańskie. 
Łączna przestrzeń bez wód 1769 morgów, w tym 
lasu około 700 morgów. W  miejscu poc-.ta. Znaczno 
dochody suche. Drogi doskonałe. Cena 300 000 zł 
Z gotówKi. 100.000 zł. można kupno przeprowadzić. 
Folwark oOu morgów może być odrębnie sprzedany. 
Bliższej wiadomośei ud/.iela kaneelarya adwokata 
dr. K a r o l a .  C z e r n e g o  we Lwowie przy placu 

Bernardyńskim 1. 10.

Przyjechali do Lwowa
dnia 24 listopada 1896.

HOTEL GEORGE.
PP. St. Jastrzębski z Krakowa, Wł. Górski z 

Roźwienicy, M. hr. Tyszkiewicz z Brodów, M. hr. Pi- 
nióski z Koczyłowiee. Z. Jordan z W ojnicza, E. dr. 
Krzyżanowski i H. M arcinkiewicz z Bucz&eza G. 
Strawiński z Szydłowiec, B, Rozwadowski z Doli- 
ni»n, E . Koller z Przemyśla.

HOTEL METROPOLE.
P P . J . Dobrowolski z Doliny, W. Petzowski 

z Czerniatyna, K. Ustyanowicz z Czerniowiec, T. 
Sobolewski z Kreehowa, H. Kowalski z Iwouieza. W. 
Strojnowski z Drohobycza.

T 7 C tQ  t y r r r i  M  i i  r r a oV V ¥ i j t j ł jn  'lii i  J. >•..  t i  r., ,

Uwaga : Godziny drukowane tłustem i czcionkami, oznaczają porę nocną od 
godziny 6 00 wieczór do godz. 5"ó9 min. rano.

Czas środkowo-europejski różni s ij  od czasu lwowskiego o 36 m. 
Godzina 12-00 czasu środkowo-europejskiego =  godzinie 12-36 podług 
zegara lwowskiego.

W biurze informaeyjnem e. k. austr. kolei państw, we Lwowie 
ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zeętawialnyeh zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów  
jazdy w formacie kieszonkowym, inform acje w sprawach taryfowych ł  
przewozowych.

N ie u s ta j ą c a  w y s ta w a  zjednoczo-

od godziny 10 ran o  do 
niu. — W stęp  od osoby

—  N ie u s t a j ą c a  w y s ta w a  w y ro b ó w

lick im ). W stęp  w olny w  poniedzia łek , czw ar­
tek  i p ią tek . W  in n e  dnie 10 ct. W szystkie 
p rzedm io ty  na sprzedaż.

CehfiiK iwowslfiej Izby Mlowsj
r Lwów, dn. 26 listopada 1896.

1. A k eye za sztuk ę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. mk. 
Kol. lwow.-ozer.-jas. po 200 zł. wa. 
Banku hip. gal. po 200 zł. w. a.

I. em isji...............................
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a. 
Ake. garbarni, Rzeszów po 200 zł. 
Ake. f ib r .  L ipińskiego po 500 kr.

2 . L is t . u s t .  za 1O0 zł.

Banku h. g .6 4/,a .w .w y l.z  .0°/, pr. 
n los. w 50 1

„ u »*Vo n 60 l.po200K. ^
Banku kr. 41/, pro. w. a. los. w 511. ® 

„ „ 4  pro. w. a. „ w 57 1. »
Tow. kred. gal. ziem. 4 pre. w. a. ^  

I. en ie. <u
Tow. kred. gal. ziem. 4 pre. w. a. 77 

los. w i l* / ,  lat 
4 pro. w. a. los. w 56 1. *

i .  Obligi za 100 zł.

Gal funduszu propin. 4 pro. w. a. M 
Buków. fund. propin. 5 pra. w. a. “ 
Komunalne Kanku tr  5 pro. II. em. j ,  

» . i 1/.p re .3 „
Pożyczki kr. 6 pre. w. a. . . .

.  » 41/, pro. w. a. . .
■ M t a a - ’
„ , 4  pro. koronowej
„ „ 4% gm. m. Lwowa

Losy mias » Krakowa . . . .
„ „ Stanisławowa . .

Ł. M onety.
Dukat c e s a r sk i..................................
H a p e le o n d o r ..................................
P ó n m p e r ia ł........................................
Rubel rossyjski srebrny . . .

papierowy . . .
100 marek niem ieckich . . . .

przemysłowe!
płaca zadaj apłacą  
walutą austr. 

zł. ot. zł. et
216 50 119 _
285 — 888 -

381 _ 391 _
210 -- — --
200 -- 203 __
350 260 —

110 10 110 80
99 80 100 50
98 70 97 40

i 00 40 101 10
97 50 98 90

97 60 98 30

97 49 fi? 30
97 40 98 10

97 30 
102 60 
103 — 
J00 -  
105 —

97 — 
97 -  
07 -  
37 60 
42 --

5 65 
9 60 
6 0 . -  

i  SO -  
87 30 

58 65

98 -

102 70 
100 70

97 7 
87 70 
97 7* 
29 -

5 75 
9 SCI

1 25.
1 28.30 

59 10

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 23 listopada 1896 

1 . D łu g  pań stw a . płacą żądają

Jednolity dług państwa w banknot.
m a j - l i s t o p a d ..................................
l u t y - s i e r p ie ń ..................................

Jednolity [ług państwa w srebrze
s t y e z e ń - l ip ie c ..................................
kwieeień-paździem . . . .

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4 pr. 
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 5 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 5 pr. .

„ 1864 po 100 zł. . . .
„ „ 1864 po 50 zł, . . .

Rem y Com. po 42 litr. austr. . .
L isty zast. domen, państw, po 120 

zł. 5 pre.
Austr. renta zł. wolna od pedat. 4 pr. 
Res-ta koronna 4 pr za 200 k.

101.20
101.15

10120 
101.35 
144 — 
144.— 
1.55 -
193.50
153.50

156.— 
122 85 
101. -

101 43 
101.35

101.40 
101.45 
145 50 
144 80 
155 95 
194 60 
194.60

15b 80 
123.85 
101.20

S. O b llfM y e  indem. 5 pre. (za zł. m. k.)

B u k o w i n y .......................
G a l i c y i .............................
Niższej Au8tryi . . . 
Siedmiogrodu . . . .  
W ęgier za 100 zł. w. a. pre. 97 40 98 40

8, A k eye.

Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł. 154 25 
Inst. kredyt, dla handlu po 160 zł. 366.— 
Niższo-austr. Tow. eskont. po 500 zł. 775.— 
Gal. banku hip. po 200 zł. . . . —.—
Gal. ban. d. h. i prz. i  z ł. 200 wpl.40 pr. — .— 
Gal. zakł. kred. ziem. i  200 zł. . — .—
Bank dla krajów koron, i  200 zł. 246.25 
Bank austro-węgierski i  600 zł. 989.— 
Kol. Albrechta 200 zł. w srebrze . —.—
Austi.Tow.źegl.par.dun.po 500 zł. mk. 506.— 
Koi. Cesarz. Elżbiety po 200 sł. mk. —.— 
EoL Rzeszów Tara. (w. a.) 4 200 zł. —

114.75
366.60
780.—

248.75 
942 -

£ 0 8 -

płacą żądają
Północna kolej po 1000 zł. m. k. 3375. -  3380 — 
Kol. Kar. Ludw. po 209 zł. m. k. — .— —.—
Lwów-Czer. kol. I. po 300 zł. a. w. 288.— 387.—  
Tow. koi. żel. państw, po 200 zł. aw. 363—  353.40 
I. kol. węg. gaf. ś  200 zł. w srebrze 207 75 2 0 3 .—

A L isty  zastaw n e lodowane.

Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład 
dla Gal. i Bukowiny w 15 1. 6 pr. —.— — .—

Powsz. austr. zakł. kr. ziems. 4 pr.
w złocie w 50 1....................................—.— —.—

Powsz. austr. zakł. kr. ziems. 4 pr.
s. w. w 50 1..................................  . 99.33 100.33

„ . „ „ 3. pr. . . 115.75 118.75
„ . „ 3. pr. em. 1889 117.— .117-75

G. zakł. kr. ziems. krak. los. w-18 1.6 pr. — — .—
„ „ „ „ „ „w 30 i. 7 pr. —.— —
» » n n n nW 36 1. 6 p i. .— >

Lal. Tow. kred. w. a. pe 4 p. . . — .— — .—
r, a a „ „po 4 pr. 411 , wyl .  97,40 97.90
a a n n a  P® 4 /, pr. W

latach zwrotne . . . . . .  96.75 97.75
Banku kraj, 4 l/s pr. wa. los w 5V/B 1. 100. — 100.75
Obligi komunalne Banku krajowego

5 pr. w. a. I. e m is y i .......................—.— —.—
Gal. banku hip. 5 pr. w 40 1. wył. 99.35 99.50
Banku austr. węg. A1/, p r . . . . 100.50 101.30
Węg. Zakł. kred. ziem. ako. w 38 1. 

wy!, po 5 pr.

po 4 pr.

wyl. 4*-/, pr. 
w 41 i. wy!.

100.—
99.—

100.50
98.25

99.70 100.20

6. O bllgecye z prawem pierwszeństwa (za 10r . .)

Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. a w .  —
Tow. kol. żel. Rzeszów-T&rnów (w. e i)

a 300 zł. 5 pr. w srebrze . . . 109.- 11].—
Kol. półn. po 100 zł. em. 1886 4°/, 100 bO 101.50

„ „ po 100 zł. „ 1887 „ — —.—
Kol. gal. Kar. Lud. ast. z r. 1881 

po 300 z i. 4 s/a pr. . . . . . .  — —.— 
detto (J-rosław-Sokal) . — —.—

płacą żądają
Kol. gal. Lwów-Czern-Jas. em. a 300 

zł. 4 pr. w srebrze z r. 1884 . . 92 80 93.80
z r. 1884 . . 98.70 99.70
z r. 1866 . . —
z r. 1873 . . — - . -

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr, w ar. —
Węg. reguiaoya Ci?y to  109 zł. 4 pr. 1 5 8 — 139.—

6. L o sy .

in st. kr. dla han. i pr. po. 100 zł. aw. 169.— 200—
Clarego po 40 zł. m. k. . . . .  57.— 58 —
Tow. żegl. na Duraju po 100 zł. mk. 140—  142 —
Pożyczka m. I n s b r u k a .............. 27.23 38.25
Losy m iasta Krakowa po 30 zł. aw. 28—  28.50
Pożyczka miasta Lubiany p# 20 zł. 23.76 23.5o
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. aw 58.50 69 50
PaJfiego po 40 zł. m. k........... 57.75 58 —
Ozerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł. 1 8 .-- 18 80

„ „ weg. „ go 5 zł. 10—  10 6u
Fundaaya szpitala A teyks. Rudolfa

po 10 zł. a. w...................................... 23.— 24 ,—
Salm a po 40 zł. K i k............................  69 75 70 75
St. Geno.is po 40 zł. ,m. k. . . .  71.— 72.—
Poż. m. Stanisławowa (po 20 zł. aw.) 43—  45—
Pożyczki Tryestu po lop zł. m. k. . 1 -5 .-  - 150 — 

n » n 00 Zt. i i ‘VV. . 69.— '<3.—
Wfeldstsina po 20 z ł. bl * . . . . .  60—  62—
WinźisGhgratza po 30 zł. m. k. . . ——  ——

77 'Keas.al« (za 3 miesiąc^).

Augsburg za 100 w. p. n .....................
Berliii za 100 marek w. p. n. . . ——
Frankfurt za 100 marek w. p. a . . —.— —.—•
Hamburg za 100 marek w. p. a. — — — .—
Londyn sa 1® ft. szt.............................. 119 90 120.05
P a r y ż .........................................................  47.50. 4755

K n ? s  s ł o t a .

Dukat cesarski men...............S.68.— 5.70.—
„ pełnej w a g i ........... 5.68 — 5.70.—

K o ro n a ....................................................— — —.— .—
20-franków ka........................... 9.53.— 9 5 4 . —
Rosyjski ^ ótim p ery a ł.......................—— .----------
Talar z w łą a k o w y .............................—.—.— —.—
S r e b r o ................................................... —— .---------- .—

L i c y t e s / s .
Zl. 15227 (878? 3 - 8 )

Im  h ie s ig e a  G erich tsgebS ude fiad e t um  
10 U h r trfth den  12 D ecem ber 1896 iiber 
dem  Schfttzuagspreis , d e a  11 J a a a e r  1897 
aber aueh u a te r  dem selben  die K eilb ie thung  
der in  d e r  G. E . Zl. 926 der C a tastra lge - 
m einde  Kuty e in g e tra g e n e n  E >gentbum  d er 
lieg en d en  N aeh lassm asse  des l tz ig  F isc h e r  
b ild en d en  R ealita t zn G u n sten  des C red it 
Y orechuss und  S par-Y ere in  ia  K uty  pto 1( 00 
fl s ta tt.  der A usrufungspi eis 892 fr., das 
Y adium  89 d. 20 kr.

D ie w eiteren  B ed ingungen , den Scba- 
tzungsae t u n d  den  T a b u la re n n tra c t kax  m an 
in  d e r  hg R e g is tra tu r  e in seh en  flir die H y-

p o te k a rg lau b ig e r  u n b ek an n ten  A ufen iha ltzo r- 
te s  und  L ebens is t der A dv. dr. F rie d m a n  
im  K uty zum  C ara to r e rn an n t.

K. k. B e z irk s -G e rie h t.
K u ty , 2 4  O cto b er  1 8 9 6 .

L. 10323 (8797 3 — 3)
C. k. Sąd pow iatow y w S n ia tyn ie  po­

daje do pow szechnej w iadom ości, że w sp ra ­
wie egzekucyjnej M ichała  Spanicz Ja n a  
przeciw  K ostiow i M aślanka W asyla o zap ła­
cen ie kwoty 155 zł. w a. z pn. odbędzie się 
dn ia 16 g ru d n ia  1896 i dn ia  15 stycznia 
1897 każdym  razem  o godz. 10 przed p o łu ­
dniem  w Sądzie tu te jszym  przym usow a sp rze ­
daż rea lności wyk. h ip . 1. 119 ks. g r . gm . 
Ś n ia tyn  dz. Y objętej, d łużn ika K ostia M a­
ślanki W asy la  w łasnej.

■aets*

Cenę w yw ołania stanow i kw ota 300 zł. 
zaś w adyum  10°/o tejże, k u ra to rem  n ie w ia ­
dom ych w ierzycie li ustanow iony  adw. dr. 
K osenheck ze Śnintyna.

R esztę w arunków  licy tacy jnych  p rze j­
rzeć m ożna w tus. reg is tra tu rze .

Ś n iu tyn , 16 październ ika 1896.

L. 3908 (8732 3— 3)
C. k. Sad pow iatow y w B ukow ska o- 

g lasza , że w celu zaspokojenia w ierzy telności 
H ersch a  E h rlic b a  w kw ocie 400 zł. a. w. z 
pn. odbędzie się dnia 12 styczn ia 1897 i 
du ia  23 lu tego  1897 o godz. 10 rano  w są- 
dow em  zabudow aniu  przym usow a sprzadaż 
rea lności dłużniczej m asy Z isia E h rlie h a  
w łasnej a to 2/3 części z pnłow y  ciała  h ip .

1. 28 i 2/3 części z 1 |4  części c ia ła  h.;po 
w hl. 85 ks gr. gm . M ików.

W adyum  97 zł. a. w.
Bliższe w arunk i przejrzeć m ożna w re- 

g is tra tu rze  sądu.
D la w ierzycie li, k tórzyby  po w ystawi® ' 

n iu  w yciągu tab u la rn eg o  t. j. po dniu l l  
lu tego 1896 p raw a  zastaw u uzyskali, lub 
tych  k tó rym by  uchw ała  n in ie jsza w zględem  
dozw olenia licy tacy i, lub inne uchw ały  ^  
tej sprawde w ydane z jak iegoko lw iek  
wodu doręczone być nie m ogły  ustanawi® 
się  n a  ich  koszt i n iebezpieczeństw o kur®' 
to rem  ad actum  p an a  J a n a  W a ck e rm an a  ^  
B ukow sku.

Bukowsko, dn ia  30 czerw ca 1896.



L, 22056 (8861 2— 3)
O B W IE SZC Z E N IE  LIO Y TA CY I.

C. k. D jrek e y a  okręgu  skarbow ego w Przem yślu  podaje n in ie jszem  do pow szechnej 
w iadom ości, i i  celem w ydzierżaw ienia w  poniżej podanym  w ykazie stacy i m ytniczych 
w przem yskim  okręgu  /karbow ym  odbędzie się u podpisanej c. k. D yrekcyi ok ręgu  sk a r­
bow ego dn ia  30 lis topada 1896 licy taeya  iak  u s tn a , jako też  za-pomoc-ą o te rt p isem nych  pud 
w arunkam i resk ry p tem  W ysokiej c. k. D yrekcyi S karbu  z dn :a 24 w rześn ia  1896 1 .83544 
ogłoszonym i.

O terty  m ają być w niesione na ręc e  c. k. D yrek tora przem yskiego  okręgu  skarbow ego  
n a jd a le j do godziny  12 w  p lu d n ie  dn ia dzi. ń  licy taey i poprzedzającego t. j .  do dn ia 29 
lis topada  1896 i  m uszą być ściśle zastosow ane do fo rm ularza < le r t pL em nycb , zapodanego 
w pow ołanym  resk rypcie c. k. krajowe j D yrekcyi skarbu , do k tórych  należy dołączyć w adyum  
w szóstej części ceny w yw ołania.

R eszta  w arunków  licy tacy jnych  może być p rzeg ląd n ię tą  w przem yskiej c. k. D yrekcyi 
ok ręgu  skarbow ego w godzinach  urzędow ych, jako też w c. k. N adzo rach  straży  skarbow ej 
w P rzem yślu , M ościskach, B abicach i Jaw orow ie.

W Y K A Z
rządow ych stacyi m ytaiczych  w przem yskim  okręgu  skarbow ym , k tórych  w ydzierż w ienie 
n a  czas od za tw ierdzen ia  of ity  do końca roku 1897, ew en tualn ie  do końca roku 1898 w

drodze publicznej l ic y ta c ji rozpisuje się.

rt N a z w a
N ależy tość od sztu ki

*O bydła po­
ciągowego

byd ła  pędzonegoJa
-c
imOCi.

stacyi
m ytniezej gościńca

w zaprzę­
gu eiężkiego |lekkiego

-1 c e n  t 6 w

1 P rz e m jś l N r. I dobrem ilski 4 2 1

2 P rzem yśl N r. I I przearyski 4 2 1

3 P rzem yśl Nr. I I I dobrom ilski 4 2 1

4
1

P rzem yśl N r. IYi p rzem ysk i 4 2 1 1

Cena w y­
wołania, na 
jed en  rok

zł let

10 000

Licytaeya odbędzie 
się w e. k. D y rek cji 
okręgu  skarbow ego 
w Przem yślu  od go 
dziDy 9 rano  do 12 

w po łudn ie  dnia

I L. 24686 (8800 8 -1 )
O B W IE SZC Z E N IE .

Celem  zabezpieczenia praw a poboru podatku konsum cyjnego  od rzezi byd ła  i w yrębu  
m ięsa (ust. z 16 czerw ca 1887 Dz. p. p. N r. 60) od w ina, m oszczu w innego i owocowego 
ust. z i 7 lipea  1862 Dz. p. p. N r. 55 i z 8 m aja 1875 Dz. p. p. N r. 85, w  okręgach  
niżej w ykazanych  na p rzeciąg  roku 1897 albo n a  la ta  1897, 1898 i 1899 z p raw em  w y­
pow iedzenia lub też bezw arunkow o na la t 3 cj. od 1897 do 1899, w łącznie og łasza się 
n in ie jszem  n a  dzień 9 g ru d n ia  1896 publiczną licy tacyę pod n as tęp u jący m i w arunkam i:

1. Do dzierżaw y przypuszcza się każdego, kto w edle ustaw  od zaw arcia k o n trak tu  
j w ykluczony nie został

2. M ający chęć licy tow ania w inn i w ykazać się przed kom isyą licy tacy jn ą  kw item  
kasow ym  n a  1 0 %  w adyum  złożone w gotów ce lub  efek tach  kw alifiku jących  się do przy­
jęc ia  na kaucyę

3. Z astępcy  pow inni się w ykazać przy  licy taey i pełnom ocnictw em  legalisow anem  
sądow nie lub no tarya ln ie .

4. P isem ne oferty zaopatrzone 1 0 %  w adyum  w nieść należy  do N acze ln ic tw a o k ręgu  
skarbow ego we Lw ow ie najdale j do dn ia  8 g ru d n ia  1896 do godziny  1 po po łudniu .

5 Bliższą w iadom ość o w aru n k ach  dzierżaw y i m iejscow ościach w pojedynczych 
okręgach  położonych, m ożna zasiągnąć w c k. D y rek -y i o k ręgu  skarbow ego we Lw ow ie 
jako też  we w szystk ich  N adzorach s traży  skarbow ej lw ow skiego okręgu  skarb .

W Y K A Z
| okręgów  dzierżaw nych  lw ow skiego okręgu  skarbow ego w k tó ry ch  praw o poboru  podatku  

konsum cyjnego od m ięsa i w ina  od 1 s tyczn ia  1897 n a  nowo m a być zabezpieczone.

30 lis topada 1896. 
W szystkie cztery 
stacye m y tń c z e  
w P rzem yślu  w y­
dzierżaw ia się łą ­

cznie.

C. k. D yrekcya okręgu  skarbow ego. 
P rzem yśl, dn ia 18 lis topada 1896.

L. 12918 (8802 3— 3)
W  tu t Sądzie odbędzie się o godz. 10 

rano  w dniu  3 g rn d n ia  1896 powyżej ceny 
szacunkow ej, zaś w dniu 14 stycznia 1897 
naw et: poniżej takow ej, licy taeya realności 
wyk. h ip . 1 451 ks. gr. gm iny  Ja g ie ln ic a  
M osesa B otenberga i F e iw la  R o tenberga  w ła ­
snej n a  rzecz galicy jsk iego  funduszu  propi- 
nacyjnego  pto 15 zł. z pn.

C ena w yw ołan ia 456 zł.
W adyum  45 zł.
R eszię w arunków , ak t oszacow ania i 

w yciąg  tab u la rn y  wolno p rzejrzeć w tus re- 
g istra tu rze .

D la n ieznanych  z życia i m iejsca po 
bytu  w ierzycieli h ipo tecznych  ustanaw ia  się 
kuratorem  d r D iam an ia  w Czortkowie.

Czortków, 12 październ ika  1896.

L. 6815 (8855 2— 3)
D nia  11 g ru d n ia  1896 i dn ia  15 s tjcz -  

n ia  1897 o godz. 10 z ra n a  odbędzie się w 
tu t. Sądzie egzekucy jna sprzedaż realności 
m asy spadkow ej J a n a  D unajczana w łasnej, 
poa Nk 211 w B ukow inie objętej wyk. hip. 
1. 57 ni: 425 zł. 50 et. oszacow anej celem  
zaspok ien ia w ierzytelności T ow arzystw a Za- 
liczkow ego w N ow ym targu  w kw ocie 150 zł. 
z p rzyn  .leżriości& m i.

C ena w yw ołania 425 zł 50 ct. 
W adyum  42 zł. 55 et.
K m -atorem  n iew iadom ych w ierzycieli 

d r. M arc in  Kozłecki adw . w N ow yraiargu .
A k t oszacow ania, w yciąg  hipoteczny i 

w arunki licy tacy jne przejrzeć m ożna w re- 
g is tra tu rze  sądow ej.

C. k. Sąd pow iatowy.
N ow ytarg , d n ia  20 w rześn ia 1896.

L . 14641 (8847 8 -  8)
C. k. Sąd pow iatow y w B iałej podaje 

do w iadom ości, ż* celem  zaspoko jen ia  w ie­
rzy te lności w kwo de 100 zł. w. a. z pu. od­
będzie się dn ia  12 g ru d n ia  1896 i 12 s tycz­
n ia  1897 każdym  razem  o godz. 10 przed 
południem  egzekucyjna sprzedaż przez licy ­
tacyę realności pod 1 170 w K om orow icach 
lw h. 272 położonej d łużników  F ran c iszk a  
i A nny  Sohlichów  w łasnej.

C ena w yw ołania 632 zł.
W adyum  63 zł 20 ct.
R esztę w arunków  licytaeyi i ak t osza­

cow ania p rzejrzeć m ożna w tu te jszej r e g i­
s tra tu rze .

C. k. Sąd pow iatow y 
B iała, 31 październ ika  1896.

L. 13S09 (8819  2— 3)
C. k. Sąd pow iatow y w Borszczowie 

podaje do w iadom ości, że w celu zaspokoje­
n ia  w ierzy telności M endla L n b lin e ra  w kw o­
cie 25 zł. z pn. odbędzie się w zsbudow aniu  
tegoż sądu  w dniach  10 g ru d n ia  1896 i 15 
stycznia 1897 każdym  razem  o godz. 10 r a ­
no publiczna przym usow a sprzedaż realności 
pod N r. 62 w Kozaczyznie w edle wyk. h ip . 
1 153 B. poz. 1 ks. gr. gm  K ozaczyzna 
w łasność J a n a  S zkurłatow skiego  stanow iącej 

C ena w yw ołania w ynosi 489 zł niżej 
k tó rej na p ierw szym  te rm in ie  sprzedaż nie 
nas tąp i.

W adyum  ustanow iono n a  K wotę 48 zł.
80 ct.

R esztę w arunków  licy tacy jnych  wolno 
p rzejrzeć w Sądzie tu te jszym .

O rozpisaniu lic y ta c ji  uw iadam ia się 
s tro n y  in teresow ane , a tych  w ierzycieli, k tó ­
rzy by dopiero po dniu  26 sie rpn ia  1896 
h ipo tekę uzyskali, lub  k tóryinby uchw ała  n i ­
n ie jsza  lub późniejsze w te j spraw ie zapaść 
m ające, z jak iegoko lw iek  pow odu n ie m ogły 
być doręczono do rąk  ustanow ionego n in ie j­
szem  ku ra to ra  w osobie adw. dr. D orund ia- 
ka ze su b s ty tu c ją  adw . dr. K om erinera  jako 
też zapom oeą edyktu.

Borszczów, dn ia  29 w rześn ia  1896.
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ten  sam  sk u tek , co zm iana ta ­
ryfy  podatku  konsum cyjnego.

C. k. D yrekcya okręgu skarbow ego 
Lwów, dn ia  17 listopada 1896.

L. 8852 (8811 2— 8)

Obwieszczenie.
Na podstawie uchw ały Rady 

miejskiej z dnia 4 listopada 1896 roz­
pisuje się niniejszem celem zabezpie­
czenia w  drodze przedsiębiorstwa bu­
dowy koszar normalnych z budynkami 
ubocznemi dla 4 /2 0  batalionu obrony 
krajowej w Kołomyi publiczna licytaeya 
na 14 grudnia 1^96 o godz. 12 w 
południe, która się odbędzie w biurze 
prezydyalnem magistratu.

Ogólna cena fiskalna wynosi w e­
dług kosztorysów 127990 zł. w. a.

Tylko oferty pisemne i opieczęto­
wano będą, przyjęte, w  których oferent 
ni a podać swe żądane wynagrodzenie 
z procentowym opustem z eeu koszto­
rysowych liczbami i słowami.

W ofercie należycie ostemplowanej 
a przez oferenta własnoręcznie podpi­
sanej należy podać imię i nazwisko, 
zatrudnienie i miejsce pobytu, tudzież 
domiesoió oświadczenie oferenta, iż 
poddaje się bez zastrzeżenia warunkom  
licytaeyi służącym  aa podstawę roz­
prawie licytacyjnej, wreszcie ma być 
dołączone do oferty wadyum w kwocie 
równającej się 5 ° / 0 ceny fiskalnej bądź 
w  gotówce lub też publicznych obliga- 
cyaeh w edług kursu obliczonych, bądź 
też w  książeczkach kasy oszczędności.

Oferty w nieść należy do rąk prze­
wodniczącego komisyi licytacyjnej w  
dniu licytaeyi do godziny 1 2  w  połu­
dnie, poczem otwarcie tychże nastąpi.

Plan, kosztorysy i warunki licy­
tacyjne m o g ą  być przejrzane w m ię ­
skiem biurze budowniozem w  godzinach 
urzędowych.

Zatwierdzenie aktu licytacyjnego 
zawisłem  jest od uchw ały Rady miej­
skiej.

Kołomyja, dnia 14 listopada 1896.
B u rm is trz : 

W itosławski.

. L. 7100 (8801 2 - 3 )
• C. k. Sąd pow iatowy w P eczeniżynie
j zaw iadam ia, iż celem  zaspokojenia sum y 101 
i zł. odbędzie się na rzecz M endla Ła uczyń era 

w tu te jszym  sądzie sprzedaż posiadłości lwh. 
208 gm iny  kat. M ołudiatyn  objętej Służ ni-

■ ków  Iw a n a  i M ałauki P e iruków  M ikołaja i 
; K atarzyny  lo  P e tru k  2o K ow bel w łasnej w

dw óch te rm in ach  m ianow icie dn ia  17 g ru ­
d n ia  1896 i 1 iutego 1897 każdym  razem  o 

: godzinie 10 rano.
i W yciąg  h ipo teczny  i resz tę  w arunków

licy tacy jnych  przejrzeć m ożna w reg is tra tu -  
rże sądowej.

■ K ura to rem  w ierzycieli ustanow iony K a ­
rol B ałaban , kandyda t n o ta r y a lD y  w Pecze- 
niżynśe.

W adyum  w ynosi 124 zł.
0 . k. rSąd pow iatow y.

P eczeniźyn, 5 październ ika  1896.

L. 5048 (8851 2 - 3 )
1 C. k. Sąd pow iatow y” w Cieszanowie 

zarządza na dzień 14 g ru d n ia  1896 za cenę 
szacunkow ą lub powyżej tej że a na dzień 
19 styczn ia 1897 także poniżej te j ceny każ­
dym razem  o godz. 10 p rzedpołudniem  w 

; sali rozpraw  tegoż sądu  publiczną sprzedaż 
licy tacy jn ą  n ieruch  o mości położonych w L u ­
b lińcu  s ta ry m  ob ję tych  wyk. h ip . 7 ks. gr. 
tejże gm iny  i będących  w łasnością  F ed k a  
A rtyraow icza a to w celu w ydobycia sumy 
146 zł. a w. z pn. n a  rzecz spadkobierców  
M arkusa R aubrog la. 

j C ena w yw ołania w ynosi 219 zł. 54  et.
j a zakład 21 zł. 95 ct. 
i W arunk i licy tacy jne  i w yciąg h ipot. 
i przejrzeć m ożna w reg is tra tu rz e  tegoż sądu.

K ura to rem  n ieznanych  w ierzycie li je s t 
' e. k. no taryusz p. D ługoszow ski, 
i C ieszanów , 12 październ ika  1896.

L. 9708 (8853 1— 3)
W  tut. Sądzie odbędzie się o godz. 10 

rano  w dn iu  21 g ru d n ia  1896 pow yżej ceny 
szacunkow ej, zaś w dn iu  25 styczn ia  1897 
n aw e t poniżej takow ej licy taey a  rea lności 1. 
l .  11 w ed ług  w yk h ip . 1. 15 gm iny  S tad n i­
ki z kolonii E b en au , C haim a, F eig i, C hany , 
M ojżesza, L eiby, T ercy , F e .b isc h a  M a­
ry i i B e risch a  Z o ttenbergów  w łasnej n a  
rzecz Z ak ładu  kredy tow ego  w łośc iańsk iego  
w l ik w id a c ji p to  370 zł 85 ct. w. a. z pn.

Cena w yw ołan ia 1490 zł.
W adyum  149 zł.
R esztę w arunków , ak t oszacow ania i 

w yciąg ta b u la rn y  wc-lno prze jrzeć  w tu s. re- 
g is tra iu rze .

D la n ieznanych  z życia i m ie jsca  p o ­
bytu  i d la  w ierzycieli h ipo tecznych  u s ta n a ­
w iam y kurato rem  adw . dr. Ozarkiew iaz* w 
G ródku.

G .ódek , dn ia 80 paźd z ie rn ik a  1896.

L. 14936 (8858 2— 3)
W  tu t. Sądzie odbędzie się  o godz. 10 

rano  w B. N. n r. 4 dn ia 7 g ru d n ia  1896 
powyżej ceny szacunkow ej, zaś d n ia  12 stycz­
n ia 1897 n aw e t poniż-j takowej licytaeya 
połowy posiadłości wyk. h ip . 1. 1194 ks. gr. 
gm . kat. Sokal objętej spadkobierców  bp. 
M ojżesza Jo d y  L u d m era  w łasnej n a  rzecz 
n ie let. J a ló k a  H e rscb a  2 im. A braham a, 
Izaaka 2 im . Iz rae la , C hany  i S en d era  E i- 
m erlów  peto 50 zł. w. a. z pn.

Cer*, w yw ołania 469 zł. 
j  W adyum  46 zł. 90 ct.

R esztę w arunków , ak t oszacow ania i 
w yciąg  ta b u la rn y  wolno przejrzeć w tut.

; sądowej reg is tra tu rze .
D la n ieznanych  z życia i m iejsca po- 

| by tu  i d la  w ierzycieli h ip o teczn y ch  nstano- 
: wiono k u ra to rem  adw. dr. W ejdę.

S okal, 15 w rześn ia 1896.

L. 7075 (8856  1 - 8 )
W tu t S ą ls ie  odbędzie się w dniu  16 

g ru d n ia  1896 i w dniu  21 styczn ia 1897 o 
godz. 9 rano lic y ta c ja  rea lnośc i w ed ług  w hl. 
1. 163 i 174 ks. g r  gm  kat. H a n o a ró w  
d łnżnika Iw an a  S łobodzian, W asyl* i P&rań- 
ki ze S tachów  S łobodzian w łasnej na rzecz 
c k. uprzyw  gal. Z ak ładu  k redy tow ego  
w łośc iańsk iego  we Lw ow ie pto 17 zł. 6 c t. 
z przynależy teściam i.

Cena w yw ołania d la  obu rea lnośc i pe 
jedynczo 80 zł. a. w.

W adyum  w ynosi d la  każdej rea lnośc i 
po 8 zł.

R esztę w arunków , ak t oszaeow aaia i 
w yciąg ta b u la rn y  wolno przejrzeć w tu sąd . 
reg is tra tu rze .

D la n ieznanych  z życia i m iejsca po­
by tu  w ierzycieli h ip . ustanow iono k u ra to rem  
p. A m brosa  w O berżynie.

C. k . Sąd pow iatow y,
O b erty n , dn ia  30 s ie rp n ia  1896.

L. 5580 (8842 1— 3)
W c. k. Sądzie pow iat, m iej. del. w 

K rakow ie odbędzie się celem  zaspokojen ia 
w ierzytelności M aurycego H erza w kwocie 
90 zł. 6 8 7 , ct. z pn. w dn iu  22 g ru d n ia  
1896 i 26 styczn ia 1897 zaw sze o godz. 10 
rano przym usow a sprzedaż przez pub liczną 
lic y ta c ję  połowy rea ln o śc i lw h . 16 ks. gr. 
gm . kat. R akow iee objętej m ałol. Tom asza 
F las: ow akiego w łasnej.

C ena w yw ołania w ynosi 2395 zł.
W adyum  289 zł.
W arunk i licy tacy jne p rzejrzeć m ożna 

w  reg is tra tu rze  sądow ej.
K uratorem  n iew iadom ych  w ierzycie li 

jest adw . dr. F isch low itz, zastępcą adw . d r. 
P e ip e r w K rakow ie.

K raków , 16 październ ika  1896.

(gazeta Lwowska Nr. 272 % dnia 26 listopada 1896.
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L. 2100 _ (8883  1— 3)

0 . k. Sąd pow iatowy w  Ż abnie og łasza , 
iż celem  zaspokojen ia n a leży to śc i T arn o w ­
skiej kasy  O szczędności w resz tu jące j ilości 
705 zł. 20 et. z pn. odbędzie się tu ta j dn ia 
16 g ru d n ia  1896 i dn ia  20 s tyczn ia  1897 
o 10 ran o  egzekucy jna sprzedaż rea lności 
lw h . 153 gm . Żabno objętej Jo c h en y  Gross- 
b a rd a  i M ary i L eh rkaup tow ej w łasne j.

C ena w yw ołan ia 4500  zł.
W adyum  450  zł.
K ura to rem  n iew iadom ych  w ierzycie li 

dr. M y ciń sk i w Ż abn ie.
Żabno 1 w rześn ia  1896.

L . 5362 (8884  1 - 3 )
C. k. S ąd  pow iatow y w Ż abnie ogłasza, 

iż celem  zaspokojenia na leży tośc i S zczepana 
K ality  w ilości 135 zł. 40 c t. z pn . odbę­
dzie się tu ta j dn ia 16 g ru d n ia  1896 i dnia 
20 styczn ia  1897 o 10 rano  egzekucy jna 
sp rzedaż rea lnośc i w hl. 4, 5 gm . K onary  o- 
b ję tych  J a n a  i A n ieli M asłoniów  w łasnych  

C ena w yw ołan ia 70 zł. i 25  zł. 
W adyum  1 0 %
K urato rem  n iew iadom ych w ierzycieli dr. 

M ycińsk i w Ż abnie.
Żabno, 12 s ie rp n ia  1896.

L . 13725  (8843 1 - 3 )
B ehufs H e re in b rin g u n g  d ar F o rd e ru n g  

d e r  F irm a  J e s n re n a u d  & Com. p e r  338 fl. 
s. N g. w ird  die e x e k u ti\e  F e ilb ie tu n g  der 
H alfte  der dem  E x ek u ten  B irto m e u s  G rze­
siak  g e h ó rig e n  K ea lita t sub  N. 92 G rund- 
b u ch se in lag e  N r. 187 O ata stra lg em ein d e  Bi- 
bice in  den  T erm in en  am  22 D ezem ber 1896 
und  am  26 Ja n n e r  1897 jed esm al um  10 
U ń r Y orm itags h ie rg e ric h ts  B ureau  N r. 22 
s ta ttf iin d en .

D er A u sru fu n g sp re is  b e tra g t 75 fil.
D as Y ad ium  b e tra g t 7 fl. 50 Kr.
Die F e ilb ie tu n g sb ed in g n is se  kónnen  in 

der h ie rg e ric h tl ic h e n  R e g is tra tu r  e in g ese h en  
Tierden.

A is C urato r d er u n b ek a n n te n  G laubi- 
g e r  w urde der A dw . D r. Ł aw row sk i in  K ra- 
kau, zum S u b stitu t dr. O learski beste llt.

K rakau , 21 Ju li 1896.

Konkursa.
L . 84331 (8781 3 - 3 )

] N a posadę ekspedyenra  przy c. k. 
} U rzędzie pocztowym  w D aw idow ie w powiecie 

lw ow skim  za ko n trak tem  służbow ym  i kaucyą 
w kw ocie 200 zł.

P obory  :
P łac a  rocznych 150 zł. 
ry cza łt k an c e la ry jn y  40  zł 
i w ynagrodzenie 290 zł. za codziennego 

posłańca pieszego do S tarego  S ioła i uapow ró t.
P o d an ia  należy  w nieść najpóźn ie j do 

6 g ru d n ia  br. do c. k. D yrekcy i poczt i te ­
legrafów  we Lw ow ie.

Lw ów , d n ia  16 lis topada 1896.

L. 14245 (8807  2— 2)
O dnośnie do konkursu  w N r. 270 Ga­

zety L w ow skiej ogłoszonego oznajm ia się, że 
konkurs celem  obsadzen ia  posady sek re tarza  
rad y  przy  sądzie k ra jow ym  we Lwowie 
opróżnionej, up ływ a z dniem  12 g ru d n ia  
1896.

Lw ów, d n ia  20 lis to p ad a  1896.

L. 6881 (8860  1 — 8)
C. k. Sąd pow iatow y w Żywcu ogłasza, 

że w sp raw ie  egzekucy jne j F ry d e ry k a  D ief-1 
fenbacha  g en e ra ln e g o  pełnom ocn ika Jego  
Ces. W ysokości A rcy k sięc ia  A lb re c h ta  p rze­
ciw  M aciejow i O m asta p to  10 zł. 50 ct. roz­
p isaną  została  egzekucy jna  sprzedaż sum y 
80 zł. in tab u lo w an e j na rzecz M acieja  O- 
m asty  n a  karcie  O w poz. 4 I  całej r e a l ­
ności N k. 23 lw h. 35, 2/4 części realności 
lw h. 36 i 4 |16  części rea ln o śc i lw h . 38 ks. 
gr. gm . T resn a  W ojciecha O m asty w łasnych  
n a  dzień  23 g ru d n ia  1896 i 13 stycznia 
1897 każdym  razem  o godz. 10 rano .

O ena w yw ołan ia 80 zł.
W adyum  8 zł.

, K ura to rem  n iew iadom ych  w ierzycieli 
ustanow iony  adw . dr. B o g d an i w Żyw cu.

Resztę w arunków  licy tacy jn y ch , w y­
ciąg  h ipo teczny  i pro tokół oszacow ania m oż­
na  p rze j-zeć  w tus. reg is tra tu rze .

Żyw iec, dn ia  2 w rześn ia  1896.

L . 662 (8803 2 - 3 )
N in ie jszem  ogłasza się  konkurs celem  

sta łego  obsadzen ia ponad nauczyc ie lsk ich  w 
tu rczań sk im  okręgu  szko lnym :

I. N a je d n ę  posadę nauczycie la  s ta r­
szego z p łacą  450 zł. i 45 zł. n a  pom ieszkanie, 
tudzież n a  2 posady nauczycieli (ek) m ł. z 
p łacą  400 zł. i 40 zł. n a  pom ieszkanie przy 
5 k lasow ej szkole ludow ej m ięszanej w T uree 
z w ykładow ym  językiem  polskim .

O posadę sta rszego  nauczycie la  m ogą 
ub iegać się ty lko kandydaci z p a ten tem  do 
szkół w ydziałow ych z g ru p y  II . lub  I II .

I I  N a  posadę nauczycie la  (lk i) z w y­
kładow ym  językiem  rusk im  w 1 klasow ych 
szkołach  ludow ych z p ła cą  350, użytkiem  
g ru n tu  i w o ln m  pom ieszkaniem  1. w Bo- 
beree, 2. B oryni, 3. C haszezow ie, 4  U niku,
5. Ja b ło n ce  W yżnej (326 zł i 6 sąg. d rzew a 
opałow ego w arto śc i 24  zł.), 6 Ja sien icy  
zam kow ej, 7. Jaw o rze , 8. K oroarn ikaeh , 9. 
K rasn em , 10. Łonanie, 11. Ł osińeu , 12. M at- 
kow ie, 13. M ichniow cu, 14. M cchnatem , 15. 
Rozłuczu i 16. w Ż ukotynie.

U b iega jący  się o pow yższe posady 
nauczycie le  (lk i)  m ają  w nieść należycie udo­
kum entow ane, w ykazem  poprzedniej służby, 
tudzież p rzeb ieg iem  życia (cu rricu lum  v itae), 
s ta li nauczycie le  ( lk i)  zaś tabżs dek re tem  
w ym ierzonej im  w kładki em ery ta lnej zaopa­
trzone prośby  za pośrednictw em  swycb p rze­
łożonych W ładz szkolnych do podp isanej c. j 
k. okregoyroj R ady szkolnej w te rm in ie  naj 
dalej do dn ia 3 g ru d n ia  1896 (w łącznie).

W  ew en tualnym  b ra k u  kom peten lów  
(ek) z p a ten te m  nauczycie lsk im  m ogą przez 
zastępstw o obsadzone lub  ca łk iem  nieobsa- 
dzone posady bezzw łocznie o tizyroeć na razie 
prow izorycznie kandydaci (tk i), posiadający  
p rzynajm nie j uzyskane w c. k. S em inaryum  
nauczycielskiem  św iadectw o dojrzałości.

Z c k. R ady  szkolnej okręgow ej 
w T u rce , d n ia  20 październ ika  1896.

P rzew odniczący  c. k. S tarosta .

m ow ie i p iśm ie, zw łaszcza zaś znajom ość 
przyrządów  m iern iczych  lub  ś lu sa rstw a , co 
je s t koniecznym  w arunk iem  o trzym an ia  
posady.

P o d an ia  należy  w nieść najdale j do 15 
s tyczn ia  1897 do S n a tu  akadem ickiego  c. k. 
U n iw ersy te tu  Ja g ie llo ń sk ie g o  w K rakow ie, 
a  jeże li k o m p e ten t zostaje w służb  e p u b li­
cznej, za pośredn ic tw em  swej przełożonej 
w ładzy. Tylko w b rak u  podoficerów  posia­
dających  certy fikat i w ym aganą kw alifikacyę 
uw zg lędn ien i być m ogą in n i kandydaci.

K raków , d n ia  21 lis to p ad a  1896.

L. 1183 (8866)
N in ie jszem  ogłasza się konkurs n a  n a ­

stęp u jące  posady nauczycie lsk ie w okręgu  
szkolnym  G ródeckim .

a) n a  posadę k ie row n ika szkoły  dwu 
klasow ej w S taw czanach  z p łacą  350 zł., 
dodatk iem  za k ierow nictw o 50 zł. i w olnem  
pom ieszkanie m|;

b) n a  posadę nauczycie la  (lk i) m łod ­
szego przy powyższej szkole z p łacą 350 zł. 
i 1 0 %  dodatkiem  n a  pom ieszkan ie ;

c) n a  posady przy szkołach jednok la- 
sow yeh z rusk im  języ k iem  w ykładow ym  z 
p łacą  850 zł. i w olnem  pom ieszkaniem , 1) 
w D obrzanach, 2) w  H aliczanow ie, 3) w 
L eśn iow icach , 4) w Ł ozin ie , 5) w Mil&tynie, 
6) w U h ercach  N iezsb itow sk ick , 7) w M al­
czycach, 8) w Z aszkow ieach, 9) w Zawido- 
w ieach, 10 w W iszence w ie lk ie j ;

d) n a  posadę przy  szkole jednoklaao- 
wej z polskim  językiem  w ykładow ym  z p ła ­
cą 3-50 zł i w olnem  pom ieszkaniem  w W oł- 
ez u ch a ch ;

c) przy szkole jednok lasow ej z języ­
kiem w ykładow ym  niem ieckim  i po lsk im  w 
O ttenhausen  z p łacą  223 zł. i z p raw em  u- 
żytku 10 m orgów  pola obrab ianego  przez 
gm inę i w olnem  pom ieszkaniem .

K om peteoci ( tk i)  u b ieg a jący  się o je ­
dnę z pow yższych posad zechcą w nieść n a ­
leżycie udokum entow ane podan ia  za p ośred ­
n ic tw em  sw ych W ładz prze łożonych  w te r ­
m inie sześcio tygodniow ym  od daty  n in ie j­
szego og łoszenia.

Z c. k. Rady szkolnej okręgow ej
w G ródku, 13 lis topada  1896.

P rzew odniczący  c. k. S taro sta .

za rząd cy  m asy, lu b  co do ustanow ien ia  
. innego , tudzież, ab y  w y b ra li w ydzia ł wie- 
' rzycieli.
i O. k. S ąd  krajow y  w zyw a tych  w ierzy- 
| cieli, k tó rzy  sw ych p re ten sy i p rzeciw ko m a ­

sie konkursow ej chcą  dochodzić, aby  t a ­
kow e n aw e t w tym  p rzypadku , gdyby  się 
p roces w toku  znajdyw ał do dn ia 1 lu teg o  
1897 w c. k. Sądzie krajow ym  w K rakow ie 
p o d ług  p rzep isu  o rdynacy i konkursow ej, u n i­
kając szkodliw ych skutków  p raw a  zgłosili, a 
n a  te rm in ie  na d z ień  1 m arca  1897 o godz. 
10 ran o  w  b iu rze  kom isarza k o n k u rso ­
wego oznaczonym  u w ierzy te ln ili i swoje 
w niosk i co do oznaczenia p ierw szeństw a 
sw ych p re ten sy j poczynili.

W ierzycielom , którzy  p re ten sy e  swoje 
zgłoszą, a n a  owym te rm in ie  b ę d ą  obecni, 
przysłużą praw o n a  m iejsce tym czasow ego 
zarządcy  m asy, jego  zastęp cy  i w ydziału  
w ierzycieli, k tórzy  do tąd  obow iązki te  sp ra ­
w ow ali, pow ołać o sta teczn ie  osoby, w k tó rych  
zaufan ie  pok ładają .

W ierzycie le , k tórzy  w  K rakow ie lub  w 
jego pobliżu  nie zam ieszkują, w inni są przy  
zg łoszen iu  w ym ienić pełnom ocn ika w K rako­
w ie zam ieszkałego  w celu doręczenia u ch w a ł 
sądow ych, w  przeciw nym  bow iem  raz ie , na 
w niosek kom isarza konkursow ego w ierzycie­
lom rzeczonym  n a  ich  n iebezp ieczeństw o  i 
koszt k u ra to r  ustanow ionym  zostanie.

D alsze og łoszen ia w toku  postępow a­
n ia konkursow ego um ieszczane b ę d ą  w u rzę ­
dowej „G azecie L w ow skiej".

T erm in  do likw idacyi oznaczony je st 
zarazem  te rm in em  co do układów  z w ierzy­
cielam i.

K raków , d n ia  18 lis topada 1896.

L. 31 . . .  ( 8799 2 - 3 )
Ogólny te rm in  likw idacy jny  w m asie 

rozbiorow ej Ju lii I llu k ie w ie z w K o p y c z jń c a e h  
w yznaczony je s t n a  dzień  10 g ru d n ia  1896 
godz. 9 rano  w biórze kom isarza konkurso ­
w ego w K opyczyńeach.

C. k. Sąd pow iatow y 
Kopyczyńce, 12 lis to p ad a  1896.

L. 40933 (8871 1— 3)
W  c. k. Sądzie pow iatow ym  del. m iej. 

w K rakow ie odbędzie się  celem  zaspokoje­
n ia  w ierzy telności Ja k ó b a  G liksona w kw o­
cie 2500 zł. z o n  w dn iu fc23 g ru d n ia  1896 
i  27 styczn ia  1897 zaw sze o godz 10 rano 
przym usow a sprzedaż przez publiczną licy ta­
c ję  rea lnośc i lw h. 225  i 241 ks. g r. gm. 
K row odrza m urow ana ob ję tych  J a n a  M it- 
sc h e in a  w zględnie je g o  m asy spadkow ej i 
F ra n c isz k i M itsckein  w łasnością  będących

C ena w yw ołan ia w ynosi 17272 zł. 65  ct.
W adyum  1728 zł.
W a ru n k i licy tacy jn e  przejrzeć m ożna 

w reg is tra tu rze  sądow ej.
K ura to rem  n iew iadom ych  w ierzycieli 

je s t  adw . d r. O learski, zastępcą adw . dr. 
B enis.

K raków , 8 paźd ziern ik a  1896.

L. 5140 (8854  1— 3)
D n ia  24 g ru d n ia  1896 i dn ia 26 stycz­

n ia  1897 każdym  razem  o godz. 10 rano  
odbędzie się w tu t. Sądzie publiczna p rzy ­
m usow a lic y ta c ja  rea lności w edług wyk. h ip . 
1. i 01 ks. g r. gm . kat. P iaseczna W asyla 
G reszczuka Iw anow ego  w łasnej celem  zaspo­
kojen ia w ierzy telności M ajera Z la tkesa  w 
kwocie 22 zł. 80  ct.

Cena w yw ołauia 562 zł.
Zady u m 57 zł.

N a pierw szym  te rm in ie  rea ln o ść  ta  
sp rze d an ą  zostanie tylko za cenę w yw ołan ia 
lu b  w yżej, n a  drugim  zaś te rm in ie  także n i­
żej takow ej.

K ura to rem  n iew iadom ych w ierzycie li 
h ipo tecznych  ustanow iono  Ja n a  M ickiew icza 
z M ikołajow a.

C. k. Sąd pow iatow y.
M ikołajów , d n ia  24  lip ca  1896.

L. 1790 (8829 3 - 3 )
W ydział Rady powiatowej w  Trem­

bowli rozpisuje niniejszem konkurs na 
posadę lustratora i kontrolom z płacą, 
roczną 600 zł,, dodatkiem na koszta 
podróży 2 0 0  zł. i wynagrodzeniem za 
prowadzenie rachunków powiatowych  
2 0 0  zł. w . a.

Posada nadaną będzie prowizory­
cznie na rok, a po roku zupełnie za- 
dawalniającej służby, stabilizacyę udzieli 
Rada powiatowa.

Kandydaci w inni sw e podania na­
leżycie ostemplowane, zaopatrzone do­
wodami znajomości ustaw administra­
cyjnych, złożonego egzaminu z rachun­
kowości i dotychczasowego zatrudnie­
nia, świadectwem  moralności i wyka­
zaniem znajomości języków krajowych, 
t .  j. polskiego i ruskiego w  słow ie i 
piśmie —  w nosić do W ydziału Rady 
powiatowej najdalej do dnia 1 0  gru­
dnia 1896.

Trembowla, dnia 18 listopada 1896.

L. 2096 " (8865 1 - 3 )
KONKURS.

O głasza się konkurs celem  sta łego  ob ­
sadzen ia posady ka tech ety  d la  rz. k a t o- 
b rządku  w Sokalu z p łacą  roczną 770 zł.

Z posadą tą  połączony je s t obowiązek 
u dzie lan ia  nauk i re lig ii w 7 kl. szkole w y­
działow ej m ęskiej, w 7 k las. szkole żeńskiej 
w 4 kU s. szkole m ięszanej i w 2 klas. szko­
le n a  Zabużu.

O posadę tę  m ogą się ub iegać ty lko 
kanonicznie o rdynow ani księża św ieccy lub 
zakonni wnosząc podania przez sw ą p rze ło ­
żoną W ładzę do e. k. R ady szkolnej okręgo­
w ej w Sokalu  w te rm in ie  do dn ia 10 g ru ­
dn ia  b. r.

S tały  k a tec h e ta  może m ieć p rzydz ie lo ­
nego do pomocy księdza zastępcę za rem u- 
n eracy ą  u stsw ą szkolną k raj. p rzep isaną.

Z c. k. R ady szkolnej okręgow ej 
w  Sokalu, 10 lis to p ad a  1896.

P rzew odniczący  c. k. S tarosta

L. 10340  (8867 1 - 3)
KONKURS.

P rzy  Sądzie obw odow ym  w W adow i­
cach  opróżnioną została posada prow adzące­
go k sięg i g run tow e w X randze z system i- 
zow anym i poboram i.

P odan ia  o tę  lub przy innych  sądach  
k o leg ia lnych  I  In stan cy i lub  S ądach  pow ia­
tow ych  opróżnić się m ogącą posadę p row a­
dzącego ksieg ' g run tow e w nosić należy  do 
31 g ru d n ia  1896 do P re zy d ju rn  Sądu obw o­
dow ego w W adow icach.

Prf-zydyum  sądu wyższego 
K raków , 23 lis topada  1896.

Wyroki prasowe.
S I. 272 (8S28)

SDag f. f. Sanbeg* alg jprejjgeridjt in 
© ra j f)at m it betu (Srfenntniffe nom z  Utooem* 
ber 1896, $■ 25154, bie SBeiterberbreitung ber 
SJlummer 44 ber 3eitjcf)rift: „2lrbeitertoiHe“ 
oom <29 Dctober 1896 toegen ber ©telle non 
„28er fid) bie bieleń 3Korbe“ , b is „am  Seben 
ju  bebroljen" beg SHifelg ©ette 1, © palte 3 :  
„SJtorb unb @f)re“ nad) §§ 489 unb 493 © t. 
ip. D . berboten. ___________

SDag !. !. SanbeS* alg jprejjgeridjt in 
j(lrag l)at m it bem (Srfenntniffe bom 23 Dctober 
1896, ,3- 31128, bie SBeueroerbreitung ber 
iftummer 14 ber geitjd jrift : „P ukrokove L i­
sty" bom 20 Dctober 1896 toegen 1. beg 2lr* 
ti te lg : „P rvn i socialne d em o k rau ek e  kn ihku - 
pec tw i“ unb 2. beg 21rtitel§: „Ze 3X 3  je s t 
deve iu in  ber jfiubril „D robne sp rav y “ nad) 
§ 493 © t. 1(5 D . berboten.

L. 1759 (8864 1— 3)
R ozpisuje się n in ie jszem  konkurs na 

posadę s ta łe g o  s łu g i p rzy  k a ted rze  inżyn iery i 
ro ln iczej w U n iw ersy tec ie  Jag ie llo ń sk im  w 
K rakow ie.

Z posadą tą  po łączona je s t p łaca roczna 
300 zł. i dodatek  służbow y 75 zł rocznie, 

U b iegający  się o tg posadę zastrzeżoną 
n a  mocy ustaw y  z d n ia  19 k w ie tn ia  1872 
1. 60 Dz. p. p. d la  kw alifikow anych podofi­
cerów  c. i k. a rm ii, w inn i udow odsić , że są 
obyw ate lam i k ró lestw  i krajów  w Radzie 
p ań s tw a  reprezen tow anych , nie miń ej wyka-

Izać w iek, s tan , dotychczasow e za trudn ien ie  
i fizyczne uzdoln ien ie, tudzież, że posiadają 
dosta teczną  znajom ość języka polskiego w

Upadłości.
L. 46969 (8783 2— 3)

C. k. Sąd krajow y w K rakow ie, n a  z a ­
sadzie §. 62 ord. konk. zezw olił n a  o tw a r­
cie konkursu  n a  m a ją tek  W lk to ry i z Ga- 
L szk ó w  Kaszyczko w łaścic ie lk i m agazynu 
stro jów  dam skich  w K rakow ie pod firm ą : 
„W ik tc ry a  G ałuszko a m ianow icie n a  m a­
ją tek  ruchom y, gdziekolw iekby się takow y 
znajdow ał, a n a  m ają tek  n ieruchom y o tyle, 
o ile takow y położonym  je s t  w tych  k ra jach , 
w k tó rych  o rdynacya konkursow a z dn ia 
25 g ru d n ia  1868 obow iązuje.

K om isarzem  konkursow ym  u stanaw ia 
się p a n a  c. k. R adcę S ądu krajow ego K w ap- 
n iew skiego a tym czasow ym  zarządcą m asy 
p a n a  adw okata d r F ed ero w icza  z su b sty tu cy ą  
p an a  adw okata  dr. L an g ro d a .

W ierzycieli wzyw a się n in ie jszem , ab y  
na te rm in ie  dn ia  1 g ru d n ia  1896 o godz. 
10 p rzed  po łudniem  przed kom isarzem  w y­
znaczonym  za przedłożeniem  dokum entów , 
k ló reb y  ieh  p re te n sy e  w ykazyw ały , ośw iad­
czy li się co do po tw ie rdzen ia  tym czasow ego

® ag I. !. ®reig* atg S(5rejijgericf)t in  S ger 
tjat m it bem ©rfenntnijje bom 10 -Kocem ber 
1896, ,gat)t 99 4, bie SBeiteroerbrcitung ber 
Śłummer 31 ber geitjd jrift : „3Solfgtoitteu 
ddo g a lfe n a u , bom 7 J ło ^ m b e r 1896 megen 
beS 2 lu fja tjeg : „S ab e n fg  ©iłbenregifter" nad) 
§ 300 © t. ©. unb toegen ber ©telle eon „iffiemt 
bag jo toeiter get)t“ bis jitm  ©djtu^jajje beS 
S lrtife lg : „jRof)e ©olbategfa" nad) 2lrt. IY. 
beg ©ejeijeg bom 17. SDecember 1862, 9 łr. 8 
SR. ©. 331. bom Saljre 1863 unb § 300  © t. 
@. b e r b o t e n . ___________

® ag f. f. Sreigs alg jprejłgeridjt in  
S ger | a t  m it bem S rtenn tn ijje  bom 10 9ło* 
bember 1886, 3 -  ® tf., bie SBeiterber*
breitung ber Jłum m er 86 ber g e itjd jr if t: „23o* 
te aug bem ® g ert|a t„  d d o j galfenau , oom 4 
SJłooember 1896 toegen ber ©telle bon „SDag 
beriicbtigte SBerfjeng" big „toirb SRtem :nbem 
ettoag toegfommen" beg Strtifelg : „6b te  ©eelen 
finben jid)“ nad) § 300 © t. berboten.

®aS f. I. Slretg* alg S(Srefigericf)t in 
Soniggrdj) t>at m it bem ©rfenntnifje bom 26 
Dctober 1896, 8 a £jl 12808, bie 2Beiterberbrei* 
tung  ber 9łum m er 5 ber periobifdjen .g e tjd jn ft: 
„ H lis  lid u "  wegen beg 2lrtifelg m it ber lleber* 
jcfjrift: „K le rikaln i cisto ta  na M orave“ unb 
toegen ber SRotij): „Z T rebechov ic se nam  
pise" uad) § 493 © t. D . berboten.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 7903 (8668 1— S)

C. k. Sąd pow iatow y w  Bóbrce zaw ia­
dam ia  niew iadom ego z m in jsea poby tu  W a­
sy la K aczana, że celem  doręczeuia m u tus. 
uchw ały  tab u la rn e j z dn ia 30 s ie rp n ia  1895
1. 9571 u stanow ił ku ra to ra  w osobie Onu­
frego K usznira.

B obrka, dn ia 28 s ie rp n ia  1896.
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Zl. 101666
M it dem  S tu d ien jeh re  1896/7 kom m en die in  der naehfo l- 

g en d e n  T ab e lie  v e rz e u h n e te n  S tip en d ien  Dach den  h ie ltir  beste- 
h en d en  a llg em ein en  V orscb riften  und  u n te r  u ac h s te h en d e n  beson- 
d e re ń  Y orausse tzungen  und  B ed in g u n g en  zu r Y erleihung:

1. D ie G esuche sin d  b is lan g sten s  10 D eeem ber 1896 bei der 
k. k. n . o. S ta tth a lte re i in  W ien  e in z u b r in g e n ; v ersp a te t einge- 
b rac h te  G esuebe m iissen  u n b e riick s ic h tig t bleiben.

2. W ird  ftir den  F a li  der N ic h te r la n g u n g  des einen  g le ieh - 
zeitig  um  die even tue lle  Y erle ih u n g  e ines sn d e re n  ausgeschriebe- 
n e n  S tiep e r  d iu ins g eb e ten , si is t beztiglich jedes S tipend ium s ein  
besonderes G esuch re c h tze itig  e in zu re ich en , doch i s t n u g d a s  erste  
G esuch m it den  O rig ina l-docum en ten  zu belegen  u n d  in  dem  an- 
deren  auf d iese D ocum ente und  ih re  D aten  n u r  h inzuw eisen .

3. D em  gesuche sind  h e iz u sc h lie sse n :
a) G eburts- (T&uf-) S chein ,
b) Im  pfzeugniss,
c) H e m atschein ,
d) A rn u th s -  eventuell M itte llo sigke itszeugn iss, woraus die 

E rw e rb s- , Y erm ógens- und F am ilien v e rh a ltn isse  genau  zu en tneh - 
m e a  sein  m tlssen (N B . n u r  m it e inem  A rm u th s-zeu g n isse  verse- 
h en e  G esuebe sin d  stem pelfre i).

n d i e n.
c) D ie S tu d ien zeu g n isse  d er be iden  le tz ten  S em este r, even- 

tu e ll P rtlfungs- und  F re u ąu e n ta tio n sze u g n isse .
f) E re n tu e lle  beztig lich  d e r  in  u n te rs te h e n d e r  T ab e lie  (Ru- 

b rik en  6 und 7) an g e fflb rten  Y orzugsrech te  und  besonderen  B e­
d in g u n g en .

4. In  dem  G esuche ab g eseh en  von den A n g ab en  im  A rm u th s-  (M it- 
te llo sigkeits -) Z eu g h isse  — m uss Kusdrticklich an g e fflh rt w erd en , 
ob d er S tip en d ien w erb er oder eines se in e r  G esch w iste r b e re its  
im  G enusse eines S tip en d iu m s s te h t oder n ich t, b e jah en d en fa lls  
is t  dies S tipend ium  sow ie dessen  B e trag  gen au  anzuftlh ren . D iese 
A n g ab e n  sin d  rticksichtlieb. des G enusses e ines S tip en d iu m s vom 
S tipendium .w erber se lb st, even tue l von se inem  S tu d ien v o rs ta i'd e , 
an  H ocbschu len  vom S tip en d ien re fe ren ten  zu b es ta tig en ,

5. S eh tller und  H o ch sch u ls tu d en ten  h ab e n  a u f  dem  G esuche 
das Y idi u n d  die W tlrd ig k eitsb eseh ta tig u n g  ih re s  S tud ienvo rstan - 
des beizub ringen .

6 . Y erw an d tsa ftsT erh iltn isse  k o n n en  n u r  d u rch  am tlich e  
E h e  und  G eburts- (Tauf-) M atrikeaauszflge n ach g ew iesen  w erden .

W ien , am  29 O ctober 1896.

Yon d er k. k. n . 6. S ta tth a lte re i,

N am en  der 
S tiftung , s s  

bezw . des 
S tifte rs  i 1 “

i  bfl ©U. Ui
J3 %

G enuss-

dau e r
Y erle in u n g sb ed in g u n g en

B esondere  N aeh w eise  und  

Y orzugsrech te

12

26

H ersch
B arach

C onstan tin
von

Zachor&ki

a. 1
b. 1
c. 1

158

300
200
200

Bis zur 
Studienvol- 

le n d u n g

ad a— c. 
Bis zur Stu- 
d ienvollen- 

dun g .

F u r d irftig e  s tu d ire n d e  Israeliten .

ad a — o. F tir  in  O este rre ich  
w ohnende o ste rre ich isch e  S taa ts- 
an g eh o rig e  po ln ischer N ationa- 
l i ta t  und  rom - k a th o lisc h e r F e- 
lig ion, w elche an  e in er in  Oes­
te rre ic h  geb g en e n  ad a. u . b. 
la n d w irth sch a frlie h en  L  h ran - 
s ta lt, ad c. G ew erbesc-hule, a. 
c ih re n  S tu d ien  ordnungsm fts- 
sig  ob liegen.

V orzug8b e re c h tig t: 1. Yer- 
w and te  des am  29 M ai 
1845 in  W ien  versto rbe- 
n en  S tifters  H ersch  B arach  
Sohnes des C haim  B araeh i 
2. A us G alizien  G ebtlrtige.

*) W en n  m ittle rw eile , 
A nzah l zur Y erle ih u a e  gebrach t.

B ei A b g an g  von B ew erb ern  
e in e r  K atego rie  kann  das betref- 
fende S tipend ium  auch B ew erb ern  
d e r  a n d e re n  K ategorie , event. 
auch  eim-m S ch tiler der K unst- 
schu le  zu K rakau  od er e inem  
so lchen , w elch er an  e in e r  in  
O esterre ich  g e legenen , d e r  che- 
m ischen  oder m ech an isch en  T ec h ­
nologie gew idm eten  L e h ra n s ta lt  
den S tud ien  ob lieg t, w erliehen  
w erden . S tip en d is ten , w elche ih re  
S tud ien  m it A usze ichnung  zurflek- 
g e leg t h ab e n  u n d .s ic h  im  A us- 
lande  in  ih rem  F a c h e  ausbilden 
w ollen, k an n  das S tip en d iu m  noch 
ftir e in  J a h r  b e lassen  w erden .

w eite re  P la tze  frei w erd en  so llten , w erden  even tue ll auch  m eh r ais die in  R u b rik  3 angefiih rte

A n m e r k u g

k u ra to ra  ad actum  w  osobie adw ok. d r. E . 
M an tla . W zyw a się  zatem  P io tra  P ob idyń- 
skiego, by z k u ra to rem  się porozum iał, lub 
innego  pełnom ocnika sądow i p rzedstaw ił, 
inaczej sku tk i zan ied b an ia  sam  sobie p rzy ­
pisze.

P rzem yśl, dn ia  18 czerw ca 1896.

L . 13884  (8840 2— 3)
C. k. Sąd obwodowy w  Sam borze za­

w iadam ia z życia i m iejsca poby tu  n ieznanego  
C haim a Ozyasza F re u n d lic h a , że K arol B a ­
ra ń sk i w n iósł przeciw  n iem u  pozew o uznanie 
p re ten sy i w ekslow ej w kw ocie 400  zł. z pn . 
za zg asłą  i o w ykreślen ie p raw a zastaw u d la 
tej sum y z poz. C. 49 dóbr C hłopczyce z pn . 
i że u stanow iony  został k u ra to rem  d la niego 
adw. dr. F ite rn ik  w S am borze, k tórem u w in ien  
w cześnie p rzed  te rm in em  20 lis topada  1896 
podać w szelkie środki do obrony służyć m o­
gące, inaczej te  sku tk i z zan ied b an ia  w y­
n ik n ąć  m ogące, sam  sobie przypisze.

Sam bor, 3 październ ika 1836.

L . 11973  (8823 2 - 3 )
Z aw iadam ia się A ntoniego P elczara , że 

d la niego ustanow iony  został k u ra to rem  ad­
w okat dr. J a n  Ju g en d fe in  z K rosna celem  
doręczenia m u pozwu o 50 zł. w a. w niesio- 

i nego  przeciw  n iem u  przez P io tra  W in iar- 
j skiego z K orczyny i że te rm in  do rozpraw y 
j n a  dzień  27 listopada 1896 w yznaczono.

C. k. Sąd pow iak w y .
K rosno, 2 październ ika  1896.

| L . 10625 (8821 2 — 3)
C. k. Sąd pow iatow y w  K rośnie zaw ia­

dam ia z m .ejsca  pobytu! n iew iadom ego L u ­
dw ika B a ru ta  z K orczyny, że p rzeciw  n iem u 
w niósł L ese r R o p h an d le r jak o  cesyonaryusz 
F ra n c isz k a  S tac h y ra k a  sk a rg ę  suom ryczną 
de pr. 22 s ie rp n ia  1896 1 .10625  o zap łacen ie 
kw oty  100 zł. i że k u ra to rem  ustanow iono  
dla niego adw okata dr. C aro Leopolda w 
K rośnie, k tó rem u  w in ien  udzielić środków  do 
obrony służących, lub  ustanow ić  sobie innego  
pełnom ocnika.

T erm in  do rozpraw y w yznaczony na 
dzień  27 lis topada  1896 o 9 rano.

K rosno, d n ia  12 paźd ziern ik a  1896.

ftozsnarie aiMseszczenśa.
L. 17820 (7019  3— 3)

C. k. Sąd obwodowy w P rzem yślu  
uw iadam ia z m iejsca pobytu  n ieznanego 
M osesa D resnera , że n a  prośbę G elle W ein- 
reb  w ydano przeciw  niem u tusądow ą u ch w ałą  
z dn ia 19 w rześn ia 1896 1. 17820 nakaz za­
p ła ty  sum y w ekslow ej 250 zł. wa. z pn.

Oraz u stanow ił sąd  d!a tegoż pozw anego 
k u ra to ra  w osobie adw. dr. S ussw eina z za­
s tęp stw em  adw . dr. D aw ida i poleca pozw a­
nem u, ażeby co do swej obrony z k u ra to rem  
się porozum iał, lub innego  pełnom ocnika 
sądow i wczas p rzedstaw ił, inaczej sku tk i za­
n ied b an ia  sam  sobie p rzyp isać  będzie  m usiał. 

P rzem yśl, 19 w rześn ia 1896.

L. 116891 _ (8809 3— 3)

Obwieszczenie
c. k. kraj. Dyrekcyi Skarbu dla Galicyi.

Zakupno liści ty ton iow ych  w r. 1886 
w G alicyi i na B ukow inie zebranych  rozpo­
cznie się w G rudniu  1896 i odbyw ać się 
będzie przy ur z ę dz i e  w yknpna ty top iu  w Ja -  
g ie ln icy  począwszy od i  g ru d n ia  1896 aż do 
29 styczn ia  1897 r., przy urzędzie wykupn.a 
ty to n iu  w M onafterzyskach  od 1 do 31 gru  
dn ia  1896 r., przy urzędzie w3 k upna ty toniu  
w Zabłotow ie od 1 g ru d n ia  1896 do 80 s ty ­
cznia 1897 r.

O św iadczenie do upraw y ty ton iu  na rok 
1897 należy  najdale j do końca lu teg o  1897 
w nieść, a oraz g ru n ta  do upraw y ty ton iu  
przezuaczone, w ed ług  obw ieszczenia z dniŁ 
3 pkżdziern ika 1865 do 1 31912, w ym ienić.

Te ośw iadczenia m ogą być w niesione 
podczas w ykupna przy m agazynach  d la  w y­
knpna ty to n iu  i w ogóle u kom isarzów  str? ży 
skarbow ej.

O św iadczenia w niesione po up ływ ie 
te rm inu , lub w k tó rych  g ru n t do upraw y 
ty ton iu  przeznaczony w ed ług  obw ieszczenia 
nab  życie oznaczony nie je s t, cędą odrzucone.

N a p rzestrzen iach  g ru n tu  poniżej 500 
kw adratow ych  m etrów , n ie  będzie się udzielać 
pozw olenia do upraw y. G m iny k tó re  nie 
u p raw ia ją  najm nie j 2 h ek taró w , n ie  zostaną 
przypuszczone do upraw y  tytoniu .

Ci, k tórzy bez o trzym anego  pozw olenia 
up raw ia ją  ty toń , albo k tórzy  w iększe pła­
szczyzny ty ton iem  zasadzają ja k  wyrażono 
w pozw oleniu, lub  inny g a tu n ek  ty ton iu  sadzą, 
ja k  ten , n a  k tóry  pozw olenie opiewa, będą 
u k a ra n i w ed ług  istn ie jących  ustaw .

W skutek  re sk ry p tu  W ysokiego  c. k. 
M in isterstw a skarbu  z dn ia 15 październ ika 
1895 1. 39202 ogłasza się, że w ścisłem  w y­

konaniu  przepisu § . 1 3  in strukcy i d la  p lan ­
ta torów  ty ton iu  w G alicyi i n a  B ukow inie 
z roku 1869, bezw arunkow o nie będą w yda­
w ane lic e n c je  do up raw y  ty ton iu  od r. 1898 
począwszy tym  gm inom  i tym  p lan tato rom , 
którzy w roku 1897 pom im o zgłoszenia 
w iększej p rzestrzen i nie będą upraw iać ty toniu  
na m in im alnej p rzestrzen i o 2 h ek tarach  
w zględnie o 500 kw adratow ych  m e trach , 
chyba, że zdołają udow odnić, że isto tn ie  
przygotow ali p rzep isaną p rzestrzeń  pi d upraw ę 
ty ton iu  i takow ą zasadzili ro ślinam i ty ton io ­
wym i, że jednakow oż te  ro ślin y  w brew  ich  
woli n. ». w skutek  posuchy, w ylew ów  itd . 
u leg ły  zniszczeniu.

Co do cen w ykupna na rok 1896 |1897, 
w ynagrodzenia za odstaw ien ie , tudzież eo do 
postępow ania m ającego się  zachow ać przy 
w ykupnie, odsy ła się do obw ieszczenia z, d n ia  
19 lipca 1896 1. 67016.

Lwów, dn ia 20 lis topada 1896.

to rem  Ignacego  P io trow skiego  z N iska , i 
poleca pozw anem u, by n a  pow yższym  te rm i­
n ie w tu te jszym  Sądzie się  s taw ił lub  u s ta ­
now ionem u kurato row i po trzebnych  iuform a- 
cyj udzielił.

N isko , d n ia  16 s ie rp n ia  1896.

L. 11798 " (8824  2 - 3 )
Z aw iadam ia się  A n ton iego  N iezgodę, 

że dla m ego  ustanow iony zosta ł ku rato rem  
adw. dr. Ju g e n d fe in  z K rosna celem  dorę­
czenia m u pozwu o 26 zł. 87 ct. wa. w n ie­
sionego przeciw  n iem u  przez dr. Czajkow ­
skiego  F e lik sa  adw okata  z K rosna i że te r ­
m in  do rozp raw y  n a  dzień  9 g ru d n ia  1896 
wyznaczono.

C. k. S ąd  pow iatow y 
K rosno, 29 październ .ka  1896.

L. 14805 (8766  3— 3)
C. k. Sąd pow iatow y m iej. del. w S a­

noku uw iadam ia Jak ó b a  Ja rm a rk a  z żveia i 
m iejsca pobytu n ieznanego , że A n n a  F ib  
w niosła 22 października 1895 do 1. 9609 
p ro to k o la rn ą  Skargę przeciw  R yfce J a rm a rk  
i przeciw  n io b u  o w łasność i oddanie w 
posiadanie p arce l gr. 1. k. 142/2, 142/3, 
143/3, 144/2. 144/3 i zachodniej części 1/3 
części p a rc e li g r. 1. k. 142/4 w Ł odzin ie z 
pn., n a  k tórą w yznaczono uchw ałą  z 1 listo  
pada 1896 1. 14805 do ustnej rozpraw y au 
dyeneyę na 16 g ru d n ia  1886. Z arazem  
ustanow iono d la  Jak ó b a  Ja rm a rk a  kurato rem  
dr. Józefa F lakow icza adw okata w S anoku i 
poleca się kurandow i, by co do swej obrony 
z kurato rem  się porozum iał, lub  innego  p e ł­
nom ocnika Sądow i w czas p rzedstaw ił, in a ­
czej sku tk i zan iedban ia  sam  sobie będzie 
m usia ł p rzypisać.

Sanok, d n ia  1 lis topada  1896.

L. 7231 (8769  3— 3)
W m asie konkursow ej Iz rae la  L andesa 

w yznccza się  do sp raw dzen ia dodatkow o 
zgłoszonej w ierzy telności te rm in  n a  22 g ru ­
dn ia  1896 o godzinie 10 przed po łudn iem  i 
o tem  wierzycie.) się zaw iadam ia.

C. k. Sąd pow iatow y.
L isko, 28 październ ika  1896.

L. 7000 (8794  3— 3)
C. k. Sąd pow iatow y w N isku  ogłasza,

| że dla n iew iadom ego z m iejsca poby tu  J u ­
liana M roczkow skiego w sporze M arkusa 

| M ardera  przeciw  tem uż peto 77 zł. te rm in  
j na dzień  11 styczn ia 1897 o godzinie 10 
' rano  został w yznaczonym , ustanow iono kura-

L . 19238 (8774  3 - 3 )
C. k. Sąd pow iatow y w S try ju  zaw ia­

dam ia n iew iadom ego z życia i m iejsca po­
by tu  L eona K urkiew ieza, iż w skutek  w nie­
sionego przeciw  niem u przez lz ra e 'a  L an n a  
pozwu z 3 lipca 1895 1. 14556 o zap łacen ie 
412 zł. 17 ct. ustanow iono kurato rem  jego 
adw okata B y linę w S try ju  i te rm in  do roz­
p raw y sum arycznej na 9 g ru d n ia  1896 o 
godzinie 9 rano  w yznaczono i w z jw a  onegoż 
do udzielen ia kurato row i in form acyi lub  
ustanow ienie innego zastępcy.

S try j, 30 w rześn ia 1896.

L. 87d0 (11621) 3 - 3 )
Z aw iadam ia się  n iew iadom ego z pobytu  

Jakóba Ś w inkę, że resiolueyę z 24 czerw ea 
1896 1. 5807 dozw alającą in tab u łaey i egze­
kucyjnego  p raw a zastaw u d la  sum y 90 zł. 
23 ct. z pn. w stan ie  b ie rnym  realności lw h. 
79, 271 i 363 gm. D ilczów ka Jakóba  Św inki 
w łasnych  oraz oszacow ania takow ych, u s ta ­
now ionem u kuratorow i adw . d r. T adeuszow i 
F iderk iew iczow i w P ilzn ie  doręczono.

C. k. S ąd  pow iatow y.
P ilzno , d n ia  26 październ ika 1896.

L. 11985 (8822  1— 3)
C. k. S ąd  pow iatow y w K rośn ie zaw ia­

dam ia z m ie jsca  pobytu  n iew iadom ego  A n ­
ton iego  P elcza ra  z Ł aszczyn“ , że p r z e rw  
n iem u w niosła T ekla P ó łeh łcpkow a sk a rg ę  
sum aryczną de p raes. 3 październ ika  1896 
1. 11985  o zap łacen ie  kw oty  95  zł. i że ku­
ra to rem  d la n iego ustanow iono  adw oka ta  dr. 
Ju g e n d fe in a  w K rośn ie, k tó rem u  w inien  
udzielić środków  do obrony s łużących  lub  
ustanow ić sobie innego  pełnom ocnika.

T erm in  do rozp raw y  w yznaczony na 
dzień  27 lis topada 1896 o godz. 9 z ran a . 

K rosno, dn ia 10 październ ika  1896.

L  12864 (8818  2 - 3 )
C. k. Sąd pow iatow y w Borszezowie 

zaw iadam ia z życia i m iejsca pobytu n iew ia­
dom ego B e rła  K uberta , że p rzeeiw  n iem u 
Mi ndel L u b lin e r w n iósł dn ia  26 sie rpn ia  
1896 1. 12864  pozew o oddanie 10 m etrów  
czarnej m a te ry i atłasow ej lub zapłacenie 
w artości 30 zł. i że do ustnej rozpraw y w edle 
p ostępow ania  drobiazgow ego w yznaczono te r­
m in  na dzień  14 październ ika  1896 o g o ­
dzinie 9 rano, dla k tó rego  w celu zastępy- 
w ania go w tej sp raw ie  został k u ra to rem  
c. k. no taryusz W itosław sk i w Borszezowie 
ustanow iony.

W zyw a się zatem  B erła K uberta , aby 
odnośne in f)rm acy e  sw em u k urato row i udzielił 
lub innego  pełnom ocnika sobie ustanow ił.

Berszezów, 10 w rześnia 1896.

L. 5098 (8650  3— 3)
N iew iadom ych z życia i m iejsca poby tu  

j T om asza i B a rb a rę  m ałż. Irzak iew iczów  n- 
w iadam ia się, że przeciw  n im  w nieśli M iko- 

j ła j S tańko  i R ozalia ze S tańków  D rużyńska 
i pozew  z 13 m aja 1896 1. 5098 e w łasność 

rea lnośc i wyk. h ip . 1. 2922 księgi g ru n t, 
g m in y  Jaw orów , n a  k tó ry  te rm in  do ro zp ra ­
wy ustne j n a  dzień  19 s tyczn ia  1897 o 
godz. 9 p rzed  po łudn iem  w yznaczony  a k u ­
ra to rem  d la  n ich  A dam  S ieleck i k an d y d a t 
n o ta ry a ln y  ustanow iony został.

W zyw a się w ięc pozw anych, ażeby n a  
powyższym  term in ie  do rozpraw y  s ta n ę li, 
albo ustanow ionem u ku rato row i in fo rm ac ję  
do obrony udzielili lu b  też innego  p e łn o m o ­
cn ika ustanow ili, inaczej sku tk i z zan iedban ia  
sam i sob ie p rzyp isać b ęd ą  m usieli.

C. k. Sąd powiatowy.
Jaw orów , 18 m aja  1896.

L. 10248  (8844  2— 3)
C k. Sąd pow iatow y m iej deleg . w 

P rzem yślu  w sp raw ie  w ydzielenia g ru n tó w  
pod budow ę kolei zaw iadam ia z m ie jsca  po­
by tu  n ieznanego  P io tra  P ob idyńsk iego , iż 
celem  doręczenia m u tu s . uchw ały  z dn ia  
20  g ru d n ia  1895 1. 15943 ustanow iono d lań

L. 68110  (8680 3— 3)
C. k. S ąd  krajow y d la sp raw  cyw ilnych  

wa Lw ow ie w zyw a posiadacza książeczek 
w kładkow ych ga licy jsk ie j kasy oszczędności 
we Lwowie N r. 33497 d la m a ło le tn ich  O nu­
frego M ikołaja Szuszelc ick ich , N r. 71421 dla 
m ało le tn ie j K seni K aczor i N r. 98887  dla 
m ało le tn iego  F ra n c isz k a  S zam borskiego na 
17 zł. 97 ct. w a., 43 zł. 61 ct. i 55 zł. 91 
ct. wa. w dn iach  10 lu tego  1896, 10 lutego 
1896 i 12 lu tego  1896 w ydanych , aby takow e 
w  przeciągu sześciu m iesięcy  od 3 og łoszen ia 
edyJrtu um ieszczonego w urzędow ej G azecie 
lw ow skiej sądow i przedłożył, ileże w p rze­
ciw nym  razie za am ortyzow ane uznane zostaną.

Lwów, dn ia 28 październ ika  1896.
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L. 1607 (8669 3— 3)

0 . k. S ąd  pow iatow y w D ynow ie uw ia­
dam ia n iew iadom ego z m ie jsca  pobytu  M ar­
cina D ziurę, że n a  prośbę T ow arzystw a za­
liczkow ego w Brzozow ie zezwolono uchw alą  
z dn ia  28 w rześnia 1895 do 1. 6068 na 
egzekucy jną in tab u lacy ę  p raw a zastaw u dla 
pożyczki w kw ocie 100 zł. wa. z pn . w stam e 
b ie rnym  rea lności w D ylągow ej w yk. h ip .
1. 112 i 1. 1000 gm iny  kat. D ylągow a objętej 
i n a  im ię M arcina D ziury  zap isanej na rzeoz. 
tegoż T ow arzystw a zaliczkow ego, tudzież, że 
rów nocześnie d lań  ustanow iono  ku rato ra  w 
osobie tu t. c. k. n o ta ry u sza  N arajew sk iego .

D ynów , dn ia 28 k w ie tn ia  1896.

L. 5461 (8608 3 - 3 )
O. k. Sąd obw odow y w Złoczow ie za­

w iadam ia z życia i m ie jsca  pobytu  n iew ia ­
dom ych H ersch a  L inks i B ozalię B luhm  
zam . D aw idsohn, a w razie śm ierci tychże 
n ieznanych  ich  spadkobierców , iż z powodu 
w niesionego  przeciw  pierw szym , a w zględnie 
i o sta tn im  w tu te jszym  Sądzie pod dniem  
25 czerw ca 1896 1. 5461 przez M ajera  E ap- 
p&porta i W ilh e lm in ę  1 S tam pil 2 W ojtaw i- 
cką pozwu przeciw  W ilhe lm in ie  ze S tam - 
pfłów G odfrejów  i innym  o w ykreślen ie  sum y 
50 zł. z nadc iężaram i w poz. 1. 2. 4. C. 
ciała  h ip . ks. g r . m iasta  Złoczów 1. wyk. 340 
in tabu low ane j z p rośbą o adno tacyę tego 
sporu, n a  rzecz W ilh e lm a Stam pfl zahipote-

kow anej, celem  zastępyw an ia  pozw anych 
w zględnie ich  spadkobierców  w p rzeprow a­
dzić się m ającym  sporze n a  ich koszt i n ie ­
bezpieczeństw  o k u ra to rem  tu te jszy  adw. 
Longin  Eożankow ski z dodaniem  m u na 
zastępcę adw. dr. p. E ugen iusza K ołaczko­
w skiego ustanow ionym  został.

W zyw a się przeto pozw anych, a w zg lę­
dnie ich spadkobierców^, aby  się do u stan o ­
w ionego k u ra to ra  zg łosili i jem u  sw e środki 
obrończe podali, gdyż w  przeciw nym  razie 
w ynik łe  złe sku tk i sobie sam i p rzyp isać będą 
m usieli.

Złoczów, 29 s ie rp n ia  1896.

L. 14631 (8571 3 - 8 )
K. k. K reis a is  H a n d e lsg e ric h t in  S am ­

bor b es te llt in  der W echselsache der H an - 
delsfirm a G de C laviere e t Gomp. w ider 
M icbael K am ar aus C eniaw a pc-to 600 frcs. 
s. N g. llir den abw esenden  M ichael K am sr 
ais C u rs to r den  A dw okaten  Dr. H um iecki 
in  S am bor und a is  dessen S te lb v r tr e te r  den 
A dw okaten  Dr. A leksand row icz  in  Sam bor, 
w elcbem  d e r  S chu ldner se ine  B ehelfe m it- 
th e ile n , oder e inen  an d e ren  S ach w a lte r dem  
G erich te  n a lim h a ft m ach en  soli.

Sam bor, 17 O ktober 1896.

L. 53428 (8681 8 - 3 )
C. k. Sąd k rajow y  we Lw owie wzywa 

n a  p rośbę Ję d rz e ja  barona  K apri de p raes.

4  s ie rp n ia  1896 1. 50406 p osiadacza k s ią ­
żeczki udziałow ej N r. 398 z daty  Lwów dnia 
19 g ru d n ia  1881 przez lw ow ską filię T ow a­
rzy stw a w zajem nego k red y tu  w  K rakow ie 
na im ię A n d rze ja  barona K apri w ystaw ionej, 
by się w  przeciągu roku, sześciu tygodn i i 
trzech  dni tern pew niej z takow ą zg łosił 
ileże w przeciw nym  razie w ym ieniona k s ią ­
żeczka jako n iew ażna i nieobow iązująoa uznaną 
zostanie.

Lw ów , dn ia 3 październ ika  1896.

z dn ia 21 m a ja  1895 1. 7510 w spraw ie 
spadkow ej po śp. Ig n acy m  W ilczyńsk im  wy­
danych  i dalszych u chw ał w tej spraw ie 
wydać się  m ających , u stanow ił d la  n ic h  k u ­
ra to ra  w osobie adw . dr. W ittlin a  w Złoczowie, 
k tórem u też rzeczone uchw ały  doręczył.

Z łoczów , dn ia  26 w rześn ia  1895.

L. 14500 (8520 3— 3)
O. k. Sąd obwodowy jako  handlow y w 

K ołom yi w drażając postępow anie am ortyaey j- 
ne w zględem  zagin ionego  b la n k ie tu  w ekslo­
w ego, zaopatrzonego podpisem  D m ytro  H ajko 
zresztą n iew ypełn ionego , wzywa posiadscza 
tego w ekslu , by  do dni 45 licząc od dn ia  
o sta tn iego  og ło tzen ia  edyktu  w dzienniku 
urzędow ym  G azety L w ow skiej takow y Sądo­
wi przedłożył, ileże po up ływ ie  tego te rm in u  
w eksel rzeczony jako  am ortyzow any  n a  żą­
danie uznany zostanie.

K ołom yja, d n ia  25 lipea  1896.

L. 18916 (8626  3— 3)
C. k. Sąd pow iatow y m iej. deleg . w 

Złoczowie uw iadam ia n iew iadom ych z m iejsca 
pobytu  a rzekom o w B razylii zostających 
B arb arę  W ilczyńską, że celem  doręczenia 
im tus. u ch w a ł z 30 m arca  1895 1. 6435 i

L. 7819 _ (8775 3— 3)
O. k. Sąd pow iatow y zaw iadam ia z życia 

i m iejsca pobytu  n iew iadom ego Ja n a  P iko ra , 
że go zapozw ał D aw id Y ers ta n d ig  o zap ła tę  
12 zł. z pn. tudzież, że d la  niego kurato rem  
w tej sp raw ie  W ojciech  M achow ski u s tan o ­
w iony & te rm in  do rozpraw y drobiazgow ej 
na dzień  4 g ru d n ia  1896 w yznaczony został.

W zyw a się p rzeto  J a n a  P iko ra , aby się 
n a  w yznaczonym  te rm in ie  do rozpraw y staw ił 
lub  też pełnom ocn ika sobie u s tan o w ił i tegoż 
sądow i w skazał, inaczej w ynik łe z zan iedban ia  
sku tk i sam  sobie przyp isaćby  m usiał.

Sokołów, d n ia  12 październik*, 1896.

L. 18941 (8639 3— 3)
C k. Sąd pow iatow y m iejsko delego­

w any w T arnopolu  zaw iadam ia n iew iadom ych  
z m ie jsca  nobytu  A n n ę  i H ry ń k a  N iedoczy- 
tko z Chodaczkow a m ałego , że celem  dorę­
czenia im  tus uchw ały  ta b u la rn e j z dn ia  25 
m arca  1896 1. 4860 u stanow ił ku-& tora w 
osobie adw. dr. Zarzyckiego z T arnopola .

T arnopol, 12 w rześn ia  1896.

r  ? w a t n s ,

Teatr hr. Skarbka.
W e czwartek dnia 26 listopada

Czarodziej z nad Nilu
O pera kom iczna w 8 ak tach , H en ry k a  B. 

S m itha , m uzyka W ik to ra  H e rb e r ta .
(Z rjpertoaru wiedeńskiego Carltheatru) 

O S O B Y :
Ptolomeusz XIII, król Egiptu Lelewiez
Bisgurnia, jego druga zona Kasprowicz
Kleopatra, córka lo  voto Bohuss
K ibaciki, prestidigitator Myszkowski .
Ramuńoio, jego uozeń . Kliezewska
Ptarmigau, nadworny pianista Orzelski
Cheops, prorok pogody Bogucki
Obeliska ) _____BronikowskaoficerowieMumfia 1. i M ichlewicz
Awroglifia )Ł° rPnsn amazonek Wygooka
W ielki kapłan Oziris . Kratoehwil 
W ielki kapłan Izis . Patiuszenko 

Bzeez dzieje się w Memfis.
Reżyser: Julian Myszkowski.

Nowe dekoraeye i nowe kosO.umy podług oryginal- 
nyoh wzorów sprowadzonych z Londynu.

W antraktach pow inno się ptOić pap ierosy  
tylko w tu tk a ch  N iem ojow skiego.

Zm iana lokalu.
N a jta ń sz y  sk ła d  to w a ró w  op ty czn y ch  i  m echa­

niczn ych

BENEDYKTA K0PERNICKIEG0
pod „ K o p ern ik iem 41’ 

przeniosiony zosteł do nowego lokalu przy 
placu H a lick im  1. 1.

P o cenach n a j ­
ta ń szy ch  w wiel­
kim wyborze oku­
lary,ewikiery,lor­
nety barometry, 
ciepłomierze. — 
K ep aracye  naj­

ry ch le j i n a jta n ie j. Urządzenie dzwonków elektry­
cznych. Zamówienia z prowincji odwrotnie. Adres: 
Opt) k  K opcrn iek i. L w ó w , p lac  H a lick i 1 naprze­
ciw banku hipotecznego. 1314

p la cu  H a lick im  1.
wykonać tego rokn zamówienia zimowe i świąteczne moich P. T. Odbiorców z prowincji, 
powiększyłom umyślnie w tym celn personel, a równocześnie zwracam uwagę, że powró­
ciłem  właśnie z podroży, przywiozłem wielki zasób ślicznych a mimo to bardzo tanich  
nowości w przedmiotach gospodarskich jakotcź galauteryjnych. Oddział obuwia i kaloszy 
petersburskich zaopatrzyłem towarem na sezon odpowiednim, a ponioważ bieliznę, krawatki 
i rękawiczki otrzymuję bezpośrednio z rajwiększyeh fabryk, oddaję jc przy znanej elegan­

c j i  i dobroci moich towarów o 15 —20 prc. taniej
D om  sk ład ow y  M. W  DIN nałożony w  r. 1861

L w ó w ,  p l a c  T r y T s - a r L a l s ł s . !  1. 1 .
1335

W anny  d łu g ie  po zł. ]5  i 16, fotelowe 
po zł. 24 i 28, nasiadow e po zł. 6 

i 7 .50, klozety  pokojowe po zł. 8 .50, 17.—  
i 30 poleca P io tr Chrząstowski, h an d e l 
żelazny we Lw owie, p lac  K apitu lny  1. 1 (n a ­
przeciw  K ated ry ) 1821

P r a c o w n i a  sukień damskich i nauka kroju 
Maryi Chomiokiej wykonywuje wszelkie zamó 

w ienia w edług najnowszyoh wzorów francuskich w 
jak najkrótszym ozasie po nader umiarkowanych ee- 
naoh. Ul. Krakowska 20.

Arak de Goa
b u te lk a  zł. 2.40, pół b u te lk i zł. 1 .25 

i t a m  b r e in s k i sta ry
b u te lk a  zł. 1 .80  i 2 .40 — pół bu te lk i ct. 90 

i zł. 1.20 poleca 1233

Fryderyk Schubuuh
Lwów, Rynek 45.

Niniejszem  mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną. Publiczność, że objęłam
l.L O tel A n g i e l s k i

napowrót we w łasny zarząd i proszę 
o dawne względy,

C e n y  u m i a r k o w a n e .  1353 
Właścicielka.

Poszukuję majątku
w e wschodniej Galicyi od 500 do 2000  
morgów z lasem Dokładny opis go­
spodarstwa uprasza się nadesłać pod 
adresem: Karol Herliczka, p. Wieliczka.

1347

Dwa medale zasługi!
Proszę żądać tutek 

N I E M O J O W S K I E G O
wszędzie do nabycia.

Nowość: Tutki egipskie „Orient1' 
Uznanie 

Lwowskiego Laboratoryum 
chemicznego.

Konkurs.
Bank dla handlu i przemysłu w  

Gorlicach poszukuje buchaltera w ła ­
dającego językiem polskim i niem iec­
kim i obzuajomionego z rachunkowo­
ścią, przyjętą w  stowarzyszeniach za­
liczkowych.

P łaca roczna w ynosi 7:20 zł., po­
sada jest zaraz do objęcia.

Podania przy dołączeniu świadectw  
odbytej praktyki, ewentualnie złożone­
go egzaminu z rachunkowości należy 
wnosić do Dyrekeyi Banku dla handlu 
i przemysłu w Gorlicach do dnia 14 
grudnia 1896. 1 3 5 4

A f o j  s z y b c ie j

A parata najlepsze
1

przybery fotograficzne
poleca najtaniej chód w najlepszy 

jakości

i j i ię ta F  S M  fotograflczDFCli m M i  

L u d w i k  Felgi*.
w e L w ow ie, pasaż Hausmaima 8.

K. k. Staatsbahndirection in Lembarg.
ŻL 5 5 8 3 6 /! 896

Lieferungs-Ausschreibung.
D ie L ieferung  des n ae h ste h en d  an g e fiih rlen  M a te r ia l s  w ir A 

ftir die Zeit vom 15 D ezeraber 1896 bis 30 S ep tem b er 1897 im  
O ffertw ege vergeben  u. z.

B tibbrennól 70000 kg.
Die Off.-rtformul&rien sind  efceuso wie die a llgem einen  und 

b e so n ie re n  L ieferungsbedbngnisse bei der u n te rfe r tig te n  k. k. S k a ta -  
fcahndirection  (B u r.a u  ftir die W erksfiitten  und Z ugfó rderucgs 
D ienat) zu beh eb en , oder g eg eu  E in se n d u n g  des P orto  zu bąz iehen .

D ie Offerte, zu dereń  Y erfassung  die h iezu  au fgeleg ten  F o r- 
m n la rien  b en ń tz t w erden  m iissen, s ind  sa rna it d.-n etw aigen  Bei- 
lag en  per B .gen m it d n e m  50 kr. S tem pel versehen , versiege lt, 
u. m it der A ofsebrift „Offert ftir L ieferung  vou B renn-und . S chm ier- 
ó !eu “ bei. d er k. k. SLuitsbalind ireetion  in  L em berg , lfingdens 
10 Dczember 1. J. 12 Uhr Mittags e inzubringen . D ie P re ise  sind 
franco e io e r  S ta tio n  der k. k. Osterr. S tsa tsb a h a e n  in c l, a lle r 
S pesen  zu no tirun .

Dte dem Offcrte bcizulegenden, m it der genauen Fir- 
msbezeichnung Yersehcnen nnd gesicgclten Qualltatsmustcr 
in  drei Exeinplarcn Ton je  1 kg. sind separat Ycrpackt 
franco aller Spesen bciznstellen.

Die L ie fe ru n g  eS rntlichcr A rtik e l w ird  im Laufe des vie.rten 
Quartalf-s im J a h re  1896 und  d er d re i e rs .e n  Q ja r ta le  d e s J a h r e s  
1897 naeb M assgabe des e in ire ten d eu  B edarfes au f G rund  von 
T h e ilb es te llu n g  zu b< w erk stc llig en  sein .

J e d e r  Offerent b a t  das E eeh t der am 10 D ezem bor 1. J .  um 
12 U h r M ittag  s ta ttf in d en d en  co ra a is io n e llen  Offert E roffnung per- 
fón lich  beizuw ohuen.

D er g e fe rtig ten  k. k. S aa tsb ah n d irec tio n  s te h t . s frei, die 
Offerten rticksich tlich  des gan  en  ofterirten  Q uantum s oder n u r  
e ines T h eiles  derse lben  zu a c e e p tiren  oder g an z  abzulehnen.

Offcrte, w elche n ac h  dem  o b ig e n T erm in e  e in g eb rach t w erden  
oder den  B estim m ungen  d ieser A ussch re ib u n g  n ie h t en tsp rechen , 
b le iben  unberticksieh tig t.

L em berg , am  25 N ovem ber 1896.

Die k. k. StaatsbahnMDirhction.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie.
(.8885)

Ogłoszenie dostawy.
N a czas od 15 g ru d n ia  1896 do 30 t r z e ś n ia  1897 rozpisuje 

się dostaw a :
70000 kg. o leju rzepakow ego do św ie c e n i" .

W zory ofert, w raz z ogólnym i i szczegółów em i w arunkam i 
dostaw  przejrzeć i  . trzym ać m ożna za op ła tą  pocztowego u pod p i­
sanej D y re k c ji (b iu ra  d la  spraw  w arsta tow ych  i pociągow ych). '

O ferty na p rzep isanych  fo rm ularzach  sporządzone, m ark ą  50 
et. n a  każdym  arkuszu  ofert i załąozn.ków , ostem plow ane, opieczę­
tow ane i zaopatrzone w nap is „O ferta na dostaw ę olejów " w nieść 
należy do c. k. D yrekeyi kolei państw ow ej we Lw owie najdalej 
do dnia 10 grudnia b. r. godz. 12 w południe.

Ceny żądane m ają  być podane franco jak ie jko lw iek  stacy i 
c. k. kolei państw ow ych  w raz z doliczeniem  w szelk ich  ubocznych 
w ydatków .

Wzory ofiarowanych materyałów, opieczętowane i opa­
trzone dokładnym Łdresem właśeiclela, dostarczyć należy 
w trzech egzemplarzach po 1 kg w osobnam opakowania 
franco.

D ostaw a w szystk ich  tow arów  m a być w ciągu czw artego  
k w arta łu  roku 1896 i trzech  pierw szych kw arta łów  roku 1897 w 
m iarę zapotrzebow ania i n a  podstaw ie osobnych częściow ych za ­
m ów ień usku teczn ioną

K ażdem u ofiarującem u w olno być obecnym  przy o tw arciu  
ofert, k tóre w dniu  10 g ru d n ia  b. r. o 12 godzinie z po łudn ia  
ńe. stąp i.

Podpi anej c. k. D y re k c ji kolei państw ow ych  p rzysłużą praw o 
przy jęcia o fert w całości lub  ty lko częściowo, lub  też zupełnego 
uchy len ia  tychże.

Oferty w niesione po te rm in ie  ustanow ionym  iub n ie  odpo­
w iadające  ogłoszonym  w arunkom  dostaw y  n ie  b ęd ą  uw zględnione.

W e Lw ow ie, 25 lis topada 1896.

. O. k. Dyrekeya kolei państwowych,
Z d rn k a /n ; W ł. Ł osińsk iego  ul. C zarnieckiego 1. 1.2 dom W ern era . (Z arsądoa W ł. J .  W eb er.) P a p ie r  % fab ry k i p&pieru J. F ija łk o w sk ich .


